
p a m ię t n ik  w a r s z a w s k i

R O K  i 8 I 0 .

g r u d z i e ń .

Z w y c z a i e  M a  z o w  i e e k i e
(C o n a u e t u d i n e s ). 

{ D o k o ń c z e n i  e).

CVTII. Kiedy gwałciciel panny lub wdo­
wy szlachtlney na gorącym Uczynku zosta­
nie schwytanym, gardło trat id powinien (collo 
privandu.s ) ;  itźelt zaś od zgwałconey białogło­
wy pozwany będzie i nie oczyści się sześ. ią 
świadkami, zapłaci ićy kopę grzywien i tyleż 
Xiąęźciu. (78)

(787 W  praw ie  Norwegskiein k a ra  za  gwałt  taż Jama 

co za  m ęiobóystwo. P in g fa rr a r  BOlkr C ap y j  

k a ry  zaś na inę ioboycuw w k siędze  M a n n h t f g i  

J-ia Ikr: Cap. T.

>820, G rudzień Tom X T I I I ,  a6
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C IX . G dyby  zaś chłop i nieszlachcic 

(Boże -uchoway) szlachetiiey osobie takow y  
gw ałt  uczynić  odważył się, nie inaczey ty lko 
na  gardle powinien być k a ran y m , podobnież 
choćby wieśniaczkę zgwałcił.

C X . Jeżeli szlachcic wieśniaczkę zgwał­
ci i może zostać na gorącym  uczy n k u  schw y­
tanym , powinien być na mieyscu sądzonym  
p rzez  Starostę mieyscowcgo (w $. LXXI11); 

a ieżeli wieśniaczka pozywa i  przysięgą wła­
sną  swierdzi, powinien być skaranym  na za­
płacenie zgwałconey ośm kop groszy, panu  
iey cztery k o p y ,  Xiąźęciu  czyli Staroście czte­
r y  kopy, i nie powinien b y ć  z więzienia uwol3  

nionyra ,  póki tego gotowizną nie wyliczy albo 
dostatecznego zaręczen1a nie zapisze, lub  nie 

stawi pod ług  żądania stron...,
C X I.  Pozw any do Xiąźęcego sądu, choć­

b y  nie w  zamięszkałym przezeń powiecie, w 
gran icach  ieduakże Państwa Mazowieckiego 
złożonego, nie może się odwoływać do sądu 
właściwego sobie powiatu.

CXI1. Jednacze (a rb itr i) (7 9 ) wyznaczeni 
od sądu  do pogodzenia s tron  spornych , maią

(79) Zdnie się źe m e d ia to r e s  oznaczaią n i ci a ko sąd 

po lubow ny, a r b i tr i  *ąd P okoiu  te ra ź n ie jsz y .
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u sąuu zilpelną wiarę bez przysięgi; a nawet 
iednostronnych iednaczów świadectwo iest do- 
stateczne. Jeżeli zuś pośrednicy (mediałores) 
od stron wezwani spór Ugodzą, zeznanie ich 
tyle tylko w sądzie waży, Co zeznanie świadków 
(80), ieżtli  w ugodzie R adium ' nie założone, 
Bo ieźeli vadium  założone, strona dotrzymu- 
iąca ugodę obowiązana stwierdzić ią przysięgą 
z pośrednikami i świadkami.

Jednaczami i pośrednikami mogą być na­
wet bracia i krewni powoda-

C X II1. „ Zastawa przez trzydzieści lat 
,n ie  wykupiona (81), zamienia się w dziedzictwo 
i,podług dawnego statutu (Ziemowita III), któ- 
„ r y  w wielu sprawach zachowywano (82). (Lec*

(80) ,,  Consuetudo  aequitatis p lena  "  mówi P rz y łu s k i  
przep isaw szy  ten §. Lib IV. Gap. 20.

(81) Ostrzeżono wyżey w przypisie  42. źe  a r ty k u ły  

na  Scymie ninieyszytn uchwa one, tudzież  ze  sta- 

(ntami X iążąt  gdzieniegdzie stosowane, pom iędzy  

ninieyszemi zwyczaiami umieszczone,  odm iennem i 

li terami będą d r u k o w a n e : do k tórych Jiczby a r ­

ty k u ł  powyżćy X X X . należy,  lubo p rzez  omyłkę 

w d ru k a rn i  nie ies t  odm iennem i l i terami mimo te ­

goż ostrzeżenia  d rukow any .

(32)  W a r u n e k  nr.stępuiący m iędzy naw iasam i o p u ­

szczono ty s ta tuc ie  d rukow anym .

aS*
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„  iezeli po trzydziestu leciech w m etryce ziem- 
„  skićy zapisaną lub listem X iązęcym  po tw ier-  
M dzoną  nie będzie , posiedziciel musi ustąpić i 
v pieniądze odebrać. T ak  Pan Marciu Oborski 

Sędzia generalny Czerski i W arszaw sk i sądził, 
„  świadcząc się Boglewskim woiewodą, że da- 
„  wni Panowie radn i  Xięstwa Mazo.wieckiego tak 
„  sądzili).

C X IV .  Lubo podług  dawnego s ta tu tu  
(Ziemowita III.)  ch łopcy  przed skończeniem 
la t  p ię tnas tu ,  dziew czyny d w u n a s tu ,  nie obo­
w iązani odpowiadać w sądzie, iednakże podług 
zwyczaiu lcraiowego pow inni przez opiekunów  
lub pełnomocników swoich w n iek tó rych  okoli ,  
cznościach. N ayprzód  g d y b y  dobra zastawio­
ne  oycu  ich w ykupić  c h c ian o ,  pow inni mało­
le tn i z zastawy ustąp ić  i pieniądze o d e b ra ć ;  
obowiązani zastępować w sądzie zaręczyciela 
cycow ego , pow inni w sądzie stawać i zadosyć 
uczyn ić  za oyca zmarłego przed skończeniem 
sprawy, gdy  przypowieszczonemi zostaną. N ako- 
niec dopełnić zaręczenie lub  o b o w i ą z * k  iako- 
w y  oycowski w księgach zapisany. W p o m ie -  
n io n y ch  p rz y p a d k a c h ,  ani s ta tu t ani n iedoy- 
rzałość nie uwalnia małoletnich od odpowie­

dzialności.
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CXY". Dzieci i potomkowie zabitego, ie*- 
żełiby nie mogąc wyśledzić zabóycy, nie od­
wołali go w czasie i w sposobie prawem prze­
pisanym ($. CCXXI.), mogą i póżniey (przed 
upłynieniem iednakźe podług statutu (83) lat 
dwudziestu), wyśledziwszy g0 , do sądu pocią­
gnąć , albowiem obwołanie do wróżby tylko, 
L audum  terrestre, to iest do ustąpienia z k ia -  
iu obowięzuie*

CXV1- Kiedy Pan na zaskarżenie czyie 
każe sądzić kmiecia swojego, powód rozpowie 
przez obw ieśeic\ela (avisator) (84) sprawą swoię, 
i znakiem wóytowym (85), lub przez ławni­
ków obwieści oskarżonego na trzy dni wprzód, 
a choćby w sam dzień sądu. Jeżeli obwie­
szczony nie stanie przed sądem , Pan inny  
dzień sądowi wyznaczy, a powód za koszta i  
zawód zapłaci mu winą piąluadziestą. Gdyby

(83) Stalu t Janusza I. R . 1421. folio 88.
(8 i)  Sługa wieyski, albowiem mnieysze władze nie u- 

zywały woźnych sądowych.

(85) W  prawic Norwegskiein nazywa sie tessera  nurt- 
t ia , znak ' obwieszęząiący zgromadzenie gminy, pag. 
4 i2 433* Znakiem zaś do poruszenia siły zbroy- 
ney była S a g itta  rtun tia  p a g .  82 . 112 . I t  helia 

tessera  signum . Aeneis Lib. \T1Ł
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zaś Pan nie złozywszy sądu i sprawiedliwości 
z kmiecia nie Uczyniwszy, pozwanym został 
do sądu, zapłaci winę L. sądowi, a pietnadzie- 
stą powodowi, i maiącego sąd złożyć i spra­
wiedliwość Uczynić obowiązany. Kmieć nie 
może być do żadnego innego sądu pozywa­
nym  , chociażby o pobicie i zabóystwo był ob ­
winionym, ale Pan własny powinien na niego 
sąd złożyć, i w naznaczony dzień przed połu­
dniem przyslawić go , iako to nayobszeruiey 
W statucie Bolesława opisano (86), i zwycza­
jem kraiowym zaehowuie się. Juaczćy Pan 
za kmiecia wszystko zapłacić musi.......

CXVII*. Kmieć wydaiący za mąż córkę 
za granicę Państwa Mazowieckiego , powinien 
zapłacić panu swemu kumie (87), czwartą część 
grzywny fertonem  grossorum.

CXVII1. P opełuiaiący gwałt iaw ny  
W czyich dobrach, gdy będą schw ytan i,

(86) Nie masz tego w statutach mazowieckich, może 
było w statucie Bolesława III. I\. i 444* wspomnia­
nym  nize'y w §. GGXVI. który  w zbiorze s ta tu ­
tów pisanym  ani drukowanym  nie znayduie sie.

{87) Szlak tey opłaty w wieku XVI* Pa<̂  nazwiskiem 
Poiem szczyzny wspomina Czacki wdziele o p ra ­
wach Litevvskich i Polskich Tom I. p rzyp , 1241*



jeden z n ich  p ow in ien  b yć  sąd zon ym  ia-  

ko d o w ó d zc a ,  in n i  na w in ę  suche razy ( poena  

percussion i*) (88) maią być skazani.
C X I X .  K to b y  odm ieniw szy  im ie i  nazw i­

sko w ła sn e ,  innego przez trzy  lata u ż y w a ł ,  
m oże bez n ieprzyzw oitości pod przybranem  

n azwisk iem  b y ć  p ozyw an ym  i być świadkiem.
C X X . K m ieć od ch od zący  od. Pana obo­

wiązany stosow nie do zaręczenia  i  u m o w y
p e r  fid f iu ss io n e m  (89) e t  m o d u m  te r re s tr e m  

(90) ploty o g r o d z i ć  przed św iętem  S. W o y -  
c i e c h a , dom, fo lwark, i  wszelkie zabudowanie

(88) P oena p e rcu ss io n is , suche razy czyli sience, n o  

U y w §. CLIII, i CLXXXIV. oszacowane.
(89) Ponieważ panowie obowiązani byli zawierać umo 

wy z kmieciami w obecności sądu wieysluego iakotry 
świadków, iako wyićy w §. CIII.;  wzaiemnie kmie­
cie stawiali zareczyciclów zapewniniących należność 
Panom ; nazywało się to F idejubcre, C a u tio n ers ,  

ztąil poszło że takowe umowy czyli kontrakty 
nazywano także f id e ju s s io ,  C autionatio

(t)0) lilodum  T erres tr  em, albo m odo et o rd in s te r ­
restr  i, h a u  d um  km et honum  i L a u d u m  terre stre , 
wszystkie te wyrazy na przemian używane, zna­
czą cześć użytku właściciela z roli naiętey kmie­
ciowi- Prawo Norwegskie mówi: „  Pqssessio prae-. 
dii Incolae eńctionem praestat, justaque inercedis 

pactae selutio liberum conductor i praestat u sam
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kmiecie na zielone sw.ątki o p o r z ą d ź  (9,), r o ­
lą {allodium} na święto S. Mi,-hala uprawić, a- 
zeby ławnicy z woźnym mogli ie przyiąć. Gdy- 
by tego kmieć w czasach swoich nie dopełni! 
a przed swatem (92) S. Szymona nie został 
o to pozwanym, j kmieć i zaręczyciel ieg„ 
wolnemi się staią od obowiązków.

CXXI. Kto przed świętem S. Marcina o 
szkodę w zbożu ]wb w łące bydłem cudze,n 
Uczynioną, nie pozywa, nie może późuiey od­
zywać się.

CXXII. Szlachcica czyniącego szkodę w 
cudzym hsie  n ie  wolno zaymow ać, iakoby 
k m i e c i a , a n i  k o n i ,  b y d ł a  i  s i e k i e r y  i e g o  z a ­
bierać, ale go trzeba sądownie przekonać. Po . 
dob.iieź nie wolno zaymować kmieci c ,yn ią .  
cych szkodę w ies ie ,  przy których by się sam

fruetum que e/uudo  redundantem . L a n d s  leige Bo Ikr 
Cap. I.

(91) Incum bit Conductors aedificia, ąuol-
* ad, praedr.urn cum eo m igravit per-

tinebant conservare, bene tegei e. ” L>ands~ 
leige Bolkr Cap. 3.

(92) Podług praw a Norwegskiego, L a n d s le ig e  B o!fo  
C ap. 7. umowy z kmieciami zaczynały s*ę i koń­
czyły od wigilii Bożego Narodzenta, podobnie iak 
wszystkie urnowy i zapisy w Mazowszu, khóry 

łęiinin gdy następującym  §• CCXLI, odmiemono j
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.Pan lub służący iego szlachcic z n a y d o w a ł ; ale 
ich należy pozwać do sądu  o szkodę, k tó rą  
przez kmieci uczyn il i ;  lecz g d y b y  p rzy  k m ie ­
ciach ani Pana ani szlachcica służącego nie b y ­
ło ,  wolno ich zaytnować podług s ta tu tu  (95).

C X X IH - Jeżeli szlachcic u c z y n i  szkodę 
w lesie  zapow iedzianym , zapłaci właścicielowi 
pó ł g rzy w n y  , a iezeli w niezapowiedzianym  
czwartą  część g rzy w n y  (fer tonem )  (94),

C X X IV . K ażdy  dziedzic powinien po­
zwolić sąsiadom i każdem u drogi do k o ś c io ła  , 

targu, m łv n a ,  spławu, i gościemec (słr adci />u- 
ILica) zwaney, gdzie tego p o t rz e b a , a ieżeliby 
m u  się zdawało o d m ien ić ,  in n ą  równie dobrą  
obow iązany w ytknąć.

C X X V . Przedaw nienie  trzechle tn ie  n a b y ­
w cy  dziedzictwa ($. L X X X V ,) ,  nie od czasu 
k u p n a ,  ale od obięcia W posiedzenie i  w w ią -

i n a  N ow y  ro k  p rz e n ie s io n a ,  k m ie c io  m  te rm in  Ś w ię ­

ta  S v S z y m o n a  vy te i \  c za s  p o s ta n o w io n o  w  « 
C L X X X V I.

(g 3 )  S ta tu t  B o le s ła w a  III. H . i4 5 3 . fo l. 1 0 7 .

( 9 4 )  P ra w o  N o rw e g sk ie  O z a p o w ie d z ia c h :, ,  Q u i d e  f u n .  

do  su o  sive in t r a  s iv e  e x tr a  s e p im e n tu m , a u t  d e 

sy lu is  a u t  p a s c u is  a u t  to c is  v e n a tio n ! a p tis  in te r  

d ie to  u ti  v e l i t ,  in te rd ic e re  d e b e t in  te in p | 0  a u , - a  

fo ro . In te rd ic e n *  a u te in  ta m  a l ta  v o ce  in te rd ic tu in
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zania (j- C X L V III.)  powinno być rachowa­
ne (g5)•

C X X V I. Kiedy szlachcic ma potomstwo 
b kilku żon równie posażnych, dzieci ich do 
równego działa iść powinny; ale gdyby któ-i 
rey  zony posag był większym , takowy dla iey 
dzieci przed działem powinien być wyłączony.

C X X V II. Gdyby powracaiącego zuczci- 
wey służby (96) lub niewoli, nie chcieli bra­
cia lub przyiaciele do dziedzictwa należącego 
m u  dopuścić, powinien być władzą Xiążęoą 
wprowadzonym i przyzwoitem vadium, utwier­
dzonym , podobnie iakoby wyrzuconego z dóbr 
(J. LXXX.III.); a gdyby m u zaprzeczano dzie­
dzictwa, powinien w przód  udowodnić świa­
dectwem przyiaciól i krewnych z trzech her­
bów (97), iako iest prawym dziedzicem, « za­
tem wprowadzenie otrzyma (98.).

proclainet, u t ab om nibus praesentibus, si modo ve* 
lint,, exaudiri possit. ”  L a n d s leige B o lk r  Cap. 19.

(93) Escepcya dla zaiętych służbą uczciwą łub n ie­

wolą’ §■ c c v .
(96) U c z c i w a  służba opisana w §. CCV-
(97) D e tr ib u s a rm is  p ro p r iis ,  to iest dwóch świad­

ków z Herbu oyca, tyleż z Herbu matki swoiey, 
dwóch z Herbu m atki oycowey. S ta tu t  Z iew ow i- 

ta  H I  f o l .  7O
(«8) E stensya tego w •§• CCV-



C X X V III .  Służący szlacheckiego rodu, (/<*- 
m ilia r  es dom i norurn) ieżtli maią  posiadłość w po ­
wiecie, sarni za siebie , za gwałty i z łodziey- 
stwo popełnione odpowiadać w sądzie ziem ­
skim pow inn i,  albo Pau  za nich ieżeli iey nie 
maią. Jeżeli zas są prostego r o d u ,  Pau ich 
sądzić i sprawiedliwość czynić  powinien.

C X X IX .  urnieraiący oyciec  lub m alka w  
dotnu którego z d z ie c i ,  gdzie sobie mięszk anie  
w y b ierz e ,  wszystek maiątek ru ch om y, ca  
p rzy  sobie m ieć  może, tem u dziecku zosta­

wia. . .
C X X X . W d o w o m  b ie d n y m ,  dzieciom o- 

s ie ro co n y m , i takow em u coby się zaiąkał albo 
sp raw y  swey przedstawić i bronić nie u m ia ł ,  
a nie miał p rzy jac ie la ,  coby go z a s tąp i ł ,  sąd  
pod ług  dawnego zwyczaiu (C C V I.)  powinien 
p rzydać  obrońcę ( Procurator) o s i a d ł e g o  i d o b r ą -  

go człowieka (99).

C X X ’X I. ISie należy imać i pozywać do 
mieyskiego sądu  kmiecia d łużnego o b y w a ti ło -

(99) Ostrorog w piśm ie de R e fo rm a n d a  R epublica  
mówi: ,, ni® Z!|am sprawy w któreyby się me mo­
gło obeyść bez Patrona, wyiąwszy białychgłów, ma- 
ło let nich i niedołężnych, których Podkomorzowie 2a,  

stepować powinni i t. <1. ”  Pam iętnik 'W arszaw, 

rok 1818. Toin XII



wi (Civi) lub niieszczanowi (opidano) (ioo), ale 
trzeba wprzód szukać sprawiedliwości u Pana 
wsi gdzie mięszka, k tórey  gdyby nie uczynił, 
wtedy dopiero i Pana i kmiecia do sądu ziem­
skiego pozywać można.

GXX XII. Nieważne są działy (disiuncłi- 
ones) (101) słownie po prostu uczynione i w 
księgi nie zapisane i vadium  nie obostrzone, 
nie można o takowe pozywać, albo się na ta­
kowych w sądzie wspierać (§. CCX XV III).

C X X X I11. Po zeznaniu i zapisaniu w księ­
g ę  ziemską urzędowćy wizyi , gdyby pozwa­
ny usiłował p o z e w  dla iakiey niedokładności 
skazie, i sprawę przeto zniszczyć, nie powi­
nien sąd dopuszczać tego, ale wysłuchawszy 
wizyi, przymusi stronę do odpowiadania po-

(100) Gdy Ziemianie ( Ter r igenae)  nazwisko O b yw a -  
ttli przybrali, różnica takowa nazwiska m ieszkań­
ców większych a innieyszych miast ustała. Statut 
d rug i Ko'nrada II. w §. VI. nazywa m ieszkańca 
m iasta X iaiecego Civis, a szlacheckiego o p p id a n u s .

(101) W y raz  d isiu n c tio n es  zdaie się oznaczać wy­
m iar lub rozgraniczenie g run tu , podział doinow, 
m ieszkań, budynków i t. p.

S tatut Ziemowita III. pozwala przedawnienia 
trzechletniego w działach pomiędzy b raćm i, choć­
by takowe nawet w księgi ziem skie' zapisane nie 
ł»yły.
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dług pozwą. Lecz gdyby wizya z pozwem 
nie zgadzały się w istotnych rzeczach, na przy­
kład gdyby o inne dobra lub co innego, ni­
żeli w wizyi w yrażono, pozywano, z tak wa- 
żney przyczyny pozew i . sprawa upaść mnsi. 
Także gdyby strona, po zeznaniu wizyi, prze­
istoczyła pozew, przegrywa sprawę ieżeli się

/* ynie odprzysięze.
C X X X 1V. Gdyby pozwany o żadosyć u -  

ćzynienie zaręczeniu, żądał dylacyi dla poro­
zumienia się z zaręczonym , powinna mu być 
pozwolona do trzecich roków, aby miał czas 
rozprawienia się z tamtym (salvo etatulo an ti-  
quo de cautione adim płenda ) (102)5 ktobv 
zaś zaręczenie sam za siebie zapisał, nie ino^e 
zyskiwać dylacyi. . . .

C X X X V . Kiedy zaręczyeiel na zadoSyć 
uczynienie zaręczeniu osądzony i na winy ska­
zany zostanie, powinien ie zapłacić podłue 
wyroku i obowiązku zaręczonego, o czerń ob- 
szerniey w księgach W arszawskich pod ro 
kiem i 520. O o ^

(1O2) S tatu t Ja n u sza  I. R . 1^06. fo l. 81. zn ió s ł daw ny 

zw yczay , i e  za ręczyeie l w olnym  się staw ał od 

całego obow iązku, ieże li zaręczony  część  iak ą  n a ­

leżności W nieobecności iego op łacił.

(xo3) S ta tu tu  pod U- l 52o. n ie  m asz yy zb iorze p isa ­

nym  an i drukoyyanym .
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C X X X V I.  Ręka szlachcica warta pół g ło ­

w y  sz lachtckiey , to iest trzydzieści g rzyw ien 
m onety  Polskiey (£. C L V III .) ;  każdy palec z r ę ­
ki sześć g rzy w ien ;  noga , ięzyk o k o ,  i każdy 
istotnieyszy cz łonek , odcięty, czyli od ran y  
zepsowany, pół głowy; ząb w ybity  ile rana  
krwawa C L X X X IV ) .  Chłopa zaś członki o d ­
cięte i zepsute, stosownie do szacunkn iego gło­
wy (t<)4), a zęby  stosownie do szacunku ran  
ęh ło p ssk i th  ( io 5 ) .

(1 0 4 ) S z a c u n k u  g ło w y  U in iecey  w n in ie y s z y c h  zw y cza - 

ia c h  n ie  m asz , lecz  w  s ta tu c ie  J a n u s z a  X. R . 1421

fol> 88. osin kóp g roszy  oceniona.

(105) T ak że  ceny ra n  km iecych n ie  tnasz tli, znaydu- 

je  się w sta tucie  Z iem ow ita III. trz y  szko ły , to 

ie s t ósma częsty g rzy w n y . W  praw ach  Szkockich  

vvieku X II. p rzez  K róla D aw ida I. postanow io­

nych takow y iest sza u n e k  ran , i zabóystw a:

Pro v ila  hom in i' v ig in li vaccae,
P ro pede una marca.
P ro cłen/e duode im  denarii.
Pro qu libet p la g a  long tud in is pollicis 
d u  decirn denarii.
P ro ’Ctu sub aure sexdecim  denarii. 
P ro  icłu  cum  bacuio od o  denarii , el si 
percussus te c d e n l  sedecim  denarn.
£10 vulnere in tacie unarn peciam  videli* 
cet unarn im dginem  auri.
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CXXXVI1. Szlachcic wydaiąey za mąż 
córkę, siostrę, synow icę lub krew ną, powi­
nien umowę za pośrednictwem przyiaciół i  
swachów (condictatores) z zięciem  uczynioną o 
posag, wyprawę (paraphernalia ') i ochędostw o, 
tudzież o p r z y  wianek i zrzeczenie (a b ren u n tia -  
tio)  przez m ożnych zaręczy cieli zob o iey  stro­
n y  stw ierdzić, od tego albowiem trwałość i  
wiara takowych um ów zależy, ażeby za mąż 
wydana działu z braćmi i krewnemi żądać nie 
mogła , i na um ów ionym  posagu przestawała.

P ro  fra tc u rc i o ssium  qu inque orcae. 
Pro vu lnere  sub vest i bus d u odec im  de}- 
n a r  ii.
S i  an te  m a n ica m  sexd ec im  denari i. 
P ro  qua libet v is ib ili p la g a  excep ta  fa c ie  
qnindeciin  denarii.
D e p la g a  su p ra  a n h e litu m  q u in q u e  so* 
lid i.
Sub  a n h e litu  q u a d ra g in ta  d en a rii.
P ro  iv.Lu cu m  p e d e  q u a d ra g in ta  den a rii. 
P ro  ic tu  cum. p u g n o  clauso duodecim  
den a rii.
P ro  i d u  cum  p a lm a  p ro  quolibet d ig i - 

•to d u odec im  den a rii.
P ro  ex lra c tio n e  sa n g u in is  v ig in i i  q u in - 
que so lid i e x  p a r te  m a r is  Sco tic i, el ex  a .1 t, 
p a rte  e jusdem  m a ris  sex  vaccae.
S e d  in  h is  usus el consuetude obseiv  
tur.

D e p r e tio  sa n g u in is  et in ju n a r r n i  <1 - 
tis fa c tio n e  L ib . I P  Cap, 4o.
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„ I n i e  m oże nikomu szkodzić wyrok P a ­

nom na sądach głów nych W arszaw skich  i  Z a -  
kro z y m s h c h ir o tu  i456. w  spraw ie po łobnóy 
m ię d zy  urodzoriemi L a lh o  chorzowską i  braćm i 
iey P aw iem  i  Z ie m a k ie m  z R u sc h ie c z , k tó r y  

p jzn iey  wi-.lą przeciw nem i wyrokam i, i  Zw y- 
czciiciTTii i* chylony zo s ta ł'•**

C X X X V II I .  G d y b y  się zaręczyciel c zy ­
n u  swoiego z ap a r ł ,  a białogłowa zrzeczenia po­
d ług  um ow y zeznać nie chc ia ła ,  bracia lub  
krew ni m ogą ią pozwać i p rzekonyw ać  świa­
dectwem swachow obecnych  u m o w ie ,  k tórzy 
gdy  p r z y s i ę g n ą  , b i a ł o g ł o w a  do zeznania p r z y ­
m uszona być  po w in n a ,  p o t r z e b a  a ż e b y  w p o ­

zwie swachowie w ym ienieni b y l i ,  bez teg0 , 

św iadertwo ich  nie by łoby  w a ż n e , a białogło­
wa własną przysięgą odnieść się mogłaby.

*  Tak Pan M arcin  O borski nayw yższy  
sędzia C/.ef ki sądził ,  azW yczay to u tw ier­
dził (106.),

Jeżeli po uczyn ioney  wizyi gwałtownego 
zorataia ro li  lub  skoszeni i łąk i czyli in n ey  
szkody, lub przywłaszczenia, pozw any nie st roi 
sobie i nie dowodzi żadnego praw a do rze-

czoney

t l 06) P rz y d a te k  opuszczono w d ru k o w an y m  tKemplarzu.
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czney roli, łąVi i t .  d. i owszem popełnionego 
gwałtu wypiera się i świadkami stwierdza, wol­
nym iest od odpowiedzialności za gwałt i szko­
d ę ,  ale rolą, łąkę lub dziedzictwo zaprzeczone, 
strona powodowa zyskuie,

CXL. W dow a szlachcianka wywianowana 
albo nie, nie ma prawa do załóg (subsiilici) (107) 
u  kmieci osiadłych w dobrach wiano wych lub 
p rzy  mięszkaniu iey wdowieńskiem, które do 
sukcessorów męża należą. W zaiem nie nie o- 
bowiązana odpowiadać za długi mężowskie i o- 
płacać ich, prócz dawuiey zapisanych przed 
swem w'ianem.

C X L 1. W d o w y  nie mogą dóbr wiano- 
wych pustoszyć, lasów i gaiów niszczyć, prócż 
własney domowey wygody.

CXLIJ. W dow a pozwana od dzieci lub 
przyiacioł zmarłego męża, o pieniądze, prawa 
lub rzeczy iakowe, może się ocz\s<ić własną 
przysięgą; i to tylko wczasie działu dopomi­
nać się mogą, inaczey na zawsze milczeć m u­
s z ą  i w d o w y  nie kłopotać.

(107 H ubsidia  załogi, zapoinożenia od panów k in ie , 
eioiu dawane, w statucie Janusza ł tt. 1407. na . 
zwane Juvam eri. Ograniczenie takowych załóg „ j .  

żey w § CLXV. v

*820, Grudzień. Tom X V II I .  27
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C X L I I I . Ktoby zobowiązawszy się na pi­

śmie do odpowiedzenia na zawitym terminie 
nie s taną ł ,  azatym gdy strona pilność swoią 
i niesthanne zapisze, może być z takowego te r ­
m inu  pozwanym do w y ro k u , i stosownie do 
pozwu i opisu swoiego osądzonym.

C X L IV . Maiący w opisie zapewnienie zer 
na słowo swoie, bez przysięgi, nagrodę za szko­
dę dostanie, ieżeli o takową szkodę pozywa, 
powinien ią w pozwie słowem zapewnić, bez 
tego strona nie obowiązana zadosyc uczynić 
b e z  p rzy sięg i;

CX LV . K to b y  się n a  piśmie zobowiązał 
dług zapłacić , albo iakowy ciężar powinności, 
uciążliwe przyrzeczenie, trudne i ścisłe wa­
runk i przyiął na siebie, i tym  wiakowey czę* 
ści nie czynił zadosyć, o takową tylko nie do­
pełnioną okoliczność, nie wyliczaiąc wszy­
stkich w arunków, może być pozywanym, pod 
upadkiem sprawy.

C X L V I. Sędzia i urzędnicy sądowi 
nie obowiązani dłużey pamiętać wywodów 
spraw, tylko póki w sądzie zasiadaią; strony 
zaś powinny wnioski, odpowiedzi, wywody w 
xięgi zapisywać.

CXLV11. K toby na dobra swoie iakowy 
obowiązek,naprzy kład wspólnośćpastwiska, wrę-
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bu, zalewu i t .  p. sąsiadowi zapisał, obowiązany (o 
dotrzymać następca iego prawem natu ry  spad- 
kowem lub nabywczem, i wyłamywać się nie 
może trzechletnią nieuźywalnością, albowiem 
takowe obowiązki wiecznie do dóbr przyw ią- 
ne zostały.

„  C X L V IH . Oheymuiący dobra dziedzic*  
lw em , zastawą, z przysądzenia czy Ir iakićm  in -  
nem p raw em , powini- n być w w iązanym  przez  
WoŁnego od sądu przydanego, ażeby posiada-  
nie now go  Pana nie było tayne nikomu p rzy - 
w łaszczaiącem u sobie takowe do dóbr p , a w o , 
i  takowe w w iązante powinno być na naypier- 
wszych rok ach sądowych właściwego pow iatu  
ze znane i  w  xięgę ziem ską wpisane. O d tego 
bowiem przedaw nienie ( C X K F . )  początek i  
trwałość nabywa. Lubo introm issy/a nie była  
dawni'ey w  u iyw aniu  , w szaize na ninieyszym  
seymie, za zezwoleniem Panów i  Posłów ziem* 
skich, początek, moc i  konieczność nabywa i na  
w ii k i trw ać ma.

i? C X L I X .  N ie  zdopuszćaiący introm issyi 
powinien w  k-iegi ziem skie o b o k  zeznania w o­
źnego przyczyny swoie zapisać, naypózniey na  
trzecich rękach sądowych, i  stronę pozwać o 
w w iązanie przez w oźnego, czego iezełt w  prze­
znaczonym czasie nie u czyn i, w w iązanie zo*

2 7 *
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staić' niewzruszonym. W sza k że  kto inny z kre - 
tpnychprawem lliższośc i( L X X X V . L X X X F 1 .) 
może ie wzruszyć odwołaniem przedaż."

„  CL- h tohy w w iązania  nie zapisał w  
księg’ , nie śluzy przedaw nienie (C X X V .) t 
choćby dobra istnie p o sia d a ł, i  może być 
przez bliskich krewnych wykupiony iąkoby za ­
staw nik."

„  C LI. W  w iązanie niepotrzebne po zrzecze­
niu  (}. C X X X V I I .)  białogłowy dóbr oyczystych 
lub macierzyńskich , albowiem takowe bracia 
lub krewni dziedzictwem  posiadaią."

CLII. ' Strona n ie  stawaiąca na wizyi W 

dzień od podkomorzego lub woźnego nazna­
czony, po zeznaniu i zapisaniu iey w księgi 
przez woźnego, powinna być na upad sprawy 
sądzona; ak to b y  urząd od wizyi pogróżkami 
lub gwałtem odpędzał, lub nie uczciwemi sło­
wy lżył, rzeczony urząd ma moc wskazać nań 
winy sądowe (§. CVI.), które sąd potwierdzić 
powinien i gwałciciela zmusić do odpowiada­
nia bez powtórnćy wizyi.

C L III.  „  Postanow ili Panowie z Posłami 
ziem skiem i karę na wspólników w y s t ę p k u  km ie- 
c««, podobną , iakowa iest na  pomocników w y­
stępku szlachcica , mianowicie ~e km ieć przeko­
nany o zabóysHuo zapłaci główszczyznę, podług
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dawnego statutu  (108). Pomocnity zaś, ha- ' 
id y  stronie zabitego kopę, Panu tegoż półko-1 
py , i Panu s w o ie m u  p ó łh o p y , mocą ustawy ni-, 
nieyszey z a p ła c ie  p o w in n i , iakoby za suche 
razy.''

CLIV. Gdzie oba brzegi płynącey rzeki 
do iednego dziedzictwa należą, może być ko­
r y t o  iey odmienione w granicach takowego 
dziedzictw^, zwróciwszy ią iednakźe niżey do 
właściwego łoza (§. XGIX.).

CLV*. Jeżeli szlachcic pomaga szlahcico- 
wi do zabóystwa mieszczanina, lub km iecia, 
nie moż# i nie powinien być oto sądzonym ,  
ale tylko sam zabóyca na zapłacenie całey głó- 
wszcyzny podług statutu (109), skazany być 
ma (110).

CLVI. W  sprawie zaprzeczonego vadium , 
ieżeli powód odwołuie się do świadectw, po­
winien przy siądź aiednym  pośrednikiem, sa- 
mowtór ieżeli sprawa dziesięciu kóp nie prze­
nosi; wwiększey nad te sprawie, to iesi do

( ło 8 )  S ia c u n ik  g łow y km iecey w statucie Janusza ł- 

Jt. 1421 fol-- 88.
( lo g )  T a m ż e .  ( io 3 )  Statut Ziem owita III. uwalnia wca­

le od odpowiedzialności pomocnika naiezdjlikowego* 

( u o j  To jest ia k  za Ęlowę km iecą.
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dw udziestu  kóp  sam otrzeć  z dwiema p o ś re d n i - '  
kami albo iednym  pośrednikiem, drugim  świad­
kiem ; a w naywiększey nad d w a d z i e ś c i a  kóp 
sprawie zsześcią pośrednikam i i świadkami.

C L V II .  ^ycia oyca nie może syn bez 
w yraźnego na piśipie pozwolenia używać p ra ­
wa hliższości do w ykupng dziedzictwa p rzeda-  

Iie8°  ($• L X X X V .) ,  nie może także odwoływać 
p rzedaźy  oyca sw ego, a szczegółniey ieźeli len 
małżeństwa nie powtórzył.

C L V III .  Zahóyca syna szlachcica posia­
d a n e g o  wóytoslwo pod sądem C hełm ińsk im  
(.{. CH I.) ,  ale nie maiącego wydzieloney posia- 
d ł o s u  w temze w óytostw ie, z a p ł a c i  g ł o w s z c z y -  

zn ę  szlachecką, to iest sześdzie.siąt g rzyw ien 
Jiczby i m one ty  K rakow skiey , albowiem p o ­
siadłość o y c a ,  szlachectwu syna  nie  ub liża ,  

ale ieźeli w wydzieloney sobie c z ę ś c i  mięszka, 
główszczyzna jak za osiadłego pod  sądem  Cheł­
m ińsk im  należy się ( m i ) ,

C L IX * .  K iedy  oyciec zapisze córce iako- 
wą sum m ę na dobrach  dziedzicznych  (J, 
C X X X V II , ) ,  czyli takow ą za życia swego w y­
płaci czyli n ie ,  nie może być od  braci lub

( t U )  O b .  w y i ź y  p r z y p i s y  p o d  N o ,  102, i i o 3.
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k rew n y ch  przez układ  lub taxę sadow ą (§. 
L X X V 1 .)  sp łacon a, ale ie y  ca ły  zapis o y c o w -  

sk i n ależy; toż sarno o w szelk ich  zapisach  bia* 

łog łow om  u czy n io n y ch  rozum ieć się m a.
C L X . K tob y  p rzyb raw szy  in n e y  osob y  

n a zw itk o , pod ie y  im ien iem , b ez zlecen ia  i  z e ­
zw olen ia  d ług  albo in n ą  ie y  n a leżn ość z k siąg  
w y g ła d za ł, p ien iądze za n ią  od b iera ł, zap isy  
c z y n i ł ,  p ozw an y  o t o ,  p ow in ien  s ię  sześcią  
św iadkam i z,trzech  h erb ów  ick o  z ło d z iey  ( n a )  
o c z y s z c z a ć ,  le cz  sam  p rzysięgać n ie  m oże.

(112) W n in ie y s z y c h  zw yczaiach  n ie  m asz k a ry  za złO- 

dzieystw a. P rz y to czem y  n a  to inieysce p raw o N or­

weg sk ie  ty le  styczności wz  zw yczaiaw i M azow iec- 

łuem i m aiace0,

 ̂ P r o x ir n u m  c s t‘ tie  cfuis c ih i ra m  su -  
u r n  f u r t o  a n  f e r a l :  a t la m e n  o b s tr v a n -
d u m  esl f u r  tu m  ‘quo  q u is  f 'irn e  co a c tu s  
v ic tu i  q u e r e n d o  im p a r  v i ta e  sę ro a n d a e  
c a u s a  a l im e n ta  s u r r ip i t , p o e n a m  h a u d  
m e re r i. Q u ic u n q u e  la b o - i  a ,p lu s , f u r i i  
sed  an  te a  n o n  co n v ic tu s , re m  an  a m  o r a m  
v a le n te m  s u b d u c e r il , in  fo r u m  d u c tu s  
tr ib u s  m a n i s  v i r g a s  a  te r  g o  a v e r t  a ■ t 
a ite ra  v ic e  a d  o ra e  v a lo r e m  lu i  u n  
c o m r n is e r i t ,  quo  m in u s  v i r g i s  ceaa  u t 
sed  ar.gen ti m a r c a s  so lv a t, n e g le c to  ve ­
to  iyiro v i r g is  ca e su s  c la v is  f e n  ei c a n -  
den ti's  s t ig r n a te  g e n a m  n o te tu r . 1 e r t i -  
U r n  c o n v i c t u s  f u r t i  o r a m  va len tis  cu te
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CLXI. Sprawy o należności kmiecie 
X X I .—  L X I—  C LX V . _  C L X X X V I.) i o 
diug protsy zapisany ({. V II. i  X X X 11.) w  
sądzie ziemskim bez appellacyi kończyć się po­
w inny ( n 3 ) .  W p rzyp ad k u  niesprawiedliwe­
go w yroku, strona zaniesie skargę do X iążęciaJ1 
k tiu y  roztrząsnąwszy sprawę wyrok poprawi, 
i  3ędziego listownie napom ni (n 4 ) ;  wszakże 
skarżący s ię ,  powinien to przed trzecieqii ro- 
katni pozyskać i list sędziemu przynieść.

v irffis  detractct sex m arcarum . argen ti 
m uletarn  H eg i pendat, s i solvendo p a r  
si . fu persona eadem  fu r a r i  perseve-  
r  a ver  i t  m orte  luat. c et, P rea fa . B olkr. 
Lap. J.

Sposób oczyszczania się ze z łodz ie js tw a  w sta- 

t u c ie  Z iemowita f i l ,  p rzep isany ,

(> l3 )  Podobn ież  sp raw y  pom iędzy  b raćm i  o dz ia ł  

lu b  rozm iar  dóbr  (§.  CCIII .) .

( l l 4 )  P odobne  t e m u  p raw o  N orw egsk ie .  „  Ubi qui* 

Jud ic is  sen len t iam  provocat  a d  comicia, tu n c  pe-  

dar i i  sum m a dil igentia  i s lam  sen len t iam  e s a m in e n l ,  

n e c  quod  iudex  dixit  re sc jndan ł ,  etiamsi in iu s tu in  

cu ique  v id e re tu r ,  se/l regem  p e r  li teras cer t iorem  

iac ian t  de  eo, quod  magis ju s tu m  esse  in  ea c a u ­

sa s e n t i r e n t , et illi cognit iunem qu a  p o tu e rm t  c u -  

r a  lac tam  inittant . E ten iin  sententia in ,  quain j u .  

dex  provincial is  dixit , resc ind i  lex vetat , nisi reK 

'P«e c onsensu  S a p ie n tu m ,  u tpo te  leg ibus  p raefectus
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C L X I I .  N ie  zysku ie  p ra w a  p rz e d a w n ie ­

n ia  (§• C X X V .1  pos iada iący  zaięte s ą d o w n ie ,  
lu b  w y p u sz c z o n e  sobie d o b ro w o ln ie  dz iedz ic­

tw o ,  w na leżnośc i  za w in y  sądow e, za va d iu m , 

g łó w sz cz y zu ę  i za r a , ,yi lecz  w k a ż d y m  czasie 
za z łożen iem  s ° 'ne  na leżnośc i  u s tą p ić  p o w i­
n i e n ,  i w y r o k  są d o w y ,  ieżeli w k cięgach zapi* 

sa n y ,  czyli  też lis t  na  to  u rz ę d o w y  w y m az ać

i  zn iszczyć .
CLX111- Z a p ie r a ją c y  p o w ie rz o n e  sob ie  

do  p rze ch o w an ia  p ie n ią d z e  p rz y ia ć ie la  lub rze ­
czy  i a k o w e , p o w in ie n  s tw ie rd z ić  p rzy s ię g ą ,  

s to so w n ie  do  w ar to śc i  r z e c z y  zaprze* zo n e y ,  

p o d ł u g  p rz e p isu  o z a p rz e c z a n iu  za ręcz en ia  ($. 

L X I I . ) ,  łu b  p o ż y c z o n y c h  p ie n ięd z y  (J. L X 1 IL ) .  
L e c z  ieże liby  nie za p rzec za iąc  p o w ie rz o n e y  sobie 
r z e c z y ,  o w a r u n k i  ty lk o  p rz e c h o w a n ia  sp ó r  za ­
c h o d z i ł ,  s łow u  i  d o b rey  w ierze  iego  bez  p r z y ­
sięgi z a w ie rzy ć  p o w in n i  sukcesso row ie ,  iako  t e ­

m u  k tó r e m u  o y c iec  lu b  p rz o d e k  ic h  zaufa ł ,

C L X I V .  M a ią c y  p rz y w ile ie ,  p ra w a  (Ju ra )  

( u 5 ) ,  zap isy  (rn u n im en ta '),p rz e p a d k i  ( tabsu s) (§.

aliud inagis aequuin videat. ”  Pingfarar. Balkr 

C a p .  9-
f i l o )  Powiedziano na począ tku ,  iakowe inaią znacze­

nie w n in ie j sz y m  zbiorze słowa ju ra  munintnła.
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LX X X V -) do dóbr iakowych, ieźeli ich w 
przeciągu trzech Jat nie odzyskuje, i przez 
woźnego wwiązanym nie zostanie, utraca ie 
na zawsze.

CLXV. Od kmiecia odchodzącego ze wsi 
nie raoźe Pan odzyskiwać (116), więcey nad 
ośm kóp za załogę subsidćum  (§. CXL). lub na­
leżność gruntową ordo terrestris (§. XX I. —• 
CLXXXV I.) .

CLX V I. Drzewo graniczne od starości 
lub wiatru wywrócone, temu należy, na czy­
ją stroną padnie , iednakźe zabrać gó nie mo­
że, póki inne na to mieysce wspólnym kosz­
tem nie bądzie ustanowione. W olno  także drze­
wa granicznego połową wgrodzić, zostawi­
wszy drugą sąsiadowi.

C L X V I1. Pozwany ze dwóch stron o też 
samą rzecz (j. CC XXVII.), dobra albo dług , 
nie obowiązany odpowiadać, póki się tamte 
dwie strony nie rozprawią o bliższość prawa 
do rzeczy, chyba że zmownie ieden pozew d a ­
dzą i iedno powodztwo zapiszą.

( i l 6 )  Ma się ro zu m ieć , źe  P an  n ie  pow in ien  daw ać 

k m iec io w i załogi a n i d łu ży ć  go w należy tośc i w ię- 

cćy , n ad  sum m ę oznaczoną, p o d  p rzep ad k iem  p r z t -

wyżki.
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C L X V I1I. Dobra wianowe przez wdowę 
szlachciankę albo iakimkolwiek sposobem za­
pisane, mogą być wykupione przez następców 
lub krewnych męża zapisuiącego takowe wia­
no (J. LXXII-)i wróciwszy posag w zapisie w i a ­

na wyrażony ( l l 7)- Przedawnienie bowiem la­
kowe nabywcy nie służy,

CLXIX. Po bezpotomney szlachciance,-  
lub po wygaśniemu iey potomstwa , bliscy iey 
krew ni mogą odzyskiwać wiano iey, listem 
Xiążęcym albo księgami ziemskiemi zatwier­
dzone , ieżeli nie spłacone, albo iakim innym  
sposobem nie uchylone. Przedawnienie szko­
dzić im nie może, póki dobra są w posiadaniu 
dziedziców naturalnych ' zapisuiącego takowe 
wiano. „L e cz  (118), ieżeli rzeczone dobra prze- 

daźą lub innym  sposobem w in n e  ręce na 
, wieczność przeszły, a krewni szlachcianki przez,

( i i ? )  „  Ueformacyą czyli tfprawę (wiano) mamy w p r a ­
wach Szwedzkich, Szkodzkich, i innych, wzdr u k ła ­
du  na (przeżycie sowitey summy posagu, mamy w 
lioimnentarzu Cezara gdy pisze o Gallach. ”  R o z­
p ra w a  c z y  p ra w o  R zy m sk ie  b y to  za sa d ą  praw  
P olskich  i L itew sk ic h  C zackiego p .  126.

(118) Nastrpuiące słowa opuszczono w statucie d ru ­
kowanym, na to mieysce snadź przydano a r ty k u ł  
de p r a e s c r ip tb n e  d o ta litio ru m  fol, 4 i.
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„  t r z y  lata o wiano nie pozywali odpadaią trzech- 
?, letnim przedawnieniem.’’

GLXX. W dowa powtarzaiąca małżeństwo 
nie może podnieść wiana i przywianku (super-  
d o ta litium ) na dobrach pierwszego męża swoie- 
go zapisanych, bez dostatecznego zaręczenia; 
iako przywianek wróci się po iey śmierci do 
dziedzictw^, z którego wyszedł; albowiem po­
dług dawnego zwyczaiusukcessorowie białych- 
głów przywianku ich  dziedziczyć nie mogą.

C L X X I. Jeżeli pozywający odług lub za­
p i s  n a  d o b r a c h  a l b o  o  ich dziedzictwo, posia­
dającemu takowe d o b r a  , ( m n i e m a i ą c  go być 
dziedzicem) kładzie pozew, k tó ry  go w sądzie 
składaiąc (§. L II .)  zaprzecza, omyłka takowa 
sprawie szkodzić nie powinna , ale zapłaci­
wszy winę za nieprzyzwoite pozwanie, może 
sprawę poprawiwszy pozew popierać.

CLXXII*. Ciąża zabrana przez woźnego 
za winy sądowe, za vadia  lub proste długi, 
powinna być podwóynie nad wartość swoię 
szacowana, lecz za szkody lub przezyski.w są­
dzie zaprzysiężone, albo za długi w księgi ziem­
skie zapisane, powinna być podług fistotney 
wartości szacowana, ponieważ za gotowe pie­
niądze powinna być rachowana.



„ C L X X 1II.  N ik t nie powinien pozywać 
wyprowadzaiąc sprawę do królewskiego są d u , 
ie ie li w przód  przez stopnie sądów kratowych 
nie przeszła , prócz spraw do tegoż sądu przez  
appellacyą należących lub odesłanych , a to 
pod karą dziesięciu kóp , połowa P anuiącem u, 
połowa stronie , mażące być zapłacone.

C L iX X IF . Stosownie do nowego p rzy*» 
w ileiu  (119) Xi£Stw u nadanego, w  dwóch tylko 
przypadkach wolno iest podeym ować się kom - 
m issyi, to iest do czynienia działów i. rozgra­
n i c z e n i a .  Klohy się w a ży ł tego w  innćy okoli­
czności., w inę dziesięciu kóp Panuiącemu lub 
nam iestnikow i zapłaci.

C L X X V . Sądy główne (term ini genera­
tes) obowiązany pan VV oiewoda Namiestnik 
Królewski (120) składać raz do ro ln  w ka-

( ł l ę )  P rzyw iley  u n ii Z yg m u n ta  1. B. i5 2 g . tv którym  

p rz y rz e k a  n ie  w yznaczać żad n y ch  K om m issyy tlo  

M azow sza, prócz tych dw óch okoliczności i proc? 

sp raw  K ró lew skich  
( l2 0 )  czasie  udzielności X ie itw a  M azow ieckiego p -  

liu iący  zasiadali n a  sadach ziem skich  i zjazdow y <. 

co dow odzą s ta tu ta  na  takow ych sądach  i z jazdach 

uchw alone. Po p rz y łą c z e n iu  X iestw a do k o ro n y  N a ­

m iestn ik  zas tep u iący  K ró la  w ypełn iać  to obow ią­

zan y  jsostak



źdey ziemi, w roieyscu zwyczaynem z Kaszte­
lanem i urzędnikami teyźe ziemi. Sąd zaś zjazdo­
wy Conventio Judictaria  (121) w sześć tygodui 

ypo  skończonych sądach głównych lub w do- 
godaieyszym czasie (zapowiedziawszy w ca­
lem Xięstwie Mazowieckiem) odbywać się ma 
w Zakroczymu i w Warszawie na przemian 
podiug dawnego zwyczaiu. (122)

C L X X V I.  Kędziowie i  Podsędkowie 
ziemscy obowiązani co cztery tygodnie sądy 
składać, wyląwszy chorobę i gwałtowne prze­
szkody, 1 ciągle póki spraw nieodbędą są­
d z i ć ,  bez zbytecznych zwłok na szkodę stron 
Źądaiących sprawiedliwości, p o d  k a r ą  dziesię­
ciu kop winy Xiążęciu maiącey być zapiaco- 
ney. Stronom zaś wolno ma być wnioski, od­
powiedzi, dowody, odwody i wszystko co przed 
wyrokiem powiedzieć albo przedstawić inaią,

( 1 31 )  Powiedziano n y ż  ty  w przypisach pod §. II . ź e 

sądy główne Mazowieckie przypominaią co m itia  
T r ib u a r ia  Norwegskie, a sądy zjazdowe C om itia  
G u lcn sia ; były prócz tego com itia  P a ro ch ia lia  w 
Norwegu, wspomniane w księdze L a n d s le i ’ie B o lkr. 
c a p . 33. których nie masz stadu w zwyczaiach Ma,- 
zowieckich. 1

(122) w  statucie drukowanym członek ten przeisto- 
ezony.
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w księgę zapisywać, którym apelłacyi pod ka­
rą dziewięciu kóp wzbraniać nie powinien. 
„ Sądy Zupanów (i23) iako nie potrzebne i pró­
żne, p a n z W o ie w o d ą  za zezwoleniem wszyst­
kich Panów Radnych i Posłów ziemskich zu­
pełnie po wszystkich ziemiach od tąd zn iós ł . ,» 

C L  X X  P U - O d tego  czasu  n ie  w olno bę­
d z ie  S ę d z io m  w y m a g a ć  p a m ię tn e  (marca me-  
moi ia l i s )  od  sp ra w y  odsądzoney , a n i ćw ierc i  
g r z y w n y  (ferton) od w p isu , a n i za d n ey  n a d zw y -  
czayney  o p ła ty  od  zap isó w  w iecznych , prócz  
ośm iu  g ro szy  są d o w i a  czterech g ro szy  P isa-

(123) Zuppani czyli Supani, Komornicy sadowi inie 
li tytuł H onora torum  D om inorum . Janusz J. w 
statucie R. i4o6. nazywa ich S u p p a r i i , Bolesław 
Xia ię  Warszawsko -  Zakroczymski w przywileiu R. 
1 4 7 2 . wspomina ich w słowach, In su p e r  s u i ju  
d e x  a u t  o ffic ia tes  seu su p p a r ii in  o f fic io  p r e ­

s i d e n t s  „  JSazwisko to urzędu  pochodzi od Sło­

wian.
„ P ro p liir iu s  C roaticim  in  X I .  Ż u p -  

p a n ia s  d id  as pocabulo slapo d is tin g u it .  
Z u p p a m a  en im  a  Z u p p a  d ic itu r , quod  
p o p u lu m  ve l R e g io n e m  a liq u a n t p o p u -  
lo sam  s ig n ijic a t. ” Jo a n n is  L ic i i  D a l- 
m a tin i de ' regno  C roa liae e t  D a lm a tia e  
L ib . I. Cap. i3.

Bandkie w historyi Polski wywodzi obszernie a 

Z up p an ach n a  końcu N. 433. w pierwsze™ wydaniu
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rzow i za  wypis z  ksiąg  sądow ych , kiedy go  
szlachcic z ida, i  to leszcze p s a r z  z tych czte­
rech groszy pargam in  i lak dostcirczyć obo­
w ią za n y  pod ług  da-cnego zwyczaiii.

^ L X X V lI l ,  P. łnomocnik może przy się. 
gac na duszę strony takową moc nadaiącey 
sol)ie, kiedy sprawa dziesięciu kóp wartości 
me przechodzi, w waźmeyszych zaś sprawach 
Strona osobiście przysięgę wykonać obowią­
zana.

C L X X IX . Ale kiedy iedna strona dopu- 
szcza drugiey strome przysięgi na własną du* 
szę, me może iey przez Pełnomocnika wyko­
nać, ale sam osobiście o b o w i ą z a n y .

C L X X X . Jeżeli pan nie dopomni się o 
pobicie kmiecia lub sługi swego, póki go ma 
u siebie, nie może iuż zyskiwać winy za su­
che razy, gdy' od niego odstanie, ale ow pan 
do którego przeszedł.

CLX X X I. Maiący prawo wyłąezaiące 
siebie od odpowiadania w Sądach ziemskich 
ju s  non responsioum  (§. X X X II. C CX X III),  
jeżeli będąc do takowego Sądu pozwany m, trzy 
razy dopuści zapisać przeciwko sobie niestan- 

Oa mocy tego może być pozwanym i do 
wyroku w tymże Sądzie. Podubnitz gdyby 
&a swoiem staraniem lakową dylacy ą w Sądzie

otrzy-
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otrzymał, albowiem prżez dyiacyą i niestali ne 
wdaie sięj we właściwość Sądu.

f  L X X X I I .  Pozwany o g w a łt popełnio-  
ny nie może się bronić aijn o praelabso, tą iest 
ze rok od popełnienia gw a łtu  m inął, klóren 
panowie za powszechną zgodą zn ieśli, ale 
obwiniony powinien prosto na pozew odpo~ 
wiedać.

C L X X X III.  Gdyby szlachcic haszedł«zy 
wieś cudzą człowieka zabił, i na gorącem U- 
czynku przez pana Wsi lub iego zastępcę schwy­
tanym  został, może być na mieyscu pi zez 
właściwego Starostę (LXXII1). sadzony czyli 
do iego Sądu odesłany, ażeby gwałt i zabóy- 
Stwo głową swnią przypłacił...,

C L X X X IV . Szlachcic k tóryby szlachci­
ca pracu ącego albo stojącego nad kmieciami 
robiąrem i około r o l i ,  żn iw a, s iana, i t .  p. 
gwałtownie naszedł i pobił, ieźeli się sz 'śc ią  
świadkami nie oczyści, pódwóyue rany szla­
checkie zapłaci, to iest za każdą ranę trzy 
kopy groszy, ża suchy raz połtory kopy; a 
gdyby rękę, nogę, lub inny .cz łonek  skaleczyły 
podwóyny także ich szacunek CXXXV1.) 
zapłaci; a gdyby zabił, krewni zabitego, wezwu- 
Wszy od Sądu dwóch szlachty i woźnego, na­
tychmiast gwałt, zaboystwo i świeżą krew o« 

iSao. Grudzień. Ton% H I, 23
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kazać ih» powinbi, i zaboyeę do k tóregokol­
wiek S ąd u  pozwą. Jeźc.ii s tanąwszy w Sądzie 
zapiera się, ma być  p rzysięgą  szseściu świacU 
ków p rzekonany  i osadzony na rok  w wo ź , ,  
zamiast zw yczayney  dawttey w rozby  (kt-i ą 
w takow ym  p rz y p a d k u  Panowie R a d n i  za /.o- 
zwoleniem wszystkich Podów  yi. hylili) ( i 24). 
W ysiedz iaw szy  roczne więzienie zapłaci głów- 
szczyznę podług dawnego s ta tu tu  ( . 2 ó). 'Pa­
kow y zabóyca przed każdym  Sądem , do któ­
rego  będzie pozw anym  stawić się obowiązany, 
za trzec im  pozwem te rm inem  zaw itym  sądzo­
n y  b y ć  powinien i nięo.lpowiedz;. Inością w y­
łączać  się nie rnoźe; a ieżeliby na trzecim  t e r ­
m in ie  nie s tanął lub  z kra>u uriekł,  pwinien. 
być od  czci odsądzony, (in fa m is ) z pod praw a 
wyięty (proscribi) i z k ra iu  wy wołany. D obra  
zaś iego u rz ą d  X iąźący  zabrać  i n a  X iążęcia

124 U c h y le n ie  n a w ia s e m  p r z y d a n e  o p u s z c z o n o  w s t a ­

tu c ie  d ru k o w a n y m .

(1 2 5 )  W  p o p rz e d z a ją c y m  § . CLVIII. w y ła ż o n o  szacu ­
n e k  g ło w y  S z la c h e ć k ie y , s z e ś ć d z ie s ią t  g rz y w ie n  l ic z ­

b y  i m o n e ty  k ra k o w s k ie y ;  w s p o in n io n y  tu  s ta tu t  

m o że  b y ć  J a n u s z a  I. ia k o  s u r o w s z y ,  l>» c z te rd z ie ­

śc i Osin k o p  fg ro szy  g ło w ę  s z l a c h e c k ą  s z a c u ią c y , 

p o łk o p y  .-zaś g ro s z y  y a c h o w » “ °  n a  S r z y 'v n ę  ia k o  

w  §. C X X X I.



4ig
u w iązać  się pow in ien ,  zapłaciwszy stronic 
głowszczyznę: a gd,>by tyle  nie były wartej 
oddać ie s tronie pow inien. W sze lako  zaboy- 
ca iako przestępca ustaw  k ra io w y il i ,  gwałci­
ciel publiczney  spokoynośc i ,  ma być przez 
u rz ą d  X iąźęcy  w yszukany  i za kark  p rzy ­
prow adzony  icap ia tu r  (Um collo.) (§. X X I I I ) .

C / /  X X X  F . D la  za ch o w a n ia  dobrego  
sasiedztw ci z  p o g ra m c zn e m i p a ń s tw a m i n ie  
b ęd zie  w olno  o d tą d  w y sy ła ć  i  w y d a w a ć  
k m ie c i z X ięstw a M a zo w ie c k ie g o  do obcych  
ziem za  zadnem w ca le  za ręczen iem , a to d la  

un ikn ie  nia trudności i  szkód przez io  wynika-  
ią cych  (126)

C L X X X F 1. P a n o w ie  R a d n i  i  P o sło w ie  
z ie m sc y  u c h w a lili  ied n o m yśln ie , ażeby u m o ­
w y  z  k m ie c ia m i  (lid jt'.ssiu) (J. C X X ) o obo­
w i ą z k i  g ru n to w e  (modo et o rd ine  te rres tr i)  o d  
św ię ta  S . S zy m o n a  Ju d y  p o w szech n ie  w e  
w szys tk ich  z ie m ia c h  M a zo w ie c k ic h  za w ie ra n o \  
s to sow n ie  do s ta tu tu  z ie m i T F a rsza w sk iey  do  
k tó reg o  p r z y s tą p il i , (127) w p rzew in ien ia ch  z a ś

(126) P rz y d an y  §, C L X X X V . zdaie się mieć ten Sam 

zam iar  co konslytucyte w Polszczę  R. 1496. i t;io3. 

z akaz u ią ce  wieśniakom  z K ró les tw a  i  Mazowsza 

W y c h o d z i ć  n a  za ro b ek  do P r u s  i Szląska.

( , ( 1 2 7 )  P rz y w i le j  Boles ława X ia ie c ia  W a r s z a w .k o  * 

Zakroczym skiego  fol. 119. P o d łu g  s t a t u ' u  Bolesła*
ab*
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kmieciów w  każdym  czasie pod ług  dawnego 
zwyczaiu zaręczanie może mieć ?nieyscc.....

CLXXXV.II. Ktohy znalazłszy młynarza 
swego zbiegłego w cudzey.wsi, świadectwem Są­
du wsi swoióy (,Turesuo) lub ławników (§. CIII.) 
dowiódł, że od niego uci- kł, powinien mu być 
wydanym pod winą dziesięciu grzywien Pol­
skich do skarbu Xiąźęoego.

C L X  X X P 1 IJ . Sąd Grodzki osobnych, 
ksiąg mieć nie będzie na polym , ale Siaro -  
stówie, Podslarościowie i  Sędziowie Grodzcy 
wszelkie wyroki i  czynno & ci swoie powinni w  
S a d z i e  ziem skim  przez iego kpice  -  Pisarza 
W  osobną k s i ę g ę  w p i s y w a ć . k p y  pisy z ksiąg 
pod pieczęcią zietnską podług  dawnego zwv~ 
czaiu w yd a w a ć , którychio ksiąg z mieysca 
ruszać , w  domu przechowywać , albo zabie­
rać z sobą (przestaiąc urzędować) nie powin-

wa III. um owy takowe na święto Bożeno naro­
dzenia zwykły kończyć się. podobnież w Norwegii 
od W igilii Bożego narodzenia zaczynały się i koń­

czyły. S i  (juls in h a b ita tio n e  p re d ii  c o n d u c ti in  
fu tu r u m  r'enunciare n e g le xe r it a n te  noctem  s a n -  
c ta m  (§. CCXLI), id frn  p re d iu m  p o s te n te  dom i­
n i  in h a b ita n d u m  eadcm  qua p r iu s  m ercede  cou- 
d u c tu m  re tin e b it p e r  duodenos p ro r im e  sei/uen- 
tes m enses. P re te r la p sa  a u tem  noetę  S a n c ta ..,.
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ni, ale te stale p o d  dozorem  p isane zosła-  
w a ć m aią. (128)

C L X X X I X.  Za  pow szechną t akże zg o - 
gą  pozwolono P isarzom  ziem skim  p rzyym o-  
u>ać i w  księg i ziem skie, po d  aktem  'sw oim i 
S ta ro sty  lub Podstarościego zap isyw ać , Zło­
żenie p ien iędzy n a  term inie um ów ionym  w  
opisie, tu d zież  p iln o ść  stron i  kw ity  (129) 
m ogą ciż p isarze wobecńości i  za  zezw oleniem  
stron niszczyć zap isy  oryg inalne po w yp ła ­
ceniu sum m  należących. Jeżeli za ś  strona  
pełnom ocnika tylko do odebrania sum m y i  
kw itow ania  przyśle, P isa rz  obow iązany d o ­
p ilnow ać  , ażeby takow y, leżeli sam  n ie iesi 
osia d łym , sta w ił zaręęzyciela osiadłego, któ- 
ren się  zap isze i  zobowiąże p rzyp ro w a d zić  
stronę na  następuiące S ą d y , ażeby za kw ito -  
w a ła  lub kw it Pełnom oćaika p o tw ie rd z iła .

CXC. Położywszy szlachcic w Sądzie 
piętnaście groszy gotowemi pieniędzmi, może 
wszystkie winy na iednych rokacli na sobió 
przesądzone opłacie.

(128) W  sta tu c ie  d tu k o w an y m  p a ra g ra f  te n  p rz e n ie . 

' siony fol. 61.
(129) P rz ed  ta  uchw a łą  do takow ych  czynności tylko 

W czasie sądów  Xięg: ziemskie otwarte były. (.§ 

LXXX1V. CLXXYIJ.
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CXCI. Dzieci szlachcianki, maiącey wia­
no zapisane sobie od męża, dziedziczę p o  niey 
i nie mogą być wykupione ani przez oyca 
ani przez k g<, innepo; wszakże nie mogą ru ­
szyć z niego oyca, póki małżeństwa nie powtó­
rzy, którego wiana oyciee utracie ani pomniey- 
szyc nie moze. G dyhy zaś potomstwa nie 
zostawiła sukces-orowie iey powinni przesłać 
na wydanie sobie wiana zapisanego C LX X ), 
zosfawipąc przywianek (i5o),

CXCII. Przysięga iedney osnhie nazna­
czona od Są tu, albo od strony offiarowana, 
może być każdego dnia w czasie Sądów przed 
lub po południu wykonana,

CXC11I. Lecz przysięga ze s'wiadkami, 
pośrednikami, lub dział czyniącemi (dmuo- 
res) powinna być wykonana pierwszego dnia 
Sądów i przed południem,

CX C IV , Strona wprowadzaiąca świadków, 
pos edników i t. d. do przysięgi, ieżeli dla 
wszystkich dylacyą o t rz y m a , może i .sama 
nie przysięgać w dzień naznaczony, chyba ra­
zem z niemi.

( l3 o )  T en  §. i k ilk a  n a s tęp u iąey ch  p rze ło żo n e  w  s ta ­

tuc ie  d ru k o w an y m  fol. 5y.
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CXCV. Ate Jeżeli tylko jednem ulub nie,; 
którym  dylacyi dozwolono, strona obowiąza­
na z innemi wykonać przysięgą w dniu na­
znaczonym przed południem.

CXCVI. Jeżeli pozwany w dzień przy- 
padaiącey w Sądzie sprawy umrze, powód ni» 
może popierać tey sprawy nie przypowieszczy- 
wszy sukcessorów (§. XV.), a choćby popierał; 
stronie to szkodzić nie inoźe.

CXCV1I. Mieszczanin albo kmieć sądo­
wi Chełmińskiemu podległy, ieżeliby dłużey 
niż rok pod klątwą kościelną zostawał, powi­
nien być od swego Pana ukarany i  W więzie­
niu trzymany, póki nie uczyni ządosyć temu, 
z rzyiego powodu popadł klątwie.

CXCVIII. Na iedeu i tenże sam term in 
sądów, trzy tylko pozwy można wydawać stro­
n ie , czyli razem obięte czyli poiedynczo; gdy­
by się tych więcey znalazło, cło następujących 
sądów maią być odroczone.

CXCIX. Zaymowego (firesłale) (5. LV1I.) 
należy płacić od konia lub klaczy grosz, od 
wołu łub krowy pół grosza, od czterech owiec^ 
wieprzów luń świń grosz, od konia w pęcie
Żelaznem dwa grosze.

CC. S z l a c h c i c ,  któryby drugiego szlach­
cica z n a y d u i ą c c g o  się w domu kmiecym, w go*



spodzie lu ieyskiey  Tub wieysV ćy, naszedł, po- 
b.ł lub zabił; ma być sądzony jakoby  g0 w w ła­
sny in domu nasz dł ( p r o  invasione d o m u s propri-
a c )  (5. C V .  C I . X X X I I I . ) .  G d y b y  zaś  t a k o w y  vvy- 

„tęp^r, w domu i-zlacheekim pope łn i ł ,  sprttwa 
o n a y s i i e  do właściciela d o m u ,  o r a n y  do po- 

g o ,  o zatióystwo do sukcessorów zabitego 
n a le ż ą ,  podług statutu K onrada  ( i 3 i ) ,

CCI. P-.dobnieź mą być ka ran y  nachodzą­
cy  szlachcic szlachcica i gw ałt  c z y n i ą ­

cy we m ły n ie ,  iako za nayście  d o m u  szlachec­
k i e g o ,

CCIf.  S tosownie  do dawn ego  zw yczaiu , 
we w szystkich  Ziemiach Mazowieckich z ach o ­
w a n e g o ,  Panowie i Po-fowie zgod ,ie poslano -  
W ih ,  ktokolw irkby klątwę przysądzoną  i ogło­

szoną d łuźey  niż rok  zuchw ale z zgorszeniem  
p raw o w ie rn y ch  zn o s i ł ,  może być pozw anym
do Właściwego sądu  grodzkiego, g'dzie na t r z e ­
cim te rm in ie  iako zaw itym  obow iązany sta­
wie się i odpow iedz ieć ,  nie w yłam uiąc  się 
p raw em  nieodpowiedzialności, Jeżeli s t a n i e ,  
sąd starościński p rzey rzaw szy  w yrok  d u c h o ­
w ny wskaże go na w ięzienie , i  t rzy m ać  będzie,

( ł 3 l )  p 0j  l4<)6. w statucie drukowanym  fol. gj
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pó k i  za d o sy ć  n ie  u c z y n i ,  i z k lą tw y  się nie u -  

w o ln i ,  iako  p ra w e m u  c h rz e śe ia n in o w i  p rz y s to i ;  

a iezeli^ n ie  s tan ie  na t r z e c im  te rm in ie  , pow i­

n ie n  hyc  l)ez P rzy P ovvieszczenia na zasiednie-i 
n ie  w ieży  po d w u  ty g o d n ia c h  sk a za n y ,  p o d  
k a r ą  za p ła ce n ia  p o ł ą c z o n y c h  w szy s tk ich  w in  
s ą d o w y c h ,;  a ieżeli an i  w ieży  za s ią ść ,  a n i  
w in  zap łacie  n ie  c h c e ,  p o w in ie n  go S ta r o s ta  

osadzić  do  w ieży, i t r z y m a ć  póki W szystk iem u 
za d o sy ć  n ie u c z y n i .  A  gdy  by' n ie  m ożna  h y -  

ło  s c h w y ta ć  g o ,  S ta ro s ta  do b ra  iego z a b ie rz e  i  

z ty c h  s t ro n ie  za d o sy ć  u c z y n i  p o d łu g  zwy cz a ­

ili (§. X X I I I . )  w takowych, o k o l iczn o śc iach  za ­
c h o w y w a n e g o ,

C C II I .  S p r a w y  o p o d z ia ł  i r o z m i a r  d ó b r  
p o m ię d z y  b ra ć m i  lu b  w sp ó łd z ied z ica m i p o w i n ­
n y  się o d b y w a ć  i k o ń c z y ć  w sądzie  z ie m s k im  
($. C L X I ) ,  bez a p p e l la c y i  i w zg lędu  na p r a ­
w o  n ieodpow iedz ia lnośc i ,  k tó r e g o  w ty c h  dwóch 
oko lic zn o śc ia ch  w sz y sc y  P a n o w ie  i  Posłowi© 
w y rz e k l i  się.

C C IV ,  C h o ć b y  k to  dz iedz ic tw o  p r z e d a l , 

lu b  p o d  p rz e p a d k ie m  zas taw ił  ({. L X X .X V .) ,  

i  ta k o w e  n a b y w c a  s p o k o y n ie  t r z y  lata posia­

d a ł ,  w szelako b rac ia  lub  k r e w n i  p r z e d a ią Ceg0 , 

teżeli w t e d y  u cz c iw ą  s ł u ż b ą , lu b  n ie szczęś l iw ą  

n ie w o lą  z a ię c i ,  n ie  z n a y d o w a l i  się  \v X ię z tw ie
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Mazowieckiem, luk w Królestwie P Iskiem, mo­
gą (powróciwszy) vv przeciągu t r /ech  la t ,  od­
wołać takową przedaź, zwróciwszy nabywcy 
z a p ł a c o n e  pieniądze. G dyby nabywca nie da­
wał wiary odw ołuiącem u, źe się w kra iu  nie 
znaydowal, powinien na to zsześcią świadka­
m i przysiądz: Laska ta iednakże i preroga­
tywa nie służy owym, co za grónicą mięszka- 
iąc obcego Panastali si§ poddanemi, mieszkań­
cami lub służalcami.

CCV. Nie można pozywać ani sądzić o 
przyrzeczenie s ło w n e , zapisem nie stwierdzo­
ne, v a d iu m  nie obwarowane, szczegolniey zftś 
>vsprawie o dziedzictwo.

CG VI. Zasiadaiący w sądzie urzędnicy nie 
powinni podeymować się zastępstwa (procnra- 
re) w sprawach i popierania ich w sądzie, prócz 
spraw sierocych, wdów i biednych osób , za 
k tórych  podług dawnego zwyczain Podkomo­
rzy  lub przydany od sądu obrońca mówić o- 
bowiązany (§. CXXX.).

CCVII*. Klacze od iednóy do dziesięciu 
są maiątkiem ru c h o m y m , więcey nad dziesięć 
są stadem i do dóbr n ieruchomych należą.

C C V IIL  N ik t  nie może być pozyw any
do sądu duchownego o krzyw oprzysięstw o , a> 
sprawie do sądu ziemskiego na lezące ją lub
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lam ie rozsadzone’y , pod winą dziesięciu kóp 
groszy zwyi zayndy mone/ty^ pob-wa stronie po­
łowa X iązęciu  lub iego'namiestnikowi maią- 
eą być zoplaconą,

CC IX . Starostowie, SęJz ięw ie, Pisa­
rze i urzędnicy ziemscy , Za k ■z.-ie przestępstwo 
praw i przywileiów kratowych w wymaganiu 
w in , ciąży, targów go, za w-zelkie bezprawne 
zdzicrstwo od w z ów, sp/ę nr go , za nadzwy- 
czayne m y ta , któremihy szlachtę i mieszkań­
ców uciem iężali, zapłacą winy dziesięć kóp 
groszy, połowę panuiącemu lub namiestnikowi, 
połowę pokrzywdzonemu i szkodę nadgrodzą, 
ile razy o to zostaną przekonani w sądzie Panu- 
iącego lub iego namiestnika.

CCX. N ie wolno przynosić do sądu ziem­
skiego listów, klóreby sprawiedliwość wstrzy­
m yw ały , sądy na szkodę przeciwney strony  
zw łóczyły ,  a szczególniey któreby pod iakiin- 
kolwiek bądź pozorem tamowały wypłatę sum  
zapisanych albo wykupowanie dobr zastawio­
nych, a to pod karą dziesięciu kóp groszy ( i3 z ) .

(102) B olesław  Xiąźę W arszaw sko -  Zakroczymski VVy. 
rzekł Się odsy łan ia  sądów listam i, w p rzy w ilem  

(loku J US2• fol. l 3l .
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CCXI. Cffociażby strony za wspólną li­
niow ą, i za zezwoleniem sądu ziemskiego po­
mimo legoź pozwawszy do sądu głównego lub 
zjazdowego sprawę wyprowadzili, mogą być 
na odwrót odesłani do ziemstwa, ażeby sto­
pniami przez appellacyą ,do wyższego sądu po­
stępowali.

C C X 1I. Chorobą złożony nie mogący 
przyjść do są d u , ieżeli chce dobra swoie rucho­
m e i  nieruchome ro zrzą d zić , opiekuna dzie­
ciom postanowić , albo też ku  zbawieniu duszy 
swoie'y rozporządzić i  o p a t r z y ć z e ś l e  do niego 
nam iestn ik , albo sąd ziem ski pisarza i pod­
komorzego, albo inne osoby z ra d y  ziem skiej (de 
consilio terreslri) (i55) w oźnym  i dw iem a szlach­
tą  osiadlemi w iary g o d n em i, przed  ‘ którem i 
wolą swoię oświadczyć może,, a  ci takowe oświad­
czenie w  sądzie ziem skim  zeznać i  w  księgi za ­
pisać podług fo rm y  używ anej pow inn i , co tak  
trw ałe i w ażne być m a, iakoby chory sam  oso-

( i33)  C o n siliu m  terre s tre  pierwszy raz wspomnionc 
w zwyczaiach Mazowieckich, znayduie się czasem 
w statutach Mazowieckich wzmiankowane, iako też 
S en io res T erre  s tre s  albo T e r r a e ,S  tarszyzna, być 
może c ii  sami co do składu #adit głównego wcho­
dzili.



liście stanął i z e zn a ł, chociażby nawet przed  
ich zeznaniem  i  zapisaniem uskutecznionym u- 
m a rł  ( i 3 4 ) .

CC X III- Gdyby poddanym  ( i 3 5 )  km ie­
ciom  czyim  rzeczy iakowo albo sieci i narzę­
dzia  w odne , na rzece lub gdzieko lw iek w m ie j­
scu zaprzeczonym ,  lub -niezaprzeczonemu za ­
brano , o takowy g w a łt, nie km iecie ale P a ­
nowie pozywać p o w in n i, podobnież o zabranie, 
w  lasach, borach, galach, bartniach i  t.p . do P a ­
nów nie do km ieci sprawa nauzy .

CC X 1V . Z a  zgodą Panów i Posłów z ie m ­
skich uchw alono , ze sąd nam iestnika JK M c i  
podobnie iak sąd ziemski lerm ina  pozw ów  i  
w iny sądowe ect. ect. Zachowywać ?na. Jednak­
że w  sprawach o dziedzii two i znaczeńieysze sum ­
m y ządaiącem u być odesłanym do sądu w ła ­
ściwego p o w ia tu , N am iestnik dopuścić tego o- 
loWiąz-any, z  w arunkiem  w szelako ,  iezeli zą -  
daiący tego zobowiąże s ię , rozprawić się w  
sądzie ziem skim  bez clylacyi za  tym  samym,

pozwem  ( i 36).
, *

(134) P ie rw szy  ś lad  ’te s ta m e n tu  a n a w e t  s łownego l

(1 3 5 )  Patr® przypis pod §•■ XGHI. o wyrazie poddan-

i . stvya*
( 1 3 6 )  W  s ta tu c ie  d r u k o w a n y m  t e n  §. złączony z n a s t ę -  

p u i ą c y i n  p rz e n ie s ie m y  fo l .  6 i .
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C C X C - O d sądu nam ies'n ika  wolna ap- 
petlacya stopniami do sądu g ł  wnego, zjazdo­
wego, o naloniec do seymu królestwa.

C C X V L  poi f  staw z radą, swoi ą na sądach 
g łó w n y  h It: W  P P ar szat vie (i3y), posta­
now ił Starośc/e i Podkomorzemu od rozgrani­
czenia z wyroku sądowego pó ł kopy groszy z 
obo/ey strony, od rozgraniczenia zaś polubo­
wnego, połowę tego p o d tig  zwyczaiu płaci się.

C GA. PLL*. Strona sprowadzaiąca pierw ­
szego Podkomorzego do uczynienia w izy i sądo­
w ej obowiązana mu zapłai.ić kopę groszv, le­
ż e l i  z a ś  obie strony sprowadzaną go wspólnie j 
- z ło ż y ć  się powinny.

CCXVI1I. Szlachcic pozwany przez kmie­
cia do S^dt świ ckiego, w każdej sprawie od­
wodzić się może własną prżysjęgą, prócz spra­
w y  0  pobicie lub zubóyslwo, gdzie z sześcią 
świadkami przysięgać obowiązany.

P C  X I X .  P an n a  szlachecka idąca za  
m ąż z w ła sn e j w oli bez w iedzy i  pozwolenia, 
braci lub p rzy ia c ió ł spokrew nionych, tra ­
ci część sw oię w  m a ió tku  albo p o sa g  który p o -

{137) W  zb iorze  sta tu tów  n ie z n a y jt i ie  się s t a t u t  Bolesła- 

w a pod tym  rok iem  , śako iuź m ow io*10 o tym  yt 

p rzy p isie  pod  §. CX V L
*&-■ ■ ‘ ‘ • -
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d łu g  daw nego sta tu tu  ( i 3S) braci oni lub 
krew nym  iey z o s l ic .  L ecz  gdyby dorosłey 
panny bracia lub krew ni w ydać  za  m ąż nie 
chcieli, może, w ezw aw szy innych p rzyiació ł 
r krew nych , za ich zezw oleniem  p o yść  za  m ąż  
bez u tra ty  cdęsci m aią tku  lub posagu.

C C X X . N iektórzy zw yk li , odroczywszy  
p ierw szy  term in  w  Sadzie z iem skim  ietkową 
p ra w n ą  dylacyą, na  następuiącym  term inie  
niestanne wnosić, p rzez co strona do w yro* 
k u  pozw ana na  upadek spraw y sądzona by. 
la . T akow y zw yczay , i  a, ko podstępny i  d zi­
w aczny , panow ie zgodnie z  P o sła m i ziem skie-  
mi, uchylili i w iecznie z n ie ś l i . . . . .

CCXXI. Ogłoszenie publiczne i obwi­
nienie zabóycy, na żądanie strony pokrzywdzę- 
ney powinno być uskutecznione podług da­
wnego zwyczaiu i statutu (139), w przeciągu 
sześciu tygodni po zaboystwie, trzy razy przez 
woźnfego, trzy razy w cza-ie trzech targów 
zwyczaynych miasteczka lub mieysca, gdzie się 
Sądy ziemskie, do których zabóyca należy, od*

(138) Statut Janusza I. i t .  j386. zgodny z prawem Nor- 
w e g s k i e i n  E r f d a  Bolhr c a p ■ 2. T udzież z p ra ,

r ' wem S u e o g o ty c k i e m  p r z y t o c z one’m przez Czackiego*

( 1 3 9 ) Statu t Janusza I. R. i5§0.
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p r a w u ią .  Po.psta łn ić in  o b w o łan iu ,  n a  p ie rw s z y m  
te rm in ie  S ą d ó w  z i e m s k ic h  lu b  g ro d z k ic h ,  l a ­
k o w e  p o l r ó y n e  o bw o łan ie  w o ź n y  ra z e m  z e zn a  

i  w księgi zapisze. Po z a p is a n iu  obw o łan ia  
w o ln o  ii-szcze o b w in io n e m u  sześć ty g o d n i  w  

d o m u  p rze s iad y w a ć  dla ro z p o r z ą d z e n ia  in te -  

re s só w  swoigh, a p o ty m  z pańs tw a M a zo w ie c ­

k ieg o  n a  w różbę  ( i , a i i l u m } ,  r o k i  sześć t y g o ­

d n i  trw a ią o e  u s tą p ić  p o w in ie n ,  k tó reg o  p ó k i  

n ie  wy będzie , nie m oże  b y ć  o z . ibóys tw o  p o ­

z y w a n y m .  P o m o c n ic y  (§. C L I I I )  i e d n a k ż o  > 

Zaraz po  z a p isa n iu  ze z n a n e g o  og ło szen ia  p o -  
z w a n e tn i  i p o d łu g  s ta tu tu  ( i 4 o )  o p o m o c n ik a c h  
z a b o y s tw a  u k a r a n i  b y ć  p o w in n i .

C C  X X I I .  J e ż e l ib y  za b ó y c a  w id z ian y  b y ł  w 

czasie w ró ż b y  w 'p a ń s tw ie  JVii»owieckiem p rz e z  

w o ź n e g o  i d w ó c h  sz lac h tę  od  S ą d u  z ie m s k ie ­

go  s tron ie  p r z y d a n y c h ,  inoże b y ć  p o z w a n y m  

o  z a b o y s tw o ,  i bez ż a d n e y  d y la c y i ,  na  p r o s te  

z e z n a n ie  w o źn e g o  i sz lac h ty ,  p o w in ie n  b y ć  

s k a r a n y  za zła m a n ie  w ro ź b y  n a  s iedzen iu  w ie ­

ż y  ro k  i sześć ty g o d n i ,  z k ą d  n ie  m a  b y ć  w y ­

p u s z c z o n y m ,  p ó k i  p o d łu g  s ta tu tu  g ło w s z c z y z n y  

iiie zap łaci.  J e ż e l ib y  zaś z a b o y c a  n ie  wytrw a-;
Wszy

<>4o> Statut Janusza I. It. 1Ą2 I, fal- 88*



wszy wróżby nową napaść i gwałt obrazo- 
ney stronie wyrządził, p Qdwóyne winy zapła­
cić i podwóyną wróżby ( |e^ l i  powtórne za- 
bóystwo popeł 1 ) bez odpuszczenia wyśiedzió 
powinien, * którey nie może być wypuszczo­
n y m  poki i za pierwsze zabóystwo zadosyć 
nie uczyni- *

CCXXIII. Odwołuiąremu się w sprawie 
do dowodów w prawach {Jura) i przywiłeiach 
służących sobie, naznaczy Sąd wskazanie ich 
na następu iący m terminie Sądów,- a ieżeli 
wniesie, źe lakowe ma w Królestwie Polskietn 
lub za gran irą ,  należy mu pozwolić czasu do 
di ugięli, i do trzecich Sądów następuiących; lec® 
gdy by ich nie z łoży ł , albo g d y  by do sprawy 
nie służyły upada w sprawie. Podobnież kto- 
by się odwoływał do prawa nieodpowiedzia­
lności, a nic okazał go i nieudowodnił.

CCX XIV. Kiedy kmieć zaymie (infore-  
static) bydło czyie, w zlmzu, łące lub szkodzie, 
powinien ie wypuścić za zaręczeniem kmieci 
teyźe wsi; których ieźełiby we wsi nie było, al­
bo gdyby zaręczuć nie chcieli, może właściciel 
bydła przez sąsiada osiadłego zaręczyć ie u  
pana tegoż kmiecia, czyli u ?astępcy, albo 
zwierzchnika tegoż paua (■;f f td u m  eju i), i ,£A 

1820. G rudzień, Tom X F I U ,  29
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lakowem zaręczeniem bydło powinno być 
w y d a n e .  ( i 4 i )  ,

CCX X V . Ktoby, zapisawszy dobra swo­
je wiecznetn łub zastawnem prawem, wprze- 
c jągu sześciu tygodni p o ty m , występek por 
pełnił, to test pobił kogo lub zabił, strona po­
krzywdzona może na  takowych dobrach (ie- 
ieli występny innych dóbr równćy wartości 
nie posiada) poszukiwać sądownie krzywdy j 
szkody, tudzież zapłaty za rany  lub głowę, 
a nawet po wyyściu roku  i sześciu tygodni po 
zapisie, gdyby było podeyrzenie że zapis na  
Sm owye  uczyniono, ażeby pod tym  pozorem 
i zasłoną bezkarnie popełniać gwałty i w y ­
stępki, i naieidzać uczciwych ludzi. Nabywca 
dobr takowym podstępem za wszyslkie wy­
stępki odpowiadać obowiązany, ieżeli się p rzy ­
sięgą sześciu świadków nie oczyści, iako rze­
telnie prawdziwą ugodą, bez podstępu, na n i-  
czyią szkodę rzeczone dobra nabył; co fgdy 
wykona, wolnym się staie od wszelkiey odpo-

( l4 l)  Podobne urządzenie w przywieiach Bolesława 
Xiazecia Warszawsko Zakroczymskiego de pecoriBus 
vagabundis , w roku 1472 . i i482- 

Podobne także w prawie Norwegskiein L a n d s • 

leige Bolkr Cap. 33.
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\vi t  d z i a 1 n o s c i , zapis t rw a ły m , niewzruszonym.- 
niepotrzebuiącym potwierdzenia, a występra m0« 
że być od strony pokrzywdzoaćy poszukiwany 
iako nie osiadły.

CCXXX1. Jeżeli pomiędzy dziedzictwami 
szlachty wiedney Wsi osiadłych, nie ma granic 
ani kop- < vv, hie mogą się sprzeciwie porównaniu 
i potniaiowi sądowemu; i więcćy posiadaiący 
powinien być rozmiarem porównany drugim , 
nie ruszaiąc Sie Miska od trzech lat przedawnio­
nego. Lecż ieżeli po między takowemi dzie­
dzictwami znayduią się granice postanowione, 
albo i- żeli się i, dna z stron porównania i roz­
miaru się wy lżekła, takowe nie może mieć n i ie r-  
sca; chociażby iedna Strona, co się często tra­
fia w dzieła* b, część lepszą ale mniejszą* dru-. 
ga większą a podieyszą otrzymała, ieżeli to za­
pisem, przez dzielących {divisores) pośredników 
i  vadium  obwarowane Zostało, powinno byc 
u trzym ane i zathowane.

CCXXVII. Jeżeliby pozywaiący z iakówe* 
go prawnego zarzutu w terminie Upadł, a tyrit 
czasem kt inny w leyże satney sprawie po ­
zw ał,  (§. CLXVI1.) Wolno pierwszemu powo­
dowi, poprawiwszy pozew w czasie przyzwo* 
itym (m jr  a fa ł a lia ) , sprawę pop ierać ,  p 0*
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mimo drugiego pozwu, ktote nie ma mieysća 
póki pierwszy powód nie rozprawi się ( t 4 2 ).

C C X X V I1I. Kiedy zaydzie pozew odział 
dziedzictwa wspólnego, a pozwany okazuie 
dział uczyniony przez przodków ich lub ichże 
samych, trzechletniem spokoynem posiadaniem 
przedawniony, choćby był w księgach zapi­
sany albo nie, powinien go sześcią świadkami 

'  udowodnić. Jeżeli pozwany wymienia w odpo­
wiedzi swoiey osoby coich  dzieliły, i trzechletnie 
przedawnienie dowodzi, obowiązany iest toż ich 
zeznaniem, ieżeli żyią, tudzież arbitrami i świad­
kami podług form y prawa (§. CL/VI.) udowo- 
dnićł Jeżeli pozwany utrzymuje, źe sam na 
sam zgodnie z powodem dział uczynili ,  k tóry  
przez la t ' t rz y  spokoynie dotrzym yw ali, podo- 
bnież iako wyżey świadkami dowodzić obowią­
zany; ale gdy trzy  lata posiadania nie wy­
szły, można pozywać choeby dział był wksię- _ 
gi zapisany albo nie (C X X X II.). Nakoniec, ie- 
żeli w dziale v a d iu m  było załozone , ale w księ­
gi nie za pisane,'może być przed wyyściem trzech 
lat prząz stronę mieniącą się być uszkodzoną 
wznoszonym.

( 1 4 2 ) F a tu m  oznacza  czas, po k tó rego  u p ły n ien iu  ap - 

pe.llować, albo zan iedbanóy  sp raw y  podnosió nie 

w olno. Cza old o p raw ach  P o lsk . i L it. p rzy p . i3 8 3
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C C X X I X .  Żona szlachecka- pozwalająca 

m ężow i przedać lub  zapisać dobra ,  na k tó ry c h  
ićv  wiano z a p i s a n e  , t rac i  go z dobram i prze 
danemi; ale ieżeli m ąż ma in n e  dobra, na tam ­
ty c h  wiano za trzym ać się pow inno . Zastaw a 
dóbr  m ę ż o w s k i c h  za zezwoleniem żony, n ie

s z k o d z i  iey  w ianu.
C C X X X . G d y b y  s trona appellu iąca do 

wyższego s ą d u ,  now e dow ody  lu b  odw ody  
tam że  w prow adza ła  i zapisywała , nie p o w in ­
n y  b y ć  przy ię te  ty lko  owe, co p rz e d  p ie r ­
w szym  w yrok iem  przy toczone  b y ły ,  i  s ą d  
w yższy  nie może zm ieniać an i  popraw iać  p ie r ­

wszego wy rolyu podług takow ych  now ych  d o ­

wodów  (i4 3 ).
C C X X X I .  Sz lachc ic ,  k tó ry b y  w oźnego 

Lub p o d w o ź n e g o , w posłudze X iązęcey  lu b  
ziem skiey p o b i ł ,  i w sądz ie  p rzek o n an y  zo s ta ł ,  
z a p ł a c i  m u  trz y  g rz y w n y  używ alne, i r a n y i a k z a  
s z l a c h c i c a ;  X iążęciu  zaś czyli staroście m ie y -  
s c o w e m u  trzydzieśc i g rzyw ien  u ż y w a ln y c h , 
( ra c h u ią c  na każdą podług  dawnego zw yczaiu  
pó łkopy  groszy); a g d yby  go zab ił ,  dzieciom 
lub przyiacio łóm  iego , główszczyznę szlachec.,

( i ' 3 )  P r ż y ł o d ń  p r z e p i s a ł  t e n  z w y c z a y  w s t a t u c i e  L i b r .  

I V  C ap  22.  z  p r z y d a t k i e m  C o u s u c tu d o  a  M a t O i i ’-  

t i s  m u t u a t a .
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k ą  zapłaci, -  „ aXiązęciu (i44) winęprzemiłosną 
(vadium) (§, X X I I . )  podług woli i wyznania 
»ego,”

C C X X X I I .  K toby przed sądem zadał 
fałsz l is tom , prąwom (Jura) i zapisom przeci­
wko sobie złożonym , mieniąc ie być W pieczę­
ci, w pisanin, lub wiakiey okoliczności podey- 
rzanem i, sąd nakaże obwinianey stronie o- 
czyśoić się świadectwem potróyney rodziny 
( C X X  VII.),  podobnym sposobem iak ze zło- 
dzieystwa (i45), którzy gdy podług jo ty  od 
sądu przepisaney przysięgną (sam bowiem ob­
w i n i o n y  przysięgać nie może), czyniący za ­
rzu t  zapłaci głowszczyznę o c z y s z c z o n e m u ,  p o ­
dług szacunku stanu iego, a listy, prawa i za.  
p isy zaprzeczone waznemi i niewzruszonemi 
zostaną ; gdyby zaś obwiniony nie oczyszcił 
się, na winę przemiłosną (sześćdziesiąt g rz y ­
wien), i na upadek w sprawie powinien być o- 
Sądzony.........

C C X X X Iir .  Ktoby przy wizyi lub rozgiąć 
piczeniu w obecności urzędu, przeciwną stro-

0 4 4 )  Następuiące k ilka słów yy nawiasie opuszczono
W statucie drukowanym.

(145) Sposób oczyszczania się ?e z łodziejstw a w sta-
tu o ie  Z iem ow ita  III,



nę albo świadka czy starca pob ił, podwóyną 
w inę stronie za ran y  zapłaci, w term inie wpa­
da; i powództwo, ieżeli z iego strony b y ło , u -  
traca , k tóre strona przeciwna bez obowiązku 

przysięgi zyskuie.
CCXXX1V. W  sprawie sporney o dzie­

dzictwo, ieżeli iedna strona składa prawa i do-i 
wody, a druga przedawnienie (§- L X X X V .) ,’ 
zsześcią świadkami zaprzysięże, iako rzeczon® 
dziedzictwo P° o y c u , d z iadu , pradziadu. * 
przodkach swoich, prawem  n atu ry  spadłe n ie­
przerw anie i  spokoynie bez żadnego zarzu tu  
posiada, sąd takowe przedaw nione posiadani® 
po tw ierdz i, a przeciwney stronie wieczne m il­

czenie nakaże.
CCXXXV. Jeżeli iedna strona zaprze­

czy zyskaney, (iakoby za iey pozwoleniem d y - 
lacyi) i to przysięgą stwierdzi, składaiący la ­
kow ą dylacyą na  winę km iecą powinien byd 
skazany, a stronie niestanne powinno hyc za­
pisane, ieżeli sprawa w sądzie ziemskim , albo 
ieżeli w głównym  lub zjazdowym sądzie ter-;

m in a&titionis.
C C X X X V I. P rzyym uiący  obowiązek ia - 

kowy n a piśm ie, pod zakładem win sądowych < 
pow inien ie , w przypadku niedopełnienia obo­
w iązku, zapłacić, choćby miał iakie praw o u -
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walnialące siebie od pocenia w in ,  albowiem 
zdaie się, źe takowego prawa zrzekł  się dobro- 
WoJnem przyjęciem zakładu.

CCXXXVII. Gdy sąd uzna potrzebę z e ­

słania wizyi w sprawie o dziedzictwo , pierwćy 
Podkomorzy z pierwszym Komornikiem właści- 
wey ziemi powinieri być do tego użytym , w 
mnieyszych zaś szkodach i gwałtach, iakoto- 
zoranie ro li ,  w ykoszen i łąki i t .p.  dosyć wo­
źny z W ice  -  Podkomorzym. Jeżeliby powód za­
braniał lub gwałtu wyrządzonego nie okazał*,
obwiniony wolnym od pozwu być ma .

CCXXXV1II. Kiedy powód osądzony iest 
na vadium  Aiążęce {pena uallata), całe \ ią ż ę -  
eiu albo staroście należy; lecz ieieli pozwany 
zostanie skazanym, połowę X iążęciu , połowę 
staroście zapłaci: „ z tein ostrzeżeniem (i46)  
| e  przed wyrokiem mogą strony zago-
dzic tę w inę, a po zapadłym dekrecie wcale 
nie.”

C C X XX IX . Pomimo zapowiedzi wolno 
wiesieni wszędzie puszczać na paszę klacze,

( 146)  O s trzeż en ie  m iędzy  naw iasem  n a s t ę p u i ą c e ,  o p u ­

szczono  w s ta tu c ie  d ru k o w an y m , gdz ie  z n a y d u i e  sig 

" a  to  m ieysce d e k re t k ró le w sk i R- >532. fo l. 66- 

w *«y o ko liczności, k tó reg o  w rgkopiśm ie  n ie  m asz,
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k tórych  spędzać i zaym ow ać nie w olno  ( 147 ). 
W sz e lk ie m u  zaś bydłu  i tr z o d z ie ,  niezbroti-  

n e  są w szystkie pastwiska wspólne od ś. S. Mi-, 
chała przez całą iesitń  ( i4 8 ) .

C C X L . Z a y m u i ą c y  z sw niey  szkody b y ­
dło , iezt l i  go  za zaręczeniem  w całości nie w \ da­
le ,  powinien nadgrodzić  szkodę podług sza­
cu n k u  w pozwie w yrażonego.

C C X 1 J .  Z ach ow u ie  się zw ycza iem  da-1 
w n y m ,  g d y  bracia i ich  prawi s y n o w i e  bez­
p o to m n ie  w ym rą, siostry ich  rodzone dzied i -  

c z ą ,  ch ociażb y  za mąż w ydane, zrzeczen ie  u-  

c z y n i ły  ({. C X X X V I I  ), i p ow in n y  posag w zię ­

t y  zw róc ić  , ieźeli się zn a y d u ią  s iostry nie z a ­
m ężne, które do ró w n eg o  działu z zamęzuerni 
należą  ( j4p ) .

( 147) fodolm e praw o (powiadano) miało się znaydo 
wae w Anglii.

(148) Podobne praw a Norwegskie Landsleige B o lk r  
Cap 89 4 o.

0 4 9 ) A rtykuł ninieyszy niezgodny z poprzedzaiącetni w 
§. LXXV. i GLIX. przyczyna był sporu czyli rozpi- 
su  po miedzy seym uiąeem i 11. 15 3 1 -; zwyezay al­
bowiem niektórych ziem Mazowieckich wspólny 
północnym  narodom  (iako Czacki podług kin tie- 
usza powiada), oddalał białogłow y od dziedziczenia, 

któren Król osobnym dekretem  De haereditandis 
foęm in is nobilium  U. i 53i .  w Krakowie wydanym 

rozstrzygnął. Znayduie się w statucie diukowauymi.63



C C X L II . Poniew aż wiele opisów (obliga- 
tiones) i  umów o niektóre dzierżaw y i sum m y  
jp ien iężn e , zwykle się układaią  na w ig ilią  
Bożego - N arodzenia  (i5o), który dzień oboim  
stronom nie iest dogodnym , przeto  Pan w oie- 
w oda za zgodą rady i Posłów ziem skich , ta ­
lo w y  term in  na  nou>v rok przen iósł; a przeto  
w yraz od gód  do gód\<5z), w  zapisach u żyw a ­
n y , m a zawsze oznaczać od nowego roku do 
drugiego nowego roku.

* P r a w o  N o r w c g s k i e  r ó w n i e  i e s t  d la  b ia ły c b g łó w  

s p r a w i e d l i w e ,  a  n a w e t  c ó r k a  s h a ń b i o n a , k t ó r a  d la  

takowego wykroczenia o d  w s z e lk i e g o  s p a d k u  o d d a ­

lona była, ieżeli sama i e d n a  z p o m ię d z y  r o d z e ń s t w a  

pozoslała, mogła po rodzicach dziedziczyć. Erfda 
B o lk r .  Cap.  7.

(i.jO) W  praw ie Norwegskiemj dzień \ wigilii Bożego 

narodzenia podobnież by ł dniem  norm alnym ; z po­
między k iiku  m ieysc i wspomnień powtórzem y na 
dowód iedńo. ,, Si is, ,quem  oulpae a licujus reutn  

• „  agere tibi m ens s i t ,  in trib u in  venerit, in qua 
„  nu lh is ejus haeres se continet, nec ipse intra 
„  ejusdem term inos noęte sancta proxitne preceden- 
„  te fuerit commoratus, de suo domicilio queratur. 

C a u p a  Bolkr.  Cap.  7.
Z tąd święta Bożego narodzenia n a z w a n o  gody 

iakoby kontrakty. Zachował się ten zwyozay po­
między czeladzią w icyską, która od gospodaizy na



C C X L III .  C hcący  dohra  zastawione w y ­
k u p ie ,  powinien pozwać zastawnika do ode­
bran ia  p ieniędzy podług opisu , i o ustąpienie  
z d ó b r :  w takow ych  sprawach dylacya  nie idzie. 
Jeżeli pozw any przed sądem stanie i bez p r z y ­
c z y n y  praW ney i s łusznćy  pieniędzy przyjąć i 
z zastawy ustąpić  nie c h c e ,  p wod zapisawszy 
w księdze p ih .ość z swey s t ro n y ,  pozwie p o ­
w tórn ie  o n ieu 4 ąp ien ie  d o b r ,  z w yrażeniem  
(szkód i w in) co m u  się zdawać będzie ; za ta­
ko w y m  p o z w e m ,  iako  na te rm in ie  z a w i ty m ,  
pow in ien  zastawnik s ta n ą ć ,  pieniądze  odebrać , 
z zastawy us tąp ić  , i szkody dziedziców i n ie ­
zwłocznie  nadg rodz ić ,  iakowe przysięga  s tw ier­
d z i ,  a sąd przysądzi, Jeżeli zastaw nik  do ode­
b ran ia  p ien iędzy  nie s tan ie ,  wolno dziedzico­
w i ,  zapisawszy pilność i złożywszy u pisarza 
ziemskiego p ien iąd ze ,  z pom ocą  u rzęd u  z ie m ­
skiego dobra  swoie o b i ą ć , k tó rego  zastaw nik  

w spokoynem  posiadaniu  kłócic  nie n t a , i o -  
wszein pieniądze  od pisarza odebrać  sobie p o ­
winien . L ecz  ieźeliby sam powód na te rm i­
nie n ie  s tanął,  i p ieniędzy nie z łożył, zastawnik 
zostanie w posiadan iu  do b r  n a  ro k  n as lęp u ią -

g o d y  odchodzi i zt.id p rz y s ło w ie  pom iędzy  pro  

s tac twein:  w Św ięty ócepon. k a ż d y  $ę pon.
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cy do tegoż samego dnia , czyli na dłużey pó­
ki podług opisu wykupionym nie zostanie. P o ­
dobnież zachowuie się, wypłacaiąc wiano b ia­
łogłowie powtarzaiącey małżeństwo. W szakże 
nie potrzeba pozywać do odebrania prostego 
d łu g a ,  albowiem każdy powinien wiedzieć 
term in zapisu sobie służącego.

C C X L IV . W szystk ie  inne zwyczaie, p rzy-  
w ileie i s ta tu ta  M azow ieckie  (Articulos, ter- 
reslres) których m ięszkańcy i  wszyscy szlachta  
X ię z tw a  M azow ieckiego , w  sądzeniu spraw  
swoich i w  postępowaniu sądowem używ aią  i 
od dawnego c za s u  u żyw a li , a których w szy- 
Stkich dla krótkości czasu spisać i zebrać te­
raz nie m ożna było (<■42); Panowie radni i  
wszystkich ziem  Posłowie, iednom yślną zgodą  
•w trwałości swoićy i  mocy na wieczność zacho­
w a li,  stosownie do przyw ileiu  potw ierdzaiące-

(152) w  poprzedzaiących §§. GXV1- * CCXY7- wspo­
mniano statu t Bolesława III. roku  1444- którego w 
zbiorze statutów  pisanym  ani drukow anym  

m asz. Podobnież s ta tu t Janusza II- 0 m ęi°k  J  
stwie w oboitn zbiorze opuszczono, przyp>sa i  
dnakże na końcu rękopism u W dano wsi'1 a 

, dnie się >
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f 0 (R . i52g.) J. Królewskiej M ći Pana na■* 
■szego miłościwego (<53),

( , 5 3 )  pow iedz ie l iśm y na  p o c z ą tk u  w przyp is ie  (5) , im 

w s ta tu c ie  M azowieckim  d ru k o w a n y m  znaydu ie  się 

k i lkanaście  a r ty k u łó w  pom iędzy  zwyczaiami,  któ* 

r y c h  w  rękop iśm ie  W il la n o w s k im  wcale nie inasz- 

T rz y m a ią c  się r ę k o p ism u  rzeczonego,  iakoby czyst 

szego ź ród ła ,  n ie  umieśc il iśmy takow ych , rozumioiąc ie 

być  ( iako i  m y  na  p o c z ą tk u  oświadczyli)  p ow tó r ­

nego se y m u  r o k u  i536 .  a lboliteż ieszcze poźn iey -  

szym  przyda tk iem .

T y tu ły  Jednakże rzeczonych  a r ty k u łó w  z  d ru k o ­

w anego s ta tu tu  w y p isu ie m y  dla dwóch p rz y c z y n ,  

i}, może k to  zechce spraw dzić  t łum aczen ie  z exem - 

p la r z e m  d r u k o w a n y m ;  albo t e ż ,  gdy  kto będz .e  

chciał p r a w a  M azowieckie,  dodane po p rz y łą c z e n iu  

Xieznva Mazowieckiego do korony ,  a zuaydzie  część 

ich w tych  a r ty k u łach ,  a resz tę  w  s ta tu tach  p o i -  

*kich.

De citatione et concitatione. 1 pojj0f 
De ciiationibus cassatis. J
D e morte partium  in tra  termines. Fol. 5. 
D e T axa  pignoris. Fol. 1 7 .
D e praescriptione dotalitiorum. Fol. 4%. 
D e Parricidns. Fol. 54. 
yiulierem  pobiłem occidens aut percu- 
tiens ib. fa l .  verso. v
jje sororibus servantlis a ratribus. p . 56.' 
De poena term inorum alias rocznica. F. 5j.
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M Y Ś L I
O DĄŹENIŁJ POLSKIEY LITERATURY.

* » edlug wyzey wytkniętćy zasady, śmiem nie­
które uwagi o dążeniu Polskiey Literatury nad­
mienić. Jeżeli ona każdemu narodowi, to nam 
naywięcey być na uwadze powinna.

B a liśm y  potężnym , iedynym  harodem, 
który uprzedzaiąc dzisieyszego ducha Europy, 
przeszedł wszystkie ostateczności. Jedynym w

D e  a m pu 'a tione  m em bri tirann ica

D e  nobili per cm ethonem  ocbiso.
D e  vio len tia  F idejussori.rń t t  nunłiorum, 
vrd in is  łerre tr is  ib id .
D e  conc.it alione a d  L it  eras R eg a les . fol. 60. 
D e  actore parało  —  jb id .
Causae ordinis Terrestris. •,
D e cap lio ’ta le  C m ethońum . * F  1 60
D e  vad iis  im port a nd  s. /
D e  processu in  ju d ic io  co m m isó -)  
t ia li .

yDokończenie).

D e  pensionibus solvendis.

j  j  • / rm a e n  ano is.
D e  Jud iciis sub C o n v e n t ione
B  egni.



świecie byl skład i ego rządu , iedynym upadek, 
iedynym powstanie i przerodzenie się. Patry- 
archalność i rycerstw o, równości arystokracya, 
wolność i ucisk, potęga i niem oc, zbytek i u -  
bóstwo, heroizm i pryw ata, wpływy dzikich i 
przebiegłych Azyanów, Krzyżaków wśród wnę- 
trznych zamięszek, wystawiony na cel wszy­
stkim obcym napaściom; woienny, a tylko dla 
pokoiu walczący, zgoła wszelkie słodkości i go­
rycze bytu politycznego aż do dna spełnił. 
Prawa oyców naszych były iedynem przypo­
mnieniem starożytnych wolnych narodów i p ier­
wszym zarodem zasad, na iakich teraz chcą się 
nowe państwa gruntować. Aniołów potrzeba by­
ło ,  aby rządzić i szczęśliwie mogli tylu swo­
bód używać; ale razem , naylepszych trzeba 
było ludzi, aby wśrzód tylu swobód i nierządu, 
tak mało dopuszczać się buntów i zbrodni, w poró­
wnaniu z ińnnemi na wodzy posłuszeństwa trzy- 
manemi narody. Jak szczególny zapał do wol­
ności, iak wysoko posunięte wyobrażenia o ró ­
wności miał lu d , który przez liberum veto ty ­
le mógł sobie wzaiem zaufać, źe w każdym z po-; 
między Siebie cierpiał i szanował despotę; dzi­
wno, ze W takim stanie, lak długo mógł się u - 
trzym ać; dziwnieysza leszcze, źe ;wtych swo­
bodach sam umiarkować się um iał, ze właśni®
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świetność i ego i ©zdrowienie s ta ły  się przyczy­
ny upadku. Byłlo za wczesny na północy o 
w o c , którego wprzód właściciele n ie-um ieli 
starannie chodować , a którego póżniey ceny  
nie znaiąc lud okoliczuy niebacznie go zer­
wał.

Przebyw szy wszystkie koleie wolnych na- 
fodow, upadli Polary z tą  od nich różnicą, iż 
nie znali przy schyłku, despoty na tronie swo­
im  , iż nie śmiercią naturalną wszystkim n aro ­
d o m , ale wśród cźerstwości grom em  uderzeni 
popadli Równie nadzw yczayne burze by t 
ich wskrzesiły. Zw ycięłaiący i  zwyciężani 
znaydowałi opiekę i sżacunek w narodach. Z w y­
ciężeni od naywiększego z M onarchów otrzy­
m ali bytność i nicodJzielne od niey swobody. 
Z  piria burzam i ogorzałego wy wiła się wieszcza 
gałązka; w nićy ich przeszłość i przyszłość p o ­
wiewa, Przy niey spokoynem i iesteśm y widza­
m i Wzburzonego m orza, na k tó re chciwie pu- 
śżczaią się inne narody , a któregośm y wszy­
stkie skarby i niebezpieczeństwa aż do dna 
prześledzili. Stoiemy wcałey cźerstwości m ło­
docianego b y lu , a oraz sędziwego doświad­
czenia,

W sp arc i, tern wszystkiem, a oraz zasłouie- 
n i puklerzem  naypotęźnieyszego Mona reny,

dzie=
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dziedzice zasług i szlachetności oyców naszych, 
względem obcych narodów, dziś znowu pier­
wotne wzory dla pobratymczych, ieden tylko 
cel mieć możemy, wzrastać w .moralne oświe­
cenie i godność narodową, doścignąć inne na­
rody w tem , w czem nas w czasie okropnych 
walk naszych musiały W pokoiu prześcignąć, 
abyśmy równie ważne i niezbędne ogniwo to­
warzystwa składali. To święte, spokoyne,' a 
razem nayzbawiennieysże powołanie nasze. Klo- 
r a i  do tego celu nayprościeysza droga? Je­
dność i łączność w dążeniu, i ciągła na lenża 
cel baczność. Mało ieszcze mamy do tey dro­
gi zapasów. Tylkośmy wchęci, zdolności i naJ 
dziei bogaci. Jest iedna We wszystkich miłość 
oyczyzny, powaga narodowa i umiarkowanie, 
ale przeradzani politycznie, musieliśmy się nie­
co i moralnie przerodzić. Dziś może ieszcze 
tak w zdaniach i guście naszym rozróżnieni je­
steśmy , lakośmy politycznie rozproszeni byli* 
Po trzydziestoletnich podróżach, za oyczyzną, 
po wysługach rozmaitym ludom , rozdzieleni 
politycznie pod różne rządy, nieczynni dla sie­
bie, a ciekawi świadkowie naywaźnieyszych 
zdarzeń Europy, przemian gustu i opinii, przy 
każdym dziesiątku różnicy wieku, różni wy­
chowaniem podług rożnych narodów, nie ieste- 
śmy tym składem, którego wszystkie części, 

i Sao. G rudzień . T um  X .V  U L  3o

/



ied n y m  i zbaw iennym  d u ch em , łatw o k ierow a­
n e  być m ogą. P raw odaw stw o, zw yczaie, gust i li­
te ra tu ra  nasza, wszystko iest zb io rem  cudzoziein- 
czyzny  ,iak ziem ia nasza b y ła  cudzoziem ców  zbio* 
rem . Jeżeli w takim  zam ęcie, nie za ta rły  się nasze 
n a ró d  owe cechy, n igdy iuź za ta rte  nie będą.

JSie zoslaie nam , iak  coraz ie oczyszczać 
1 doskonalić. D źw ign ien i do zdrow ia p o lity ­
cznego, k o rzy s tay m y  z czasu i dośw iadczenia, 
abyśm y  ie p rzechow ali, i na  dalsze dobro u -  
iy l i .  O św iecenie ty lko  b ro n iło  nas od z u p e ł­
nego  u p ad k u , w n ie m  dalsze nadzieie. L ecz  
aby  tem  zbaw ienn iey  skutkow ało , w szystkie 
chęci i w yobrażen ia  nasze p o w in n y  się sk u ­
piać  n a  ziem ię oyczystą, iey  dobro  bodźcem  
i  n ad g ro d ą  w szystkiego n iech  będzie.

D aw na lite ra tu ra  nasza rów n ie , iak i b y t 
p o lity czn y  w szelkieh doznał ostateczności. O d  
p ro s to ty  p rzesz ła  do szu m n ey  okazałości, od 
zdrow ego ro zsąd k u  do czczey E ru d y c y i, od 
k lassyczności R zy m sk iey  do A scetyzm u, od ie -  
d y n ey  w o św ieco n ey  E u ro p ie  czystości ięzyka 
donayszpeln ieyszych  m akaron izm ów . P rzed  
u p ad k iem , w raz z podn iesien iem  ducha n a ro ­
dow ego doszło ze s tan u  naypodleyszego  do 
znakom itego  stopn ia  godności, i z ró w n y m  iak 
dobro oy czy zn y  zapałem , b y ła  chodow aną.

P rzez  czas po litycznego  um o rzen ia  i ro z ­
sypan ia  się n a ro d u  n a  ró żn e  ziem ie i pod  ró -

&  '
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zne rządy, nie m iała iuz i nie m ogła mieć li­
te ra tu ra  narodowego piętna. U niżeni wyko- 
nywacze cudzey woli, staliśmy się dobro-* 
wolnie tylko tłómaczami cudzych wyobrażeń. 
M am y z tey  epoki arcydzieła przełożone, 
udoskonalenie gustu przez k ry tykę, ale czyn­
na narodowa literatura, iakby, głos straciła. 
Już wtedy, chcieliśm y się nieiako przerabiać 
i na wzór obcych kształcić l i te ra tu rę , nie swo- 
ię posuwać. Zabawne kłótnie literackie o błę­
dy  gram m atyczne i O s z t u k ę  scen iczn i} ,  kry tyka 
tłumaczeń była polem nayrwaźnieyszem. Ma­
ło nader rozbierbuo krytycznie dzieła naro ­
dowe za szczęśliwszey epoki Wyszłe, D zielna 
wymowa przebrzm iała w gm achach seym owyoh, 
i w mównicach tylko uczonych, ieszcze ucie­
czkę znalazła. Na uczonych przyszła kolćy 
tnów ienia, pochw ały nayw aźnieyszym  by ły  
przedm iotem . Jedno m ierne poem a ż fran ­
cuskiego przełożone przez Szymanowskiego, 
więcey pochw ał znalazło, niżeli całe dzieła N a­
ruszewiczów, Kniaźninów i ty lu  dawnych pol­
skich pisarzy. Świątynia w Knidos stanowić m ia- 
łą  epokę polskiey lite ra tu ry , bo pierwsza fo r­
m ę francuską polskiem u wierszowi nadała.

G ust F rancuzki coraz się silniey w ko ­
rzenia!, tam  się wszystkie nasze w yobrażenia 
przeniosły , za Francuzam i chwalono, klaskano i 
wyśmiewano. Z drugiey strony  zaczęła nie^

3o*
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miecka tranśceudentalność głowę p.odnosić^szczę- 
ściem ze p rzy  takim  odskoku od piękney le t-  
kiey lite ra tu ry , nic m ogła stać się powabną. 
Przecięźto w ley  epoce utworzono w W a r ­
s z a w ie  towarzystwo , założono b ib lio tek i, i  

wszelkie przygotowania do przyszłego w zro­
stu literatury* W ' niey w zrosły ścisłe nauki, 
poskładano ogrom ne m atery a ły  do dzieiów 
oy czy slych , ięzyrk um ocnił się przez rozbiory  i  

gram m a tykę.

Dziś zebrani u  macierzystego ogniska z 
róźnem i gustam i, w yobrażeniem  i nałogam i, 
z różnych  kraiów  i la t m łodości przyniesione- 
m i, ukoieni po ty lu  cierpieniach, m arzący o 
szczęśliwcy przyszłości, chcielibyśm y się rodzin­
nie naradzić nad ulepszeniem  zm ienionego i 
spustoszonego gospodarstwa. K ażdy chciałby 
przy  tein zdaniu pozostać, k lo tem  się bądź w 
swoim wieku, bądź wr kra iu  cudzćm nayw ię- 
cey upoił. G ust francuzki, niem iecki, ang iel­
ski, starożytny, rozdziela wszystkich. C hcem y 
narodowości, ale to iest duch, o k tó rym  wszy­
scy mówią, a k tó ry  się nigdzie w swoiey po­
staci nie pokazuie. Ledw obyśm y na wzór 
Bossueta nie mogli powiedzieć, źe wszystko iest 
narodowem, prócz narodowości. Sama staroży­
tność nie zbawi nas w literaturze, bo z duchem  
wieku m usiem y postępować. Spory  °  gust klas- 
syczny, czyli rom antyczny, na nic nie przy  na-
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tne; klassyczność dice starego rozum u; roman* 
tyczność, araczey tegocżesua literatura, chce no­
wych wyobrażeń. Szanuymyż stary rozum, ale 
m u  nic poświęcaymy tego, w czem dzieie oświece­
nia od Kwintyliana postąpiły. Z łe i dobre p rz y ­
nieśliśmy od obcych. Jakże się z te m i  kruszca­
m i rozmaitego piętna i wartości porozumiemy? 
W y b ie ray m y  co naylepsze, przebiiaymy na stę- 
pel narodowy, przelapiaym y równie własną 
monetę, oznaczaymy iey wartość według ni- 
nieyszego czasu , a całym zbiorem służm y 
rządnie pierwszym kraiu potrzebom. Nie o to  
n am  iść powinno, abyśmy łicznemi skarbami 
biblioteki uposaży li , ale o t o , aby w ry ch ły  
bieg poszły, aby wszystkich potrzeb dosięgły, 
aby ich cząstka rą k  ostatniego w yrobni­
ka doyść mogła. Nadtem, mówiąc wyraźnie 
pracować m am y, abyśmy się o ieden gust, o 
spólne 'dążenia z czasem ugodzić m o g li ,  aby 
społeczność porządne przynaym uiey  zakłady 
następnemu pokoleniu przekazać mogła. M a­
ło zależy, czy oryginalnemi czyli naśladowca­
m i będziemy w literaturze. Użytek niech bę­
dzie- pierwszą wartością. Grecy byli orygi- 
nalnetni, Rzymiauie naśladowcami. Jakąż o ry ­
ginalność w pierwszych wid ziem y ? Nie taką, 
aby ied m  pisarz był od drugiego zupełnie 
różnym , nie niemiecka osobista oryginalność 
ich  zaymowala; Greccy pisarze wszyscy są  S(V.
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bie podobni,, bo iednym  gustem; ied n em i żyli 
w yobrażeniam i. Na tein też narodow ość za ­
leży. Z tąd  też, nie ten lub ów G rek ,  ale ca­
ła G recya , iest o ryg ina]a ą t A  przecięż nie było 
pisSrzów, k tó rzyby  opiniiom  i sm akow i w ieku  
swoiego więcey ulegali nad G reków . R zy m ia ­
n ie  byli naśladowcami; ale iakieraiż?  N ie dla 
p różnośc i  i sam ey zabawy, nie dla doświad­
czenia dowcipu, ale dla u ż y tk u  Rzeczypospo- 
litey. Te nauki i wyobrażenia  zyska ły  o b y ­
watelstwo, k tó re  naybliźszy miały związek Z 
ic h  dob rem  pow sze ihnem . T e in  siebie i l i ­
te ra tu rę  swoię wznieśli do szczytu  wielkości. 
B ąd źm y  więc o ryg ina ln i  iak G recy ,  n a ro d o ­
w e wyobrażenia , obyczaie iednocząc, upow sze- 
chn ia iąc  i doskonaląc . B ąd źm y  naśladow ca­

m i iak R zym ianie ,  to naśladując, w czem n a y -  
więk<zy u p a trzem y  pożytek. M yślm y  iednako 
o so b ie ,  dla s ieb ie ,  po naszem u, a będziem y 
oryg ina luem i.  N ie  będzie t o , iak u R z y m ia n  
na ro d o w y  egoizm , d /iś  bowiem wszystkie na­
ro d y  w zaiem ną zamożnością, i m o ra ln ą  siłą 
wzrastają. R zy m ian ie  z światem podbili sobie 
nauk i .  Po lacy, k tó ry ch  napaści żadne obce 
brzegi nie znały ,  k tó ry ch  z iarno  ty lko  i o b ro ń ­
cza szabla znana  po  cu d z y c h  ziemiach , n ie- 
ę h a y  p 0 ciężkich k r z y w d a c h , światło ty lko
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na obcych dobywaią narodach, to iest ieden go­
dziwy i nigdy nieodebrany zabór, to iest iedyna.
rękoymia utrzymania własnego bytu. Oby kie­
dyś równie światłem, postronnym , pobratym ­
czym n a ro d o m , uzytecznemi byli!

W  każdym oddziale nauk  m am y iuż d ro ­
g i przez obcych utorowane, zoslaie nam ty l­
ko obiei-ać nayprościeysze. Nie potrzebuiemy 
krążyć po obłędach za poprzednikami, żmudnie 
zasiewów upraw iać, iuż do samych owoców 
możemy rękę posunąć. Niech cała erudycya  
składa się tylko z tego co iest po trzebnem ’ 
wykończonem. Nie trzeba nam mnóstwa o- 
kazałych zadziwiaiących sprzętów przy gospo­
darstwie nauk, niech tylko będą narzędzia nay -  
potrzebnieysze. Nie życzyłbym nigdy narodo­
wi moiemu ani mnóstwa filozofów G re c y i , ani 
erudytów niemieckich, ani wierszopisów Pa-  
rvzkich ; niech ma kiedyś imie iako naród za­
możny i moralnie wykształcony, mnieysza o 
to, chociaż iego uczen i , nie będą zadziwiać po­
stronnych. Lepiey to będzie, niż gdyby się 
kiedyś nadużycia nauk doczekał. Nie powinni 
uczeni zaymować wszystkieui ziomków swoich, 
co ich samych zaym uie ,  niechay przed niemi 
stawaią tylko z dobrem widocznie ich samych 
dotyczącem. Nie uczeni, ale skutek ich pracy
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ie s t  r z e c z ą  n a r o d u .  Są to  g ó r n ic y ,  k tó rz y  lu d o w i  
p ie  z n a ią c e in u  p iećzar  iak ie  p r z e k o p u ią ,  czyste  
k r u s z c e  w y n o sz ą .  S ądzą  , źe i ,n  n a u k i  w ię-  

ce y  w zras la ią ,  te m  b a rd z ie y  się u ł a t w i a ć ,  i  U- 

p o w s z e c h n i a ć , a n ie  w ik ła ć  i  u t r u d n ia ć  p o ­

w i n n y ,  D rz e w o  u k r y l e  w  z iem i ro zp u sz cz a  

sw oie  k o r z e n ie ,  p rz e d z ie ra  się w  głąb. c i e m n o ­

śc i  a b y  Się w z m o c n i ło ,  ab y  soków  n a b r a ł o ,  

a le  n a  iawie rozg a łęz ia  sa rną  p i ę k n o ś ć ,  o w oce  
i  o ch ło d ę ,

G ze m u z  s ię  od  l e y  m yśl i  u w o ln ić  n ie  m o ­
g ę ,  że p r z y y d ą  szczęśliwe c z a s y ,  iź te  o g r o ­
m n e  l i t e r a c k i e  f a b r y k i ,  k i e d y ś  u s ta n ą !  Ż e  
k t ó r y ś  s z c z ę ś l iw y  lud, o s i ą g n ą w s z y  z n ic h  te  ostaa  

I n ią  w y n ik ło ść  : p r a k t y c z n ą  m ą d ro ś ć  , p r o s to ­

t ę ,  m i ło ść  p o k o iu  i o s z c z ę d n o ś c i ,  u w o ln i  się 

od  tego  o g r o m u  n a u k ,  k tó r y c h  ro z s ta y n e  d r o ­

g i  o d r y w a ią  to w a r z y s tw u  sp ó ł  -  p ra c o w n ik ó w  

od  n a y p i e r w s z y c h  iego  p o t r z e b ,  i  lu d  r a z  n ie ­

w ie ś c im ,  d r u g i  r a z  f a n a ty c z n y m  c z y n ią .  
W s z y s t k i e  te  o g r o m n e  księgi,  k o m e n ta r z e ,  s p e -  

k u ła c y e  l i lo zo l icz i ie , w sze lk iego  r o d z a iu  s p o r y  

u c z o n e ,  z a g in ą  k ie d y ś  z a n ie d b a n e ,  i a k  ow e 

z b ro ie  r y c e r s k i e , k t ó r y c h  o g r o m o w i  te ra z  się 
P »  s ta ry c h  z a m k a c h  d z iw im y .  Z a r z u c o n e  k ie ­
d y ś  b ę d ą  te  o g r o m n e  ak ta  po  u k o ń c z o n y m  p r o -  

c tss ie ,  R ó w n ie  iak  f iz y c z n e ,  u s ta n ą  te  u r n y -



słowe w alk i;  lu d  w u s p o k o ie n iu , wróci do 
p rzyzw oitszych  m u  za trudn ień  i zabaw, cze r-  
stwość fizyczną i swobodę m o ra ln ą  n iosących , 
uźy ie  owoców oświaty, n ię znaiąc iey c e n y  
wieprze pla coney.

Śmiem tu jeszcze pow tórzyć , że n ’e wi­
dzę zbaw ienuieyszych  celów prac u c z o n y c h ,  
iak wyobrażenia polityczne , re lig iyne i iilozo- 
ficzne tia^ściśley z in te resem  na rodu połączyć. 
O  ile te w sobie są czyste i wzajem z sobą spo­
jone , o tyle szczęście iego zapewniają.

P o li tyką  oyców naszych  b y ł o ,  u t rz y m a ć  
swoie, szanuiąc  Cudze g ran ice ; n ie  mieć z b ro y -  

n y c h  na postrach  sąs iadow i, ale mieć w ka­
ż d y m  obyw ate lu  obrońcę  przeciwko n ie m u ,  i n ­
teresować każdego dobrem  p ow szechnein ,  ab y  
p rzez  to  miłość o y czy zn y  ożyw iać ,  co u n ich  
w ięcey skutkow ało  niżeli gdzie ind z iey  p łaca’ 
o rd e ry ,  i swobody. Religiia  nie rozżarzyła  fa­
n a ty z m u  na  ich  ziemi. Coż ich o n iezgody i 
nieszczęścia p rzy w io d ło ?  Brak tey  m ądrości i 
p o ry ,  coby te zasady zbaw iennie  i e d u o c z \ć  u -  
miał,V, rozdwoienie  i nadużyc ie  onycb ;  po­
l i tyka , w brew  narodow ości, obcych  królów na 
t ro n  w y n o sz ą c a , za k tórem i obce in t ry g i  , 
z e p su c ie ,  n iezgody i przyw ile ie  się w kradły . 
K o s c io ł , tak  często sp rzeczny  z na ro d o w em



dobrem, i rzetelnem oświeceniom, szkolnaeru- 
dycya z rozsądkiem walcząca , przemieniaiąca 
obywatelów w wiecznych szkolników. N a ro ­
dowość , którey zasiew, przesądy i nałogi iak 
chwasty zagłuszyły.

Niechże dziś unas  filozofiia, religiia , po­
lityka i narodowość iednym tchnie duchem , 
ieden ma cel, posuwać naród do rzetelney o- 
Świaly. W  takowem tylko zjednoczeniu tkwi 
pow aga, umiarkowanie i owoc naypewnieyszy. 
,W takowem zjednoczeniu staniemy nayprę- 
dzey, nay^prościeyszą drogą u  brzegu, do które­
go inne narody dopiero wszystkie drogi ocea­
n u  przemierzywszy, i burze przetrwawszy, 
doyść mogły.

Jako w wielu u rządzeniach , tak w zało­
żeniu m agistratury rządowey, czuwaiącey nad 

-oświeceniem pub licznem , wyprzedzili Polacy 
inne na tody , Byłato ko tw ica , która okręt 
oyczyzny nad przepaścią utrzymała. Dzieio 
oświaty zadziwiaią n a s , źe tylę dzielnych 
rządców i prawodawców na te równie prostą 
iak zbawienną myśl nie p rzy sz ło , i Połakom 
ią  dopiero ostateczna potrzeba nasunęła. O św ia ­
ta tak iest rzeczą rz ąd u ,  iak bezpieczeństwo i 
pomyślność obywateli. A n i kassy kapłanów 
w schodnich, ani Jezuic i,  ani f i lo z o fo w ie  Grec-



cy, ani professorowie w N iem czech , ani 
mniemani naurzycieJe z A ten  do R zym u 
a do nas z Paryża dla domowego wycho­
wania sprowadzani, ani nakoniec władzcy, 
sprzyiaiący lub nieprzyiazni naukom, tę lub 
owę kochaięcy, ani Mecenasi nie mogą być 
piastunami tego ognia , k tóry iest duszą całe­
go narodu. R  ąd tu iedynie gospodarzem być 
może. który w ie ,  czego, i o ile nay przód się­
gać należy. Nic tu na los , na gorliwość, wi­
doki i zdania pryw atne ,  zostawiać nie można. 
T a  władza, iest władzą przyszłości, panią o-  
p in i i , charakteru i obyczaiów narodu. Jey  
celom, iey widokom poddaie skłonna młodzież 
umyrsły, do uprawy, iako nadstawia piersi w 
obronie oyczyzn y .  Połączenie spraw religiy- 
n ych  z narodowćm oświeceniem, iestto krok ol­
brzymi do światła. Gdyby kilka wieków wprzó­
dy to nayswiętszo przymierze w innych sta­
nęło n aro d ach , ilezby sięto oszczędziło, nie 
mówię sporów uczonych , s tronnictw , niedo­
rzeczności, ale samey krwi rozlewu? O by 
u n a s  wiecznie , - czynnie religiia i oświata po­
dawały sobie ręce, w tern tylko połączeniu pra­
wdziwa moc obudwóch i szczęście l u d u . . . . , .  

Przej dźmy ieszcze niektóre szczegóły.
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P i s m a  P e r y o d y c z n e .  *

Literackie peryodyczne pisma, łączą bli- 
źey  nie tylko uczonych z u czo n em i, ale * 
z całą powszechnością. Jedni z pLarzów śle­
d z ą ,  wydobyw aią, zaymuią światło, drudzy 
p racu ią  nad sposobem nayłatwieyszym rozsze­
rzania onego. Dzieła pisarzów działaią na 
czas i na zgłębianie przedmiotów,, pisma pery­
odyczne działaią na obecność i onych rozsze­
rzenie. Mnóstwo pism pei’yodycanych zn iknę­
ło i zniknie w niepam ięci, ale ich zasługa ży- 
ie i żyć będzie , ze przez nie dosięgło światło 
kaźdey niemal klassy mięszkańców, ze są nieia- 
ko ogniem W esta lek ,  k tó ry  ciągle się zarzy. 
One utrzym ywać mogą obywatelów, w cią­
giem interesowaniu się o dobro powszechne , 
one gust i dobrego ducha nayłatwiey rozkrze- 
wiać mogą. W szystko  co do pomyślności i 
chwały narodu się ściąga, interesuie w nich, 
ieżeli nie iak czytelników, (temu lub owemu 
przedmiotowi się poświęcających) to iako o- 
bywatelów (roskliwych o dobro narodu. Jm  
więcey kraiowego interesu mieć b ę d ą , 
więcey znaydą czytelników. Za granicą, P° 
czasach dysput telogicznych i scholastycznych, 
długo uczeni w pismach peryodycznych , wła
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sn y m  kosztem bawili ty lko  powszechność spo­
ra m i  , nie tak  o p raw dę  , iak o w łasną re p u ta -  
cyą .  P ózn iey  zaczęły się spo ry  o opiniie p o ­
l i ty c z n e ,  k tó re  powszechność nayldiżćy zay -  
m ow ać  zaczęły. W s z y s tk o  d o b re ,  o ile p rze ­
sąd ó w  uniesienia i  miłości w łasney  dalekie- 
Co do naszego k ra in  w racam  zawsze do głó- 
w n ey  m yśli  m oiey, abyśm y  w p ism ach  p e ry o -  
d y c z n y c h  łączność i dążenie nayściśley z ach o ­
wywali: lleligiia, l i te ra tu ra ,  tilozofiia ścisłe n a ­
u k i  , p raw odaw stw o, ekonom iia  po li tyczua  i t .  tk 
w sz y s tk o ,  w szystkich  czyte ln ików  in te resow ać  
m o ż e , ieżeli u m ia rk o w a n ie ,  łatwość i d o b ry  
gust oznaczać ie będz ie ,  ieżeli n ay p rośc iey -  
szą d ro g ą  in teresow ać b ę d ą , to iest ko rzyśc ią  
n a rodu .  N iech  dz ienn ik  będzie • dz ienn ik iem  
obyw ate ls tw a, w całem znaczeniu  tego w yrazu .

Dla tego 1’adbym  pisma p e ryodyczne  nie 
inaczey  uw aża ł ,  iak w o lną  obradę  sey m o w ą, 
z łożoną zobyw ate lów  R zp ltey  u c z o n y c h ,  ie d y -  
n ie  dobro  pow szechne na  celu m a iący c łn  
G łó w n y m  celem ty c h  obrad  byćby  powinno:

1,^ Z daw anie  sp raw y  o wszelkich w pływ ach  
do sk a rb u  l i te ra tu ry ,  ,,

2 ) D osto y n y  i u m ia rk o w an y  sąd o dziełach 
u c z o n y c h ,  w ykazu jący  ich  p r a w d ę ,  y i y -
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tek i J zalety. W yrok  przecięź stanowczy  
tego sąd u , do caley pow szechności na­
leży.

3.) Spory, nie w celu utrzym ania się przy 
swoićm zdaniu, i pozyskania zalet z wy­
m owy, ale w chęci wyświecenia prawdy 
użyteczney, i trafienia do nióy drogą nay-; 
prościeyszą.

4.) Prńiekta, uwagi i postrzeżenia we wszy- 
stkiern, co stan nauk ulepszyć, a ich uży­
tek upowszechnić może.

5.) Wiadomości o stanie n auk  w obcych 
kraiach , oile wpływu n a  nasze mieć m o­
gą , o ile do einulacyi zachęcić są w sta­
nie.

6 .) Oddawanie n a le iy tey  pochwały i wy­
kazanie rzeczywistych zasług bądź żyją­
cy c h ,  bądź nieżyiących członków naro­
du RzpLey uczonych,

7 .) One powinny przemawiać głosem o~ 
pinii n a ro d u ,  żywić i kierować dobrą a 
złą wytępiać.

8 .) Do nich należy ta władza policyyna, 
literacka, ażeby zapobiegały bądź o b c y m ,  

bądź własnym szkodliwym wpływ001’ nie 
tylko na gust, ale i ha c h a r a k t e r ,  obyczayę 
hość, godność i korzyść narodu.
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Czystosc i iastiość Języka, IfeiŁ tu nad 
wszystkie pisma ważnieyszą. Nieciłby nikt z 
sądzących o dziełach cudzych , nie miał se­
kretnego głosu. W  laiemney recenzyi nie iest 
pisarz R a d z c ą  i Sędzią, ale obmowcą boiącym 
się odwetu. Nie staie z innemi zbroyny  przed 
twierdzą prawdy, ale z ukrycia rzuca pociski 
na spółtowarzyszów. Uczeni spoiną są siłą 
Minerwy, nie zaś szermierzami kaleczącemi się 
publicznie dla zabawy pospólstwa.

Rozdzieleni pod kilka rządów, odmienne 
pobieraiący wychowanie, i  oddzielnym ulega­
jący  stosunkom, dochowuiemy ieden bra ter­
ski aęzyk, iedne uczucia i  ieden cel mieć po ­
winniśmy, łączenia się ile gdzie można do 
chwały i dobra bratniego. L itera tura  i pisma 
peryodyczne jawnym i czystyin związkiem 
niech będą. Rozdział kilkunastu milionów lu ­
dności, iednym mówiącey ięzykiem, posłużyć 
może do szlachetnćy emulacyi, do uprawienia 
te y  lub owey nauki, gdzie h tó rey  okoliczno-* 
ści więcey sprzyiaią. Ale dążenie do godnod 
ści narodowey, chodo\vanie obyczaiów i cha­
rak te ru ,  i spólney siły raoralnćy dąiącey  do 
światła, niech będzie iednym  i powszechnym 
celem. Nie możemy się dzielić na opiniie i gu­
sta od różnych narodów bliższy stosunek z na-
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im i m a ią c y r h , ale t rżym aiąc  się Jednego celu. 
l ią ro d o w eg o ,  w ybierać  rnożem z wszystkiego 
n iayhpsze , i wyciągag z wszelkich okoliczności 
korzyści dla oświecenia. W  narodow em  oświe­
ce n iu  iest nasza spćlna oyczyzna. R óźuem i 
cz ło n k am i iedna dusza zarządza , iedna k rew  
wszystkie obiega. G recy , W ło s i ,  i N iem cy na 
różne  dzieleni Rzeczypospolite  i rządy ,  zacho-  
w u ią  przez l i te ra tu rę  jedność ch a ra k te ru  i  
gestu .

R ów nie  l i te ra tu rze ,  iak duch o w i n a ro d o ­
w em u  szkodliwe są  uprzedzenia  za swoieui 
m ia s te m  i pro W in c y ą .  Sąto lo te rye  b aw ią ce  
s ię  obm ów ą inn y ch .  P ogardzać  u s i ło w a n ie m  

tey  lub ow ey części n a rodu ,  iest rów n ie  nie­

dorzeczn ie  i n ie s łu szn ie ,  iak ulegać ślepo g u ­
stowi i p raw odaw stw u stolicy. N iech b y  się ty m  
d u c h -m  przeięly nasze, pisma pei'yodymzne. 
P r z y w d  ie miast upadły , i W l i te ra turze  m ieć 
ic h  nie p o w inny .  N ie  dla W a rsz a w y ,  W i ln a  
l u b  L w ow a, ale dla Polski p ism a w ychodzą.

T E A T R .

Z  nieśmiałością, ale o tw arcie  w yznaię , 
n ie  wiem, czyli T e a t r  nasz do po.-t,pu o y czy -  

l i te ra tu ry ,  tyle  się p rzyczyn ił ,  ił® może, 
i  powinie  u ?

W  caa-
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W  czasie ninieyszym mało pomyślnym 
dla literatury, w ubogim stanie handlu księ­
garskiego, i mnieyszey liczbie czytaiących pi­
sma narodowe, niżeli za Zygm untów i Stani­
sława Augusta, w braku nakoniec publicznego 
zachęcenia, teatr iedynie iest mieyscem, gdzie 
talent narodowego sądu i pochwały spodzie­
wać się może. Ztąd też mimo trudności, mi­
mo że nagroda naywyżey położona, koło niey 
iedynie widziemy zapaśników z równą chęcią, 
ale z nader różnemi siłami walczących.

Dzielą się pisarze na oryginalnych i na  
tłónaaczów. Liczba drugich tak iest zamożną, 
że autorowie nie tłómaczący dodawać muszą 
na tytule sztuka oryginalnie p isana. U nas to 
tylko, i to na sztukach dramatycznych wi- 
dzierny tę tytułową oryginalność, przecięź n i­
gdzie d iam atyka nie iest tnmey oryginalną 
iak u nas, i w żadnym tez pisma rodzaiu, nie 
masz tyle co u nas trudności w osiągnieniu tego 
zaszczytu. Tyleśm y się upoili wzorami f ran -  
cuzkiemi, że każdy narodowy owoc cierpkim 
nam się wydaie, że raczey staram y się, aby 
traiedye nasze nosiły charakter francuzkiego 
teatru , niżeli obraz Bohaterów których  wy­
stawiamy. Francuzi mogą się tłómaczyć, że 
chociaż wystawiali Greków i R zym ian, tntt^ 

*8 2 0 , Grudzień* Tom  X F 1 1 L  3 i
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sieli ich  podług gdstu wieku, a raczćy dw o­
ru  swoiego malować; ale m y nie m am y wy 
mówki, dla czego nasze Sarm aty dopiero szko­
lę  Ludw ika X IV . przebyć m usiały, nim m o­
gły na scenę przed swoią potom ność wystąpić.

P ragniem y widzieć naszych Bolesławów, 
Przem ysławów, Kazimierzów W . na scenie, ia- 
ko Bohaterów  w ważnych przedsięwzięciach, 
w stanie wielkość charakteru rozwiiaiącym , ale 
przy czemze ich zastaiemy na scenie ? — N a 
klęczkach przed kobietam i, piękne ty rady  d e­
klam ujących. C ałym  narodow ym  interesem  
sztuki, iest nam iętna miłość K róla, zw ycięztwo 
nad nim  tey lub owey kobiety, bo do tra -  
icdyi trzeba koniecznie miłości, żadna miłość 
tyle nie bawi ile królewska. Co do charakte­
ru , obyczaiów, iuż nie samego K róla ale n a ­
rodu, przestaierny na kilku senteneyach o m i­
łości oyczyzny i wierności Królowi. W ięcey  
godni widzieć na scenie potomkowie potężne­
go i wolnego narodu , chcieliby oglądać nie 
samego Króla, nie samego iego miłostki, ale 
naród, w ielkich mężów w wielkich p rzed ­
sięwzięciach; tak prawdziwe historyczne tra - 
iedye nasze, m nieyby może by ły  klassyczae- 
mi, ale by za to klassyczne, godne przodków 
obudzały uczucia. N ie sama piękność wier~
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sza i kl cssyczna budowa, ale godność p rzedm io ­
tu zyskała pierwszeństwo B arbarze.

W a lk i ,  k ry ty k i  o szkołę k lassyczną  i ro ­
m an ty czn ą ,  są tylko sporami o w arunki A r y ­
stotelesa i p r-yw ile ie  Szleglowskie, L ęk am y  
się puścić poetów naszych z karności G re c ­
kiego prawodawcy, chociaż od w ypraw y p o ­
słów G reck ich  K ochanowskiego, aż do Ka­
zimierza W .  (sztuki raz wystawioney) żaden 
nas leszcze pisarz zby tk iem  irnaginacyi nie 
zgorszył. Chcem y wieczyście s ty lu  wyniosłe­
go, na iaki się F ran cu z i  ugodzili, a k turego 
kom binacye  iuż się zupełnie  wyczerpały- chce­

m y  zawsze hero icznych  c h a rak te ró w ,  nad  
k tó ry ch  iednostayność nie masz nic pospo ­
litszego.

N a  czómże Arlysto te les  zasadza t rage -  
dyąi*—  zamiłowaniu cno t  wysokich, a ob­
rz y d z e n iu  występków. K to  ty ch  obow iązków  
z chw ałą  dop  łni, kto zachowa iedność i wa­
żność czynu , nie obrazi cieniów filozofa, p r z e ­
stąpieniem dw óch iedności,  czasu i  m ieysca, 
a publiczność z uczciw ym  poetą , k tó ry  rzecz 
d o b r z e  w ypełnił ,  o form alności nie będzie się 
pieniąc.

Prócz spom nionych  niedogodności d la  
pisaęzów scen icznych ,  c en zu ry  d u chow ne  i

5 t*



policyyne', chronienie s i ę ' wszelkich a 'luzyy, 
które dostrzegacze zawsze do okoliczności za­
stosować umieią, uleganie względom i przcmi- 
iaiącym opiniiom, czynią pisarza nie tak poe­
tą ,  iak nieulękłym zapaśnikiem, który ty lit wię­
zami obciążony, z tylu trudności wydobyć 
się umie.

Dla lychto mówię powodów, scena nie 
iest dotąd korzyslnem rńieyscem dla talentu, 
k tó ry  pragnie wolno wylać swe czucie i pu ­
ścić się drogą zapału.

Ale teu niedostatek sztuk oryginalnych^ 
iakże mocno zastąpiony tłumaczeniami. Już  
p r a w i e  nie podobna być c z ł o w i e k i e m  do rze­
czy, Żeby iakowey sztuki na polski ięzyk nie 
przełożyć. To  są kwiaty, około których wszy­
stkie pszczółki się roią. W ie lu  iest, k tórych 
cała sfera literacka w tym się obrębie zamy­
k a .  Nic się łatwieyszćm nie zdaie, iak tłó- 
macząc wiersz w wiersz, zwięzłość polskiego 
ięzyka płonnemi przymiotnikami rozwlóczyć, 
a granice między prozą a poeżyą , samym 
ry m em  oznaczać. Z przepolszczonego tryum - 
wiratu trzech francuzkich Tragików, iedaii 
tylko K ornel zdołał podbić scenę n a r o d o w ą .  

On bowiem przemawia p r a w d z i w ć m  rycer- 
I t w e m  i wielkością, które P o l a k ó w  zaymuią,



4%
on znalazł w Osińskim tłómacza, k tó ry  w iel­
kość iego wyrazić  , a w ad y  w łasnym  ta le n t  
lem zasłonić umiał. T ra ie d y e  R assy n a  są dla 
nas skałą, k tó rey  w ierzchołku  n a y tru d n ie y  d o ­
s ięgnąć. W o l t e r  P r zy całey  filozofii i  świe­
tności s t y l u ,  za nad to  iest d w o ra k ie m , ażeby 
trw ałe  i głębokie na słuchaczach  sp raw ił w ra ­
żenie. Nowsze francuzk ie  t ra ied y e  nayczę-  
ściey okolicznościom, z c h m u rą  po li tyczną  p rze -  
m iia iącym , powodzenie swe winne, rów nież  n a ­
szych tłumaczów zawodzą, a p iękne  nadzieie 
gasną  razem  z lam p ą  tea tra lną .

K o m ed y a  charak te rys tyczna ,  m im o  coraz 
delika tn ieyszych  dostrzeżeń , w tow arzyskrem  
pożyc iu , zatem i  śmieszności, coraz m n iey  iest 
o ryg ina lną .  P rzedm io ty  t a k  w y c z e rp a n e , że 
i gieniusz M oliera m usia ł naśladować. U F r a n ­
cuzów zaczyna uczęszczać na  scenę k om i­
czną  powaga dobrego tonu  , i płaczliwość; u 
N iem ców  malowanie  rodz innego  poży c ia ,  r a ­

zem tkliwe i pocieszne. H iszpan ie  a szczegół- 
n ićy  W ł o c h y  długo  dochow ali  dz iec inną  p u ­
stotę, która iest owocem wesołości, chwili u zy -  
waiącego naro d u .  F ra n c u z i  w swoim właści­
w ym  charak te rze  , wszystko to szczęśliwie z 
dow cipem  i  gus tem  złączyli. U nas każdy  
z ty c h  r o d z a i ó w  iest m iłym . W  śmiechu m nićy
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śestt śm y  klassycznemi niżeli we Izach. O r y ­
g inalne  kom edye nasze, iako pisane więcey 
w  sz lachetnym  celu popraw y obyczaiow, n i ­
żeli rozśm ieszenia ,  m u iey  zaym uią  widzów, 
gd y ż  w nich  więcey się śmieszność niżeli n a ­
tu ra ln a  wesołość obiawiać musi. R zew ną  iest 
jz e c z ą  uważać, że w narodzie  naszym  po chw i­
lach  sm u tn y ch  walk i hero icznych  uniesień, 
rów nie  pisarze iak publiczność nie chcą wi­
dzieć w yszydzonych  p rzodków  na scenie. P o ­
lak szczęśliwszych czasów wystaw iony, n igdy  
n a  teatrze śmiesznością nie bawi, ale nas uw e- 
sela wesołością cha rak te ru ,  szczerością i oy -  
cow ską dobrocią , a J P .  Ż ó ł k o w s k i ,  k t ó r e m u  

wszędzie wesołość i śmieszność tow arzyszy, k a ­
że w tych  ro lach  ko rh ac  i szanować osobę 

k tó r ą  wystawia. O ycow ie  nasi, rów nie  iak o-  
byw ate le  R zp l tey  R zy m sk tey ,  nie chcieli wi­
dzieć rodaków  w yśm iew anych  ua scenie ko -  
m iczney . Je s t to  może szkodliwa miłość wła­
sna, przeciąż im więcey od n iey  odstąp iem y, 
tera słusznieysze do tego  okażem y pow ody. 
K o m e d y e ,  w ięcey we-ołe niżeli s a ty ry ­
czne, d łuzszy sobie zapew uiaią  pobyt,  chociaż 
mniey<zego są rzędu. Je s t  wielka różnica  ko- 
micznoset tey  k tóra  w yszydza wady, od tey
k tó ra  m alu ie  wesołość i śmieszne acz n iew in-

4
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słabości ludzk ie .  P ie rw sz a  z e p su c ia ,  d r u ­

ga iest c n o t y  i  s z c z u c ia  o b ra z e m .  T e n  n a ­

r ó d  będzie  k ie d y ś  szczęśliw y, k tó r y  a n i  o k r o ­
pności t r a g i c  z n ś y ,  a n i  s a ty r y ,  a n i  h e r o iz m u ,  

a n i  z b r o d n i ,  n ie  będz ie  w id z ia ł  n a  s c e n ie ,  
gdz ie  c n o ty  d o m o w e ,  d z iec in n e  ig rasz k i ,  ś m ie ­

szność  n ie p o ro z u m ie ń ,  p o w sz e c h n a  lu d z io m  

n ie d o sk o n a ło ść ,  b łę d y  . w iek u  lu d z k ie g o  i  n a -  

Jogi, p ę d z le m  d z ie c in n ć y ,  w eso łey  p r o s to ty  

m a lo w a n e  b ę d ą  , k ie d y  lu d z ie  p o w ta rz a ć  b ę ­
d ą  śm iesznośc i  d o b r y c h  l u d z i ,  ia k  r o d z in a  i  
p o u f a l i  p rz y ia c ie le  m a lu ią  sob ie  n a  w za iem  

n ie w in n e  n a ł o g i ,  lu b  s m u t n e  i  w eso łe  zda­

rz e n ia .
W  te m  d z ie c in n e m  m o ie m  m a rz e n iu ,  b y ł ­

b y m  b a rd z o  za p o b ła ża n iem  scen ie  k o m ic z n e y .  
F a rsa  czy li  k la s sy c z n a  sz tu k a ,  d o b r a  i e s t ,  o 
i le  n ie w in n ie  ro z śm ie sz a  i c h w i lę  s p o c z y n k u  w  

szczęśliw ą zam ien ia .  M ó w ią c  p r a w d ę  p o e to m  , 

k o m e d y e  n ie  w ie le  w ad  w y tę p i ły ,  i  b y ło b y  
n a d e r  m s u tn e m  p r z e z n a c z e n ie m  cz łow ieka ,  g d y ­

b y  go  w szędzie  u c z o n o  i  s z y d e r s k o  p o p r a ­
w i a n o ,  n a w e t  ta m  gdzie  n a y n ie w in n ie y s z ć y  

szuka  z a b a w y .  Z b y tn i a  p e d a n te r y a  g u s tu  i  
p rzy z w o i to śc i  z a ra ż a  k o m e d y ie  t e m ,  czego s ię  

n a d e w sz y s tk o  w y s trz e g a ć  p o w in n y ,  to  iest: n u .

darni. Zyiem y w wieku tak n a d z w y c z a jn y c h
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Zdarzeń, przeszliśmy szkołę ty lu  doświadczeń, 
los człowieczeństwa tyle każdego zaym uie. ze 
niem al cały lud Europeyski powagę senatu
Rzymskiego przybierać się zdaie, więcey skłon- 
ni iesteśmy do sm u tk u , niżeli do w esołości; 
w obowiązkach obywatelskich i 'stanu każdego, 
więcey teraz niżeli kiedy czuć się daie praca 
um ysłu 1 dolegliw ości, niechże na teatrze 
przynaym niey panuie bezwarunkowa wesołość. 
Ona lest zawsze cechą dobrego i rozumnego 
narodu. L ud pospolity ż a d n e y u n a s  nie m a 
publiczney zabawy, m ało nader uczestnictwa 
do narodowych uroczystości, prócz że ogląda 
światło, k tó re po oknach zapala; niechże zby­
tn ia powaga d o b r e g o  tonu nie wyłącza go 
przynaym niey od scenicznych w idow isk, do 
k tó rych  równe m a p raw o , a na wesołość być 
przywileie nie mogą. D la tego m niemam, że 
nasza scena kom iczna iest w stanie w iak im b y ć  
powinna , iestto kosm opolityzm , R zp lta , 
gdzie wszystkie narody  i stany, wszystkie ro- 
dzaie i gusta ku  zabawie nam  służą. W szę­
dzie ludzie w głupstw ach i cnotach domowych 
są sobie p o d o b n i, we wszystkich siebie znay- 
dziemy, kom edya iest rodzinną kroniką pu ­
stoty lo su , szczęścia i ułom ności natu ry  ludz- 
kiey, natu ra  i rozum  każą nam  z dziecinnym 
umysłem kochać s ię , i śmiać się z siebie ną- 
wzaiem.
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T l ó m a c z e n i a .

D opóki rząd albo towarzystwa uczone 
nie zaymą się tą  gałęzią literatury , przynay- 
m niey przez dozór i zachęcenie, mało nader 
przyniesie u nas ow ocji, ta powszechna chęć 
tłum aczenia obcych pisarzów. Romanse i po- 
ezy e , zaymuią mieysce dzieł klassycznych i 

potrzebnych. Mamy dość znaczną liczbę klas- 
syków przełożonych, lecz iakze rzadkie są do­
bre i całkowite przekłady ? W  naszym trzyna- 
stozgłoskowym w ierszu, usiłuiemy koniecznie 
zawrzeć moc, pełność i harm oniią Greckich i 
Rzym skich hexam etrow . My, którzy iedynie 
Słowiańskim  ięzykiem m ożem y się mierzyć z 
prozą s ta ro ży tn ą , iakże ten  ięzyk w poezyi u- 
pośledzam y, rachuiąc zgłoski i rym ując razem 
z n a y u b o ż s z e m i  ię z y k a m iC z e m u ż  właśnie ten 
ięzyk na wzorach Rzymskich i na obradach 
seymowych ty le  wykształcony, i tyle wolny, 
poddaie się w k ra iu  poezyi ńaysurowszym p ra ­
widłom ! Przyydzie zapewne czas, że w ię" 
zyku, w który m Cycero i  T acyt z właściwą so­
bie godnością p rzem aw ia, równie H oracy 1 
W irgiliusz z wdziękami ry tm u i m iary będzie 
m ógł się okazać.

Jakże ograniczoną iest u  nas liczba wzo­
rowych dzieł obcych przełożonych, w tem  nas 
uboższa lite ra tu ra  postronnych narodów za-
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w sty d z ie  m o ż e . T ru d n o  tu  z a b ra n ia ć  lu b  ro z ­
k a z y w a ć , a le  ź le  zachow ać z u p e łn ą  o b o ję tn o ść . 
G o rliw o ść  rz ą d u  i to w arz y stw  u c z o n y c h  m o ­
g ły b y  p rz e  cięż n ad a ć  tłu m a c z e n iu  k o rz y s tn y  
k ie r u n e k ,  a p rze z  to  sarno  z a p o b ie g a ć  z łem u  
w p ły w o w i. D z ie ła , k tó r e  od  n ay w ię k sz e y  
lic z b y  z k o rz y śc ią  czy tan e  b y ć  m o g ą , dążące 
n a y p ro śc iey szą  d ro g ą  do  u le p sz e n ia  fizyczne­
g o  i m o ra ln e g o  b y t u , m ie ć  p o w in n y  p ie r ­
w szeń stw o  i za c h ę c e n ie .

P is a rz e  n asi o ry g in a ln i m a ło  d o tą d  zay - 
m o w a l i .s ię  f ilo z o fiią , t a k ,  że ic z y k  n asz  n ie  
m a  ieszcze  p e w n y c h  u s ta n o w io n y c h  w y ra zó w  
n a d z m y s ło w y c h . T łóom aczenia w ięce'y w  te y  
m ie rz e  z a sz k o d z iły , n iż e li p o m o g ły . Ję z y k  
n asz  ró w n ie  ia k  o b y cz a ie  k o c h a n y c h  ro d a k ó w , 
n a y sk ło n n ie y sz y m  ie s t  do  p rze ięc ia  się cudzo- 
z ie m c z y z n ą , a le  te ż  za  to  w  w y ra z a c h  filozofi­
c z n y c h  , n ay m n ie 'y  m a  p ew n e g o  c h a ra k te ru . 
G ię ły  się i  sp a ia ły  w y ra z y  do w sze lk ic h  t r a n s ­
c e n d e n ta ln y c h  p o m y sło w , a le  te z  za  to ,  n ie  w ię- 
ce y  b y ły  ia sne  o d  rz e c z y  sam ey , i w  s ło w n ik u  
n a s z y m  ża d n eg o  m ie ć  n ie  m o g ą  o b y w a te ls tw a . 
W y ra z y  f ilo z o fic z n e , branę, p o d łu g  sam eg o  
z w y c z a iu ,  p o d ł u g  p e w n e y  a n a lo g ii z o b c y m  
ię z y k ie m  , a n ie  p o d łu g  ź ró d ła  S ł o w i a ń s k i e g o  

i ę z y k a , zaw sze z ro zu m ien ie  u tru d z a ć  b ę d ą . 
A że b y  e u d z o z ie m c z y z n a  n ie  z a sz cze p iła  n ak o  
wiec w ic z y k u  n a sz y m  n ie z g o d y , abyśm y się o
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słowa nie k łó c ili , abyśmy cło obcych pom y­
słów fałszywie narodowych nie używali w y­
razów', by łby  nader potrzebny słownik filozo­
ficzny, stale każdy wyraz podług źrzódła i p ra ­
wdziwego w Słowiańskich ięzykach znaczenia 
określony. Dzieło takow e doprowadziłoby nas 
do prawdziwego poznania i ocenienia bogactw  
języka, byłoby zasadą iego filozofii. W tenczas 
dopiero poznalibyśm y ocłskok wyrazów w tłó- 
maczone'y filozofii, od prawdziwego znaczenia, 
w tenczas dopiero doszlibyśmy do prawdziwego 
wyrachowania bogactw  naszego ięzyka. N a- 
clewszystko, życzyłbym ięzykowi Polskiem u 
pisarza dzieł filozoficznych, k tóryby , ieżeli 
m ożną’- żadnego ię zy k a , a przynaymnie'y Sło­
wiański tylko i starożytne gruntownie u m ia ł, 
k tó ryby  nie znał szkoły nieitiieckie'y, tenby był 
w stan ie odkryć i w ykazać prawdziwe źródło 
filozofii ięzyka naszego. D la tego te  usiłowa­
nia w rodzaiu filozoficznym , autorów  wieku 
Zygm untów , k tó rzy  mnie'y obcych ięzyków 
zn a li, są Polakom  do poięcia proste i łatw e.

Jeżeli chcem y zbogacić ięzyk przez tłu ­
m aczenia , nie zapominaymy o pobratnich  ię­
zykach ; im uboższą znay dziemy w nich lite­
ra tu rę  W porów naniu z innem i, te'm czystsze 
źródło otworzą nam  dla skarbów naszego ię, 
z y k a , które sobie bez obrazy przywłaszczać 
możemy. Co do innych ięzyków, obyśm y ze



względu na mowę oy czy sta, przekładali z nich 
dzieła o tych przedm iotach , w iakich się k tóry  
naywięce'y udoskonalił, tak  byśm y w każdym  
Względzie naypewniey zbogacili nasz ięzyk. 
Ovcowie nasi wiele znakom itszych dzieł w ię- 
zyku łacińskim zostaw ili, k tó re  teraz  mało 
znane, należą tylko do rzadkich dzieł w b ir 
blio tekach. W ybór z takow ych dzieł na ięzyk 
oyezysty przełożonych, osobny z poetów, oso­
bny  z prozaistów, stałby  się iak odkopanym  
skarbem  nasze'y starożytności. T rzeb a , aże­
by się naród ze starym  rozum em  oyców swo­
ich bliżey zaznaiomiał,.

M E C E N A S I.

Świętato dla narodu p rzysługa , zaba­
wa uayszlachelnieysza, gdy możni i m aiętni 
wspieraią nauki, ale w ten  czas, gdy hoyno- 

. ścią gruntow na onych znaiomość i pewna dą. 
żność kieruie. Jakże oni wyższego człowie­
k a  nad Mecenasa mieć nazwisko pow inn i! Gdy 
Mecenas dla próżności pieniędzmi, a poeta przy­
godny dla pochlebstw a brząka po lutni; oba- 
dwa straceni dla oycżyzny i oświaty, sobie 
tylko' nawzaiem  służą. P łonną ich sława; przy, 
nich ty lko  zóstaie. Szczęściem m iiaią te cza- 
.sy, gdy poeci nasi po ' kalendarzach natchnie­
nia szukali, a k tórych  pienia razem  z uczta­
mi przebrzm iały.



4?7

C hrzcinom , dniom  im ien in , ślubnym  k o ­
b iercom , i p rzem ianom  krzeseł Senato rsk ich  i in ­
fu ł w inni iesteśm y że X . Juszynskiego dykcyo- 
n arz  poetów  po lsk ich  do dwóch tysięcy  w ie r­
szopisów, (ty lko  do E p ok i S tan isław a A ugu­
sta) z a w ie ra ! Poźniey , iu i  n ie  osoby i ich  
zaszczyty, ale zw ierzyńce, o ranżerye, k ask ad y , 
rynsztunk i, czapki nakon iec  M ecenasów , b a ł­
w ochw alczą odb iera ły  adoracyą.

Z rozrzew nieniem  przychodzi uw ażać da­
wne w ieki n a ro d u  naszego, g d y  panow ie ty ­
le  d la  n a u k  cz y n ili, tru d n iąc  się w ychow a­
n ie m , c iąg łą  op ieką  szlachetne'y m łodzieży; 
ale żal p rzeym uie, ia k  m ało  ich  usiłow ania  
ow ocu przyn iosły . Jak  cień za słońcem  szły 
za  M ecenasem  P a n e g iry k i , E p ita la m ia , ale 
rzadko  n a d e r rozw inął się pod  dobroczynnym  
iego p rom ien iem  kw iat p iękny  i owoc k o rzy ­
stny. G dyby w te n c z a s  łączność i pew ne na­
u k  dążenie k ie row ały  hoynośeią panów  i 
zdolnością m łodzieży , ileżby  to  -złote nasze 
Z ygm untow skie w ieki wieee'y rze te lnego  bo ­
g actw a n au k  przyniosły"!

B rak  op iek i d la  n a u k  p rzez osoby mo­
żne i rzete ln ie  ośw iecone, sprow adza rzem ieśl­
ników  , nie w ień có w , a le  żywności n a  p o lu  
chw ały  szukaiących . B ezzasadna i p ró żn a  ty l­
k o  n a u k  opieka, tw orzy  gorszych leszcze tre - 
fnisiow i podchlebców , p isarzów  n ie  zy iących



własnem natchnieniem. Gust Mecenasów sta- 
ie się gustem pisarzy, a powoli i całego na­
rodu; ich opiniie złe lub dobre rozlewaią się 
nieznacznie, pisarze zarażaią się lękliwością 
albo stronnictwem, a prawda i pożytek ciet- 
pi. Niechże ieszcze sam Mecenas będzie p i­
sarzem , wszystko się zmieni w naśladowców 
i wielbicielów dożywotniey sławy. W ten czas 
iuż opiniia p raw em , recenzya Panegirykiem  
się Staie. Przeciężto u  nas więcey mo­
że niż w wielu narodach , mieliśmy i m am y 
gorliwych opiekunów  n a u k , którzy czynnie 
nie tylko zachęceniem , ale i własną pracą 
oświatę kraiow ą wznoszą, tych  niechay wdzię­
czna potomność podwóynym wieńcem zaszczy­
ca. T akich  życzmy kraiowi, takich z serca 
uw ielb iaym y!

Grecy prawda i N iem cy bez Mecenasów 
do wysokiego stopnia posunęli śwoię litera­
turę, ale u Greków by ł Mecenasem lud cały, 
k Niem cy długo żadney dążności ani pewnego 
gustu nie mieli, gdyż nie było siły, coby ogro- 
mne'y ich pracy szczególny narodowy interes 
i dążność wskazała. Z tąd poezya za wido­
kam i natu ry , filozofiia za m etafizyką się uga­
niała; do póki palm a, co m iała zdobić grób 
Fryderyka W ., N iąząt W eym arskich nie uwień­
czyła.
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R o z p r a w a
Piozwiązuiąca to zapytanie: który spo- 

sób wychowania młodzieży iest le­
pszym  na korzyść dobra powsze­
chnego, publiczny czyli domowy  ?

Pr. Kaietana Jaxę M a r c i n k o w s k i e g o .

J a k o  ziemia polska, lubo lak żyzna, potrzebu­
je iednak lepszćy upraw y, i zagranicznych 
wzorów gospodarownia, tak i opinia w kra iu  
naszym  panuiąca, we wszystkich przedm iotach, 
a nayszczególuiey We względzie światła publi­
cznego, lubo ma iuź wsobie pew ną zyznosć, 
pew ną doskonałość, potrzebuie iednak iesżcze 
pom ocy obcych Pisarzy. T o  ważne dla in ­
s tru k c ji  publiczney ’zapytanie, k tó ry  sposób 
wychowania młodzieży iest lepszym , w publi­
czn y ch  szkołach, ćteyli w domowym zaciszu? 
tak  iak we wszystkich narodach dążących de 
światła , do doskonałości m o ra ln e j, i polity* 
czney, tak i u  nas w Polszczę, m a dwie silne 
strony , które z sobą walczą: iedna utgzym uie 
z zaciętością szkoły, druga wychowanie w do* 
m u. Pierwsza chce, aby um ysł młodzieńczy,
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rozwiiał się w oczaoli całego narodu, druga 
każe aby go pielęgnować i krzewić w zaciszu, 
Od wszelkich niebezpieczeństw datekiem.— K a­
żde mniemanie ludzkie ma mnićy więcey mo­
cne za sobą dowody, ale stawić samo rozu­
mowanie przeciw rozumowaniu, zalerac mnie­
mania powagą własną, iestto woiować równe- 
mi s ły; iestto przedłużać walkę bez stano­
wczego zwycięztwa, Jak między poiedynczemi 
osobami, tak między Jedną stroną opinii pu- 
bliczney a drugą, potrzeba dla pewnieyszey 
przt w gi ieszcze trzeciey siły, coby zwycię- 
ztwo do iedney s trony  skłoniła, zgodę i p o -  
kóy nadała. T ym  ia trybem dowodzić posta­
nowiłem, rozwiążuiąc dane sobie dwa tw iei— 
dzenia, wezwę pierwey powagi obcych, zapy­
tam  wirków starożytnych i terazuieyszych, a 
przy koń' u własne umieszczę mniemanie. Taka 
droga dowodzenia zdaie mi się iest drogą nay- 
właściwszą. dowód bowiem samą własną si­
lą  napuszony, na wła.sne.y powadze oparty, 
nigdy nie iest tak mocnym, iak wyczerpnięty 
W potoku wieków, i zasilony wsławionych mi­
strzów zdaniami. Kto swoiem tylko przeko­
nywa zdaniem, usłyszyć może nie raz, » spra*. 
wiedliwie, non jurami in verba niagistri.

Na
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Na ro związania założonego przezemnie 
zapylania rozpi-awy, wiele zależy w tych cza- 
saćh Polakom .• Naród nasz potrzebuie zgo­
dy wprzedmiocie oświecenia publicznego, tak 
jak W dążeniu do doskonałości cywilney i po- 
lilyozney, potrzebuie iednakowości prawideł, i 
przewagi za niemi opinii.

Zobaczmy teraz iakie są zdania staroży­
tnych i nowoczesnych pisarzy, we względzie 
wychowania, publicznego i domowego.

K W 1NTYLIAN po obszernym obiegu ka- 
żdey drogi wychowania, po trafnych uwagach 
i zagłębianiu się, wyraźnie publiczne wycho­
wanie w szkołach przenosi.

ROLLIN zastanawiaiąc się wiele nad 
pnblicznem i prywatnem wychowaniem, oby­
dwa wid/.i pożylecznemi, zdaie się ieduak wąt­
pić, które znich iest lepszem, wszelako odwołu- 
ie się do Kwitttyliana, iakoby pragnął na iego 
polegać powadze.

LO K E dowodzi ze wychowanie prywa­
tne ledwie nie iest lepsżem od publicznego, 
oto z tego względu, że w publicznych Szkołach 
zły przykład drugich współuczniów, tyle robi 
zgorszenia, i tyle wydrążana nieukształconym 
ieszcze umyśle fałszywych wrażeń, iż ie polym 
uaylepsze nie zatrą prawidła; częstokroć z tych 

1820. Grudzień• Tont X f^ l IL  3a
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"nałogów, i krzywo Utwierdzonych mniemań, 
własny w doyrzalszym wieku inaczey przeko­
n a n y  umysł na prostą nie wprowadzi drogą. 
T o  twiei-dzenie gani styczność ze zgorszeniem, 
gani złe przykłady, lecz dobrze urządzone 
szkoły mogą ie usunąć.

H O FB A U E R  publiczną przekłada edu- 
kacyą ,  chce iednak aby ustawy szkolne do 
praw kratowych stosowały si cg uczeń do ustaw, 
narodu niech przywyka wcześnie, niech naby­
wa obyczaiów i wyobrażeń takich, iakie są 
własne lcraiowiiego, niech duch narodu iszczę 
W m urach insty tu tu  opanuie serce ucznia, sło­
wem: młodzież niech się kształci w szkołach 
na Obyweteli, a nie na wiecznych szkolarzy, 
Pedantów nudnych  i n iepożyteeżrtyrh , ina­
czey, Wyszedłszy ze szkół składać będą sta ­
tion in  s ta tu , i przyniósłszy odrębne obyćza- 
ie na łono wiełkiey rodziny (którą składa ca­
ła społeczność narodowa) zechcą przewrócić 
zupełnie przyięty w rzeczach porządek, i cy­
wilny i moralny.

K N O X  Angielczyk, w dziele swoiein o 
edukacyi iest także za wychowaniem pubh- 
cznem: zarzut, że w Szkołach może być zgor­
szenie tern zbiia, że i w doinu źle strzeżony 
młodzieniec, złe może z n a l e ź ć  przykłady, o-
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wsżem młode serce jego potrzebiiiąc koniecztiio 
poufałego, a nie maiąc rowienników zlepszem 
wychowaniem blisko swego don ii, znaydzie 
go z, pewne w iakim dobrze zepsutym dwora­
ku. W spom niony Ktiox ieszcze z publiczne­
go wychowania te t rzy  wielkie wyciąga ko­
rzyści: emulacyą, związki pizyiaźni, i wpra­
wę do wszystkich scen życia publicznego.

N IE M E Y E R  oddziela słowo w ychowa­
nie  od słowa instrukc.yi: powiada, źe pierwsza 
zaczynać .ńę powinna od samego niemowlę­
ctwa. Rodzice troskliwi lub Nauczyciel dosko­
nały wychowuiąc serce i umysł, przeprowa-' 
dzaią dziecię przez całe dzieciństwo iego; S z k o ­

ły  czyli edukacya publiczna wychowuiąc ro­
zum i obyczaie, przeprowadza go przez cały 
wiek młodości; świat dopiero i iego wielkie do­
świadczenie , przeciąga nakoniec Lóż same wy­
chowanie człowieka aż do starości samey. l u -  
strukcya zaś ledwie co poczyna się w niemo­
wlęctwie, dotyka słabo dzieciństwa, dopiera 
całą zaymuie młodość. Nieineyer tedy żadne­
go sposobu wychowania nie przekłada ieden 
nad drugi, obydwa sądzi równie być pożyte- 
cznemi, i z obydwoma łączy instrukcyą. p ę  
chce mieć dobrze urządzoną, i pragnie, aby 
uczeń kształcąc się na uczonego , 'razem się

52,
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kształcił na obywatela, non'sch'olae sed vitae 
discendum.

PESTA LO ZZI nie przekłada także żadne­
go sposobu wychowania, doskonałemi chce mieć: 
obadwa.

H E M PE L . rozwiiaiąc rozum ow ania Pe- 
stalozzego, uważa iż niemowlę m a prawie na­
tu rę  zwierzęcą, nie m aiącą zaprzew odnika ty l­
k o  sam in s ty n k t, ta  w dziecku ieszcze iest 
naczyniem prozne'm, w ktore 'm  złe i dobre nie 
postało, nie m ą naw et ich w yobrażenia, o ta­
cza go niewiadomośe i niewinność. Dopiero 
z uczuciem  potrzeby  oświecenia śię w wątpli­
wościach, z uczuciem  słabości swoie'y przecho­
dzi nagle niemowlęctwo do dzieciństw a, co 
iuż natu rę  człowieka rOzw'iia w so b ie : na tym  
więc kresie przechodu naywiększey potrzeba 
troskliwości, aby dziecko nabyło  prawdziwych 
we wszystkiem w yobrażeń. Z tąd  w ypada, że 
rodzice zaczynaią nąyważnieyszy punk t Wycho­
wania ; ieżeli więc sami nie u m ie ią , lub  nie 
m ogą dopilnow ać, aby pierwsze wszy stkiego 
w yobrażenia by ły  wpaiane drogą nayprościey- 
szą i rzeczywistą, powinni powierzyć te  nay- 
pierwsze chwile nauczycielowi pilnem u, i do­
świadczonemu; a zatem  podług wsponuuonego 
Pestalozzego domowe wychowanie powinno 
trw ać do pótyr, póki serce i umysł zupełnie przy­
gotowanymi nie będą do przyiccia cnoty, i p ra­
wdy. Gdy się. usposob ią, publiczna edukacya
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zaczynać się może, i ca ła  instrukcya niechay 
■wtedy siły swe rozwiia.

R O C H O W  pisząc \ »  urządzeniu wszyst­
kich gatunków  szkół w k raiach  niem ieckich, 
w  skazuiąc clrogi wychowania pub licznego , 
zdaie się że przekłada to  w ychow anie; al© 
zaleca w ybierać z naywiększą troskliwością na­
uczycie li, aby ich obyczaie odpowiadały na­
uce. A utor wspom niony radzi iak  naym ocniey, 
aby ty ch  ty lko  sadzać na  katedry , i używać 
do domowey edukacyi, k tórzy  sami W p u b li­
cznych insty tu tach  wychowanie brali; te  zaś 
insty tu ta  pod okiem Rządu, i podług pewnych 
przepisów rozwiiać się powinny.

K A N T  nakon iec , ów m istrz doświad­
czony, W dziele swoiem o pedagogice dowo­
dząc wyższości edukacyi publiczney nad piy- 
w a tn ą , zaczął postrzeżenia swoie i uwagi, (tak  
iak  przystało na biegłego m etafizyka) od pier­
wszego kresu rozwiiaiącey się natu ry  człowie­
ka , i tak  ie  wyłuszczył. Dziecię wychodzą­
ce z niem ow lęctw a, iest niczem więce'y iak 
zwierzęciem, maiaCem spoaobnosc zostania ro- 
zum nem  stworzeniem; przerabiaiąc to  zwierzę 
na  człowieka, potrzeba aby było w ręku  lu ­
dzi, to iest tak ich  osób, k tórzy sami wydo­
skonaleni podług  pew nych zasad życia spo­
łecznego zasługuią na nazwisko ludzi-; w ie- 
dnym  trudno m ieć wszystko, nie łatw o znaleźć



486

człow ieka, coby  te  rozm aite za le ty  m ia ł ' w so­
b ie  razem , obyczaie, n au k i, w iadom ość rze ­
czy, znaiom ość ludzi, łag o d n o ść , tro sk liw o ść , 
i p racę , ty ch  skarbów  w szystkich koniecznie  
do, doskonałey  in strukcy i p o trz e b n y c h , nru- 
sieiny szukać yv k ilku  o so b ach , a zatem  w e- 
d u k acy i publiczney; bo ludzie tak  użyteczni, 
ta k  rz a d c y ,_ w olą b y ć  nauczycielam i pub li- 
cznenii, n iżli dom ow em i.

łv.ant ieszcze odkryw a w n a tu rze  człow ie­
k a , uw ażanego  od pierw szey zaraz iu trzen k i 
roziaśm aiąeego  się um yłsu  i zarodu w oli, p e ­
w ną dążność do sam o w olności; a że dobro  spo­
łeczeństw a n a  tern  nayw ięcey  zależy, aby  k a ­
żdy  iey członek, w yrzekłszy siy zaw czasu t e ­
go popędu  do własnow o ln o śc i, n a b y ł zaraz 
w pierw szym  p o ra n k u  la t  swoich pew ney  w p r a ­
w y do po rządku  i k a rn o ś c i, d la w ypełnienia 
ustąw  tow arzyskiego życia ta k  isto tn ie  p o ­
trzebnych; ab y  do o b y cza ió w , p ra w , opinii 
k ra iu  swojego b y ł p rzyzw yczaiony , słow em  
ab y  m ia ł iak  pow iedzieliśm y w yżey iednego 
z calem  ciałem  n aro d u  swoiego ducha: te y  
zas do w szystkiego w praw y, tego  w yrzeczenia się 
chęci do sam o w olności d la do b ra  drug ich , 
a zatem  i swego, te y  u leg łości p raw ey  w ła­
dzy, nie m oże inaczey  n a b y ć , ia k  od n iem o- 
wl ctw a zaraz  p row adzony  d rogą karności i 
p o rz ą d k u , w p o ś ró d  ro zm aity ch  stosunków  z

{
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drugie mi, i obowiązków iakie go przez cała 
życie czekaią, to  iest prowadzony drogft 
instrukcyi publiczney. N a  tycbto dwóch wiel- 
k ich  zasadach K ant, ow badacz nieporowna- 
ny  natu ry  człow ieka, ów naypilnieyszy do- 
strzegaez ■ porządku, iakim  rozwiaią się um ysł 
i  w s z y s t k i e  zdolności ludzkie, oparł swóy wy­
rok za edukacyą publiczną

Przytoczywszy zdania ty lu  znakom itych 
pisarzy, zozwiązuiące wzięte przezemnie za­
p y tan ie , kończę m ą rozprawę postrzeżeniem  
od wspomnionych dopiero m istrzów opuszczo­
nym, albo za słabo dotkniętem . Oto ia  uwa­
ża m , że edukacya publiczna ieszcze i z tego 
względu iest korzystnieyszą niżeli dom ow a, 
bo  kierow ana ręką Rządu m a na usługę skarb 
narodowy; z tego wielkiego źrzódła koszt czer­
pany zasila obficie zakłady naukowe wszel­
kiego rodzaiu, bib lio teki zamożnemi robi, ga­
binety historyi naturalney zbogaca w płody 
wszystkich trzech Królestw  przyrodzenia, zgro­
madza narzędzia do iasnego w ykładu wszyst-, 
k ich  um ieiętności ta k  istotnie potrzebne. N a 
te  rozm aite nak łady  żaden m aiątek  szczegół. 
ny choćby nayznacznieyszy wystarczy ć nie 
może, a gdyby i wystarczył, rzadko się zda­
rza, alty obyw atel zakłady swoie drogo zebra­
ne dla publicznego pożytku ortwierał. W na­
szym k ra in  ieszcze znaleźliby §ię m pże tak
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go rliw i-m ęże , k to rzy b y  B ogactw a swoie n a u ­
kow e chętn ie  pośw ięcili n a  korzyść uczącey  
się m łodzieży; ale zn iknęły  iuż albo zd ro b n ia ­
ły  pow odzi,| k lęsk  o sta tn ich  traco n e  k o lo sa l­
ne  m a ią tk i po iedynczych  m ieszkańców  ziem i 
nasze'y. M im o nay lepszey  chęci n ik t nie iest 
w stan ie  nabyw ać ta k  zam ożnych  zbiorów , ia- 
k ic h  p o trzeb a  n au k  w y m a g a ; ale po łączony  
m aią tek  w szystk ich  w sk arb ie  narodow ym  iest 

■ b a rd z iey  w ysta rcza jącym  p o trzeb ie  p u b l ic z n e j  
i m oże b o g ac ić  sk łady  k ra io w e , iakoż  d o ­
św iadczam y, że R ząd n asz  go rliw y  zasila w
m ia rę  m ożności swoiey zb io ry  n a u k o m  p o ­
trzeb n e . •

P o staw io n e  za szereg iem  in n n y ch  clo- 
w odów  to o sta tn ie  p o s trzeżen ie , d ope łn ia  za- 
m ierzoney  p raw dy , i zam y k a  to  w ażne tw ie r­
dzenie, k tó re  w yrzek ło  dośw iadczenie w ieków , 
że e d u k acy a  p u b lic z n a  iest da lek o  korzystn iey- 
szą i d la  po iedynczych  osób, i d la  og ó łu  ludzi 
n iże li dom ow a; w ięcey pow iem , n ie ty lk o  ie s t 
korzystn ieyszą , ale iest iedyną zasadą, n a  k tó - 
re'y stoi w ie lk a  budow a ośw iecenia pow sze­
chnego.
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Zona do Męża,.

O  lóż i święta przysięga złamana 
Nie śmierć nasz związ*-k ro z ry w aj

Pokóy i miłość na wieki zerwana,
W olnośc i tylko iuź wzywa.

Moie łzy zlane odliczył Bóg w n ieb ie ,
Zesłał koniec moiey t ro s k i !

K tóż liczył chwile stałości u c iebie ,
Czy ią  kończy nakaz Boskie

Szczęsną la była na  oyców dolinie ,
Krótko mi p ły n ą ł  wiek złoty,

Rzeka przeszłości wstecz inż nie popłynie, 
Przez lata długiey zgryzoty .

Pamiętasz brzozy i milczące skały,
T e  moię p łonną przyiem ność,

Kiedy twe zdradne oczy wykłamały,
Ł atw ą niewinney wzaiemność,

Móy uśmiech zwałeś uśmiechem niebianki, 
Duszę moię twoią cłuszą,

Niebem ci było spoyrzeńie k o ch an k i ,
A łzy cię żony nie wzruszą ł



, , \  /
4go

Przysięgi cli ciąłeś wszczęśliwey godzinie,
Ufna złożyłam ią tobie,

Czułeś iuż wtedy, Źe mię. tem jedynie 
.Będziesz mógł więzić przy  sobie.

Tak; mię uwiodły marzenia obłudne , 
lit z wołi oyców, bez rady,

W iod łeś  płaczącą w te pola odludne,
Między nieznane sąsiady.

T ę  wieś pomiędzy czar.uenu borąmi 
Polubiłam źyiąc z lo b ą ;

Mi łość , co śl ,dy znaczyła przed n am i,
M i a ł a  b y ć  s t e p ó w  o z d o b ą .

U m y sł  móy mężnie zniósł pierwsze cierpienia.',
Z czucia przez miłość wyzuty,

O d twey rodziny  wzgardę i szydzenie ,
Od moiey pom stę, wyrzuty . ,

K iedym dla ciebie opuściła cno tę ,
Niewinnąm  ia się sądziła ;

Kiedym  sumienia cierpiała zgryzotę,
Dla ciebie miłą mi była.

Niegdyś ia w cnotach byłą zakochana .
Dziś ich iuż nie mam dla siebie,

Bo każda odtąd cnota wypełniana,
Biłalo miłość dla ciebie.



Co świat wszystek , i  cnota , i chwała 
G d y  ty  byłeś moim światem ,

T o b ą  szczęśliwa, o twe szczęściem dbała 
I  dos; ć było mi na te rn ,—

A le  w net <>yca przeklęstwo się iści , 
Tw oie się serce odmienia !

Ileż u e  zniosłam twoie.y n ienaw iśc i ,
N ie  zgaduiąe przew in ien ia !

Ja m  się uczyła  p rzen ik ać  tw ą  w o lę ,  
Powiększać z każdą twą z m ia n ą ,

J a w n ą  cierpliwość i chę tną  n ied o lę ,
I  wesołość udawaną.

Ł z y  nioie widział każdy zakąt d o m u ,  
O prócz  ich s p ra w c y ,  prócz  ciebie ,

A  ich przyczyna  n ieznana n ik o m u ,  
P rócz  tobie i Bogu w n iebie .

W  ukryc iu  często uczy łam  dz iec ięcia ,  
A żeby  z pieszczoną m ow ą

T u lą c  i ę  mile do twego obięeia , 
P rz e rw a ło  postać s u r o w ą ;

A le tyś  z m a tk ą ,  po trąc i ł  i dziecie ,
Co serce czu ło  tą  dobą!

T u l i ła m  na to  rozp łakane  s k ry c ie ,  
P łacząc  nad n iem  i nad  sobą.
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Sen móy i oddech Jskładało westchnienie, 
Zgryzotą myśl moin b y ła ,

"W żółć zamienione każde pożywienie, 
Tein ia dzieci wykarruiła.

.Umarło iedno żółcią rnoią s tru te ,  
Szczęśliwsza wzięła ie m a tk a ,

Na grobie iego gorzką zlałam rutę ,
Gorzkie u) i łzami bez świadka.

' \

Zostało drugie smutnie oszczędzone,
1 oycem ieszcze się zwałeś ,

Ale niestety! polępiaiąc żonę ,
Matki szanować nie chciałeś.

I  to zn iknęło— krótkie iego chw ile ,  

Jakiem płaciłam cierpieniem! '
J u l  mu w kolebce, iak bratu w m ogile .  

Pogrzebnem nuciłam pieniem.

Ula kogóż te raz ,  dzieci pozbawiona, • 
Mam tę resztę łez \yyrosić;‘

N ie  zdoła tego nieszczęśliwa ŹQna ,
Co matka umiała znosić.

I tyś w yczerpa ł ,  co mię mogło sm ucić ,  
I we mnie czucie tęp ie ie ,

Trudno iuź iskrę w ten  popiół dorzucić;  
W iatr  ią  ̂nim razem rozwieie.
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P rz y k re  ci b y ły  pokoi’a i tk l iw ość ,
P rz y ie m n ą  m oia z g ry z o ta ;

D z is ia y  ci naw et n iem iła  c ie rp liw ość , ^ 
J e d n a  moia b roń  i  cnota.

K w ia t  m ey  m łodości p rz e d  czasem zwiędniały-, 
T a iem nie  sm u tek  ro z to c z y ł ,

N a  wdziękach, k tóre  lat nie doczekały ,
S iady  starości w ytłoczy ł.

L gn ie  kw iat k u  ziemi rosą  obc iążony ,
Pod ziemią myśl moia żyie 5

T a m  moia m iło ść ,  tam  rod z in n e  s trony ./  

Gdzie żadne serce ni« biie.

A więc zawczesną ofiarą polegnę ,
N ic  iuż nie m aiąc  na z ie m i ,

N iepoż'gnauey  rodziny odbiegnę,
D ro g ą  za dziećmi m oiemi.

T y  uw iedź  in n ą  w ró w n y m  w iosny  kw iec ie ,  
Cieszcie się-w oln i i sam i!  —

A le  tu  nigdzie mieysca n ie  znaydziecie  ,

N ie  z lanego ttiemi łzami.

K Br,
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D  O

Konika polnego*
Z  kądże to wieyski śpiewaku

Pod mem oknem  twoie g losy?
•Także cię miły żebraku  ,

.Aż tu  zapędziły  losy!

W y s ie c z o ń o  twoie lan y ,
Gdzieś Svvobodnie pieśni nucił,-

AŻ do miasta zab łąkany ,
Jakżeś m ię  bardzo zasm ucił!

N ie  tobie śp iew aku polny,
M ieyskie przysta ło  sch ron ien ie -

Ciche gaie, Umysł wolny,

N a tch n ie  tylko, lube  pienie*

I  m nie  dzisiay miasto  więzi,
Com lu b i ł  wieyskie zacisze ,

Z ostaw ioną na gałęzi
W i a t r  m oią fle tn ią  kołysze.

W  ięc gościnę w ró w n y m  s tan ie ,
P rz y y in  tu łaczu  w oknie moierrt*

Z  kwiatów ci zrobię pos łan ie ,  
C zystym  uroszę  ie zdroiem.
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Siądziesz czasem na mey lu t n i , 
T u  samotni w w o ln ey  chwili,  

Oba tęsch n i,  oba smutni,
Po wieysku będziem nucili,

K. Br.

Do W.
0̂  szcżęś liw yfpo  dw ak ro ć  n a  w ła s n e y  zagrodzie , 

K io  lotne chwile życia  p o w ie rz y ł  s w o b o d z ie ,

Kto  pod  b e l k ą ,  na  k tó rey  oyców imię r z n i ę t e ,  

P r z e n u c i  t r o s k i  świa ta , i b u r z e  zawzię te .
T u  W a c ła w ie ,  gdzie ciche p rzeg ląd am  twe ła n y .  

Czeka p rzy jaźń  na  c ie b ie , pokóy pożądany , 

W szys tko  tęschni za  tobą  — T y  w t r u d n ć y  k o l e i , 

Ścigasz od dy m u  sz c z ę ś c ia ,  do cienia n a d z ie i .—  

W ie le  gdzie kw ia tów  r o ś n i e ,  z l iczy ły  n ieb iosy ,

1 k a ż d e m u  co r a n e k  dosy ła ią  rosy ,

Z a  coby p r z ep o in n ia ła  O pa trzność  cz łowieka .

Co n a  rodz inney  ziemi iey opieki  czeka ? —  

P o s p ie s z ,  p o m n iy ,  co t o b i e ,  gdzie  ciebie nie  stSie> 

K u  tobie wieią w onią  i ł ą k i  i gaie,

Ciebie wzy waią p łacząc  za b łą k a n e  zdroiev,

I  wsi czyste  p o w ie t r z e ,  iak  sum ien ie  T w o ie !

T o b ą  tchn ie  sen  M alw iny ,  ciebie w la sk u  śp iew a ; 

Tw oią  cyfrą  p o ry te  św iadczą  s m u te k  d rzew a.
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T u  obchodząc twóy doinek poglądu p rz e z  okn# .
A na  lube  spom nien ia  Izą  ie'y oczy m okną .

I N a i a d a ,  s t rażn ica  sw aw olnych  s t r u m ie n i ,

Łaie  tobie , ż e  daw no nie s ły s zy  T w y c h  p i e n i ,

W  szybkim  od g ran ic  twoich oddala się b i e g u , 

K iezab u d k i  uw ięd łe  zostawia na  b rzeg u ,  

l lo ż e  g łów ki schyliły; nie podpar te  sady 

S m u tn o  się pocj tylaią zń Twoiemy s' lady, ;

W s z y s tk o  s ię  sp racow ało  dla  Twoie'y zabaw y,

M a k  w ieńcy  czerw onein i  p rz y s t ro i ł  m u ra w y ,

S ad  się T obie  u m a i ł ,  r o z p ro s z y ł  k w ia t  b ia ły ,

W y  wił owoc zielony,  i z rzu c i ł  doyrzały ;

A  niczein Cię n ie  znęci ł .  —  T w ó y  podw órzec  p ró ż n y  

S t ru d z o n  w ęd ró w k ą  często p rz e g lą d a  podró żn y ;  
Szczęsny ,  m ó w i ,  kto  w oyców dom ek się o d d a l i ,
S a tn - n ie  z a b ie g ł ,  i iego d ru d z y  n i e  p r z e g n a l i .__

T y  w i e s z , źe  n a m  h a  szczęścia wytknię to  k o l e i , 

Chwilę  sczęśc ia  , p ó ł  s m u tk u  , d rug ie  p ó ł  nadziei . 

U m n iey szy  drogi -smutku , kto nadz ie i  p o w ie :

T a k  chcę k o ń c z y ć ,  iak tnoi kończy l i  oycowie.

O p rz y b ą d ź  p r z y i a c i e l u ! ża  tw o ią  k o le ją  

K ło s y  pokłijn słać b ę d ą ,  ł ą k i  się rozśm ieią  ;

P ro s ta  w  d o m ku  w eso łość ,  m ias t  w yśm ie ie  w r z a w ą ,  

K lu c z  chowany u s u n ie  p iw n ic  ry g le  r d z a w e ,

S t a r y  więzień n a  twoie wystąpi  p r z y i e c i e ,

Wyrzuci zdierbeiil  dz iadów sp le śn ia łe  pieczęcie .

Ii. Br.

•Recen-
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H e c e n z y a.
PodrdŁy do Ciemnogrodu. (*) 

(Dokończenie).

T o m  czw arty podróży Ciem nogrodzkiey ie*t 
więcey nad pierwsze rom ansow y- łatwo ta częśd 
każdego przekona, iź au to r nie próżno usiło­
wał aź do końca dzieła dotrzym ać ciekawości 
czytelnika w wzrastającym coraz stopftiu, a to 
htz  p rzesadnosti i sposobem zawsze do p ra ­
wdy podobnym.; '

B o i d z i a i  1. W y sta w ia  pow rót W acława 
z  W u lk a n u  i próżne badanie go  cieką w ey X  ę -  

zn iczk i, o strachach  za m k o w y ch . O p isu le daley

O  W  p ierw szey  części te y  R ecerizy i (obacZ Paiłiięt.- 

n a  L i s to p .  b. r.) za?z ła  p o m y ł k a  w w y sło w ien iu  n a  
k a rc ie  353. w ie rszu  10.

Z a m ia st wystawia n a m  o braz  czasów  Ciemno* 
grodzkie  , to i e s t  naszego w ieku  lite dalekich,.,* 

C zy ta y  w ys taw ia  n a m  obraz  wieków fetidalnych* 

a raczey  ęzasu  naszego bliższych , do którychbj* 

n as  wrócic chciano  i t. d.

i8ao. Gsuckień, Tom X F U L  33
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ustronne życie w żałobie młodego Króla, wśród 
którego przecież widocznie do panowania spo­
sobi się i w ty ra  Względzie zasięga znaiom o- 
ści E uropeyskich gości, kiedy tym czasem  rzą­
dzić daie się siostrze. N ie są tak cierpliw e- 
m i X iążę JBoiosław i brat iego W . kapłan, 
brzm ią wszystkie C iem nogrodzkie am bony 
przeciw przywłaszczoney sobie odX iężniczki o- 
p iece , iako niestosowney do testam entu zm ar­
łego K róla którego byli exekutoram i, am n iey  
ieszcze do praw  i odw iecznych kra iu  zw y- 
czaiów. N adarem nie dum na X iężniczka usi- 
łuie nakłonić brata,; do wspólnego z nią prze­
ciw n im  działania, iako też do niezwłoczne­
go przyięcia W . M istrzowstwa Sm orgońskie­
go zakonu. D la zabezpieczenia więc sobie 
niepraw ćy władzy, powierza nayw yższe w Cie­
m nogrodzie dowództwo W . koniuszem u; lecz 
nayczulćy  dotyka K róla iey opór z powodu 
iego małżeństwa z X ięin iczką D obrosławą, 
któreto związki iako opiekunka zwlec usiłuie.

N akoniec gdy m inęła dość kró tka C ie- 
m nogrodzan ż a ło b a , wzywa do siebie K roi 
W acław a, a pod pozorem  odnowienia kon­
nych  ćwiczeń, puszcza się z nim  w z a w ó d  z pła­
tu  zamkowego drogą co do JBoiosławic p ro ­
wadzi, a znacznie go wybiegłszy) n ie zatrzy-



499
m u ie ’ się iak u  m ostu , fetory się o pó l mili od  
miasta znaydu ie ,  opatrzonego podiazdem 5oo. ko­
n i dowództwa X  Boiosława, \y śród k tórego s tan ą -  
wszy K ró l  W ac ła w a  na po w ró t  do C iem nogrodu  
z listami dó s iostry  i do W a n d y  w ypraw ia .  
Z ra z u  s roźy  się przeciw ko n iem u  X iężn iczka i 
jako przeciw ko żd ra y c y ,  co do ucieczki b ra ­
ta należał, lecz nieco osłodzona p rzec iw nem i 
zapew nien iam i b r a t a ,  k tó rego  l is ty  tc h n ę ły  
um iarkow an iem  i zgodą, n ib y  dla w łasnego 
iego bezpieczeństwa, W a c ła w o w i,  in n y m  go-; 
ściom cudzoz iem sk im , i  p o d e y rz a n e m u  sobie  
Sekre ta rzow i S tan u ,  dom  tegoż za a reszt tym<ą 
czasowo przeznacza. T a m ,  lubo dos'c ściśle 
s t rzeżonych ,  odw iedza p rz e b ra n y  tegoż  wie­
czora rządca  d ó b r  kró lew skich  i Uwiadomią 
t.ch, jiz X ięzn iczka  od rzu c iw szy  p ro p o zy cy o  
b ra ta  do o b ro n y  gotuie się, lecz źe p o d łu g  
wszelkiego podobieństwa, dn ia  następnego  w y ­
ru sz y ć  z Ciemna g ro d u  p rzy m u szo n ą  będziei 
N ie  p ró ż n ą  była Wróżba ie g o ;  zebrane  n a  
p rędce  pvz^z  X ęźniczkę woy.-,ko składa bi-oń 
przed  królem  i X ięc iem  BoiosłaWem, wjeżdża- 
ią  Oni Z t ry u m fe m  do miasta , podczas k ie d y  
X iężn iczka  do k lasz to ru  śwoiego Ucieka j do  
k tórego, lu b o  zn aydu ie  p rzecię tą  d fo g ę  otJ 

m ocnego  Oddziału w o y sk aX . BuiosłaWa, t 0 prze*

S3*



$ 0 0

■cięż zatrzym aw szy tylko wywiezione przez 
n ią  publiczne kassy i sprzęty królewskie, 
ź ić y  własnemi wolną iey drogę do klasztoru 
o tw ie ra , gdzie się w krotce zjawia i W ielk i 
Koniuszy. Tym czasem  W an d a  imieniem kró­
la oświadcza S iężn iczce, że m onarcha p u - 
szczaiąc w niepam ięć wszystko co się stało, 
żąda tylko, by siostra za iego poszła przykładem .

P rzeciw ne uczucia spraw ił pow rót 
kró la do C iem nogrodu, a X ięcia Boiosława 
do sty ru  rządu . Cieszyli się iedni, w yrzeka­
l i  drudzy , mianowicie dworskie pasibrzuchy  
i zakon Smorgoński. W n e t  nastąpiły  zna­
czne W M inisterium  odm iany. K anclerz usu ­
n ą ł się do klasztoru, zkąd za wdaniem się 
’X ięźniczki wyszedł dowódzcą portu  Oślego, 
a Sekretarz stanu m ieysce iego zastąpił. 
R ządca dóbr korony obiął u rząd  Podskarbie­
go, a X . Boiosław', kieruiąc raczey niż rządząc 
m łodym  M o n arch ą , we wszystkie adm iui- 
stracyi gałęzie oszczędność i porządek w pro­
wadzać zaczął. Podczas gdy się to działo, 
W  anda im ieniem  króla traktowała o ugodę z 
X iężniczką, k tóra nakon iec , zrzekłszy się 
pretnsyi do opieki, zyskała korzy tne n a d e i  dla 
siebte i stronników  swoich układy. Poiednanie 
iey •s bratem  szczerem na pozór zdawało się,
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zjecha ła  do m iasta n a  wesele tegoż z X ię^ 
żn iczką  D obrosław ą, k tórego  opisanie resztę  
ro zd z ia łu  tego  zaym uie.

R o z d z i a ł  U ■ K o ro n acy a  k ró la  i  k ró lo -  
w ey  w  S w iętogrodzie, opis iey  obrzędów , o 
U dzielności W .  L am y , o dw orze i życiu  iegó. 
Z a  pow ro tem  do C iem nogrodu  n astęp u ią  fes­
ty n y  i  tu rn ie ie  okazałe z p rz y c z y n y  k o ro n a­
c j i  , w śrzód  k tó ry c h  W a c ła w  m a sposób  
okazania n iep o sp o litey  swoióy zręczności, lecz 
n ieszczęśliw y  p rzy p ad ek  m ało  go życia n iu  
pozbaw ia. N a  ty c h  festy n ach  z jaw iaią  s ię  
dw ay  d o stoyn i m łodz ieńcy , d o tąd  na  d w o rz e  
C iem nogrodzk im  n ieznan i. W z a ie m n y  szacu­
n ek  łączy  ty c h  dw ó ch  b rac i p rz y ia ż u ią  z c u ­
dzoziem skie® ! . g o śćm i, lecz n a  nieszczęście 
w m łodszym  z n i c h , n iebezpiecznego  ry w ala  
W a c ła w  d ostrzega , bo obay p ró cz  k o rzy śc i 
p ięk n ey  postaw y i dobrego  w ychow ania , b y li 
p ierw szem i k ra iu  B aronam i, b liskiem i K ró la  i  
X ięcia  Boiosław a k rew nem i. W  n iem ały  tak ­
że k ło p o t ta  now a k o n k u re n c ja  w praw iać  
zdaie się W a n d ę , k tó r e j  X . B oiosław  p rzed ­
staw ia iey  k ó rz y ś c i , lecz n ie  przem ilczaiąc  
i  W ac ław a, k o ń czy  się  n a  tem , że iey  do n a ­
m y s łu  trz y  m iesiące d rie . B y u n i k n ą ć  w s z e l-  
k ióy  n iespokoyności, w yieżdźa W a n d a  do k ia -
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Sztoru zX ięzm czką, którey mimo oddawanych 
z a « c z jtó W, rownaiąey, h si<j królowey, nieznoś­
nym  stal się dwór, gdzie panować samowol­
nie przestała,

ISiastępuie Osobliwszy prezent zręczm*e 

Od zam kow ych strachów  u c z y n i o n y  W a c ł a ­

w ow i, i  dana mu od nich wolność p o  r o z e y -  

ściu SiQ towarzystwa fułszerzów, w yiaw ienia  
ich  taynika.

Wne t  X . Boiosław puszcza się w podróż 
Z nowym Podskarbim dla zwiedzenia i urzą­
dzenia krain, ą król zaproszony od Xiężniczki 
na odwiedziny do iey klasztoru udaie sio. 
Uprzedzili go  tum W acław z młodszym D o -  
fcromirenij który szlachetnie miłość swoią ku 
W andzie wyiąwiwszy W acławowi, wezwał ga 
by otwarcie i iak przyiaciele czyn ili, rzecz 
t§ bez źadney urazy na iey  spuszczaiąc w y­
bór. Daley nąstępuie przyięcie ńprzeyme kro-* 
la i zabawy w zakonie u Xiężniczki, gdzie go 
roztropność Xięcia Boiosława z wielkiego w y­
bawia niebezpieczeństwa, ten albowiem nie 
dufaiąc iey  dobrey wierze, nieznacznie tak 
obsaczył woyskiem szczupłe granice m a łeg o  

V y  państwa, źe porwać i uwieść wgłąb kraT 
króla ( królowey nie mogła, iakto ióy by. 
namysłem, ani tym sposobem rozpoczy-



5o5.

nać ręw olucy l,  którą iey s tronnicy po  kra iu  
knowali. Po kilkodniowym i uprzeym ym  z o- 
bu .stron u Xięźniczki pobycie, wraca król do 
Ciemnogrodu. Zostaią z W a n d ą  szlachetni r y ­
wale, na prózńo tV , K oniuszy stara się obie­
tnicą iev ręki wciągnąć do knowanego spi­
sku młodszego Dobromira, W szelako  docho- 
wuie m u sek re tu ,  ostrzega tylko W a c ła ­
wa, ze im nie przystoi dluzey w tem  mieyscu 
bawić się. T ey  właśnie nocy X,iężniczka n a ­
gle klasztor porzuca ,  a zadziwiona tak  mało 
spodziewanym postępkiem W a n d a ,  wraz z in -  
nem i gośćmi do Ciemnogrodu powraca. T a m  
X . Boioslaw ostrzeżony od dawna o in t ry ­
gach Xiężniczki, dowiaduiesię reszty 'z  ust D o­
b ro m ira ,  i w tera położeniu rzeczy obydwie 
strony do olwartey gotuią się woyny.

Boźd: I I I .  O pisanie rokoszu, który pod­
niosła X iezniczka prawie we w szystkich czę­
ściach k ra iu , za pom ocą Baronów, szlachty, i 
X ięży , zaym uie początek tego R oźdz. Zgro­
madza ona ogrom ne lecz  niesforne,- na kształt 
końfederackiego w oysko; zm n iey  łicznem  lecz  
rządnem , j nakształt Ęuropeyskipgo urządzo- 
n e m , czeka ią  X iążę B oiosław  w równinach  
Ciem nogrodzkfch, do których nie czyniąc iey  
żadnego odporu, przyciąga zw iązkow ych, z tą  
wszakże ostróżnością , że im  odwrót górami i
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wąwozami k tóre przebył, ze wszystkiem zamy­
ka. Spostrzega, lecz późno Xiężniczka błąd 
popełniony, ile przestrzeżona o nim  od W andy, 
k tórą, w nadziei ieszcze ugody, b ra t dóniey  wy! 
p raw ił, a k tó rą ona zatrzym ała przy sobie. 
Lecz W ielki koniuszy, naczelny rokoszan do- 
wodzca ostrzega ią ,  naymnieysze wahanie 
s ię , za zdradę od związkowych wzięte będzie , 
i może ią naw et o niebezpieczeństwo życia przy- 
p raw ic ; że zaufani w liczbie swoie'y i w pozor- 
ney nieprzyiaciela n eczynności, k tó rą za tch ó ­
rzostwo b io rą , a do tego głodem przyciśnieni, 
dom agaią się stoczenia w a lk i, k tó ra się nastę­
pnego poranku tym  sposobem odbyw a, że po 
m ężnym  l e c z  zA zyatycka niesfornym potróy- 
pym  attaku  czwmrogranów X iążęcia , ty ł  pod- 
daie woysko związkowych i idzie w rozsypkę. 
O boz , b agaże, wszystko wpada, w ręce  zwy­
cięzcy; m ało naw et tą  ucieczką salwować się 
m oże, bo wszystkie pasy przez góry znayduie 
zam knięte. Jeden ty lko  C zarnostay, k tó ry  
zawczasu um knął z p o la , wpadłszy do kw ate­
ry  X iężn iczk i, z drogiem i iey sprzętam i , po­
ryw a W an d ę, i z nią m anow cam i do zamecz­
ku, k tó ry  m iał w okolicznych górach, uchodzi. 
N ieodstępny towarzysz W hndy Prohoszcz, u- 
w iadam ia o tern X ięcia B oiosław a, k tó ry  za 
nim w pogoń W acław a z m ocnym  pocztem  iaz- 

posyła. Ciekawe są  aw antury smoczego zarn-
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k u , do kótrego  się W acław  w nocy wdziera, 
i wybawia W andę w momencie iey zguby. 
Um iera wściekły Czarnostay śmiercią godną 
zbrodniarza , z blizny zadane'y sobie od oyca , 
na k tórego życie g o d z ił, widząc go wybawio­
nego z lo ch u , w którym  go by ł zdradziecko 
zam knął od la t  k i lk u , puściwszy wieść fa ł­
szywą o śmierci ięgo. S łabą W andę przenosi 
W acław  z P roboszczem , k tó ry  m u w tey  wy­
prawie tow arzyszył, do klasztoru X iężniczki, 
iak m u to X iążę Boiostaw ro zk aza ł, i oddaie 
iey w im ieniu tegóż nietknięte ie'y papiery i 
drogie sprzęty, uwiezione przez Czarnostaia. 
S trapiona X iężniczka, mianowicie śmiercią 
W ielkiego K oniuszego, którego wśród' swoiey 
ro z sy p k i, rozsiekali związkowi, zw&laiąc całą 
w inę swe'y klęski na n iego , czuć przecie za­
czyna , iak  wspaniałego m iała w w uiu nie.- 
p rzy iaciela , i zwyciężoną się ze wszystkiem 
od niego- wyznaie. W raca W acław  do Cie­
m n o g ro d u , k ó try  się ieńeam i woiennemi prze­
p e łn ia : poym ani prawie wszyrscy Baronowie 
zbuntow ani uledz muszą woli królew skiey, za- 
w ieraią z nim  umowę korzystną dla rz ą d u , 
która koniec kładzie ich nadużyciom  i Ciemno- 
grodzkiem u nierządow i; do czego się i X ię- 
żniczka Z swoiey strony \v dobrey  wierze przy­
k łada.
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Rozd: IP". Leżał w Ciemnogrodzie nie­
bezpiecznemu bliznam i okry ty  młodszy D o­
brom ir. Z akrząta się W acław  staraniem  oko­
ło  przyiacieła, k tóry  go, z swoiey strony szla­
chetnie nam aw ia, aby się w róci! do VV andy. 
W te m  przybyw a W anda z P roboszczem  do 
C iem itogrodu, zwierzywszy m u  s ię , że t 0 ( czy­
ni mianowicie dla odwiedzenia chęfcego. P ro ­
boszcz z swoiey strony przypom ina ie 'y , że 
m inęły dwa miesiące wzięte, od nięyjma deli- 
b eracy ą , i wręcza iey listy m atk i i. wnia W a­
cława , na co m u ta  z uśm iechem  odpowia­
da , że ieszoze nie iest w stanie odpisać na  nie 
dobrą p o ls z c z y z n ą .  W izytą  oddana przez W an­
dę Dobrom irowi wprawia w m z p a . c z  W a c ła w a ,  

Ciekawa wszakże iest ta  w izy ta, bo. prócz od­
k ry c ia , że guw erner D obrom irów , k tó ry  świe­
żo przybył z ich m a tk ą , by ł b ra tem  probosz­
cz a , i osobliwszych aw an tu r, k tó re  zniewoli­
ły  go od la t wielu osiąść w Ciemnogrodzkiey 
z ie m i, m atka D obrom irów  przytom na te'y wi­
zy c ie , zupełnie iest ty lko W andą i W acła­
wem  zaięta , k tó rem u więcey niż synowi sprzy­
jać zdaie się, W anda zaś z swe'y strony o- 
przeć się m ocnem u ku  nie'y pociągowi nie iest 
w s tan ie , a nie m ogąc zostać z nią na obiedzie, 
wrócić ieszcze do niey tego wieczora przyrze­
ka . Ma się W acław  za zgubionego, 1 zale­
dwie go nam owy proboszcza i przyiacieła na-



k łan ia ią , t y  nie rozpaczał. W idzą oni b o ­
wiem w te'm iakąś ta iem n icę , k tó rą kró tk i 
przeciąg fczasu wyświecić musi. N iem niey spo* 
koyna od W acława W a n d a , przedsiębierze 
wyiawić matce D obrom ira stan serca swego. 
Ochrania ie'y te g o , m ową pełną dobroci- 
uprzeym a staruszka i ośw iadcza, że nie mo-, 
gąc pozyskać takie'y synowcy, rada bardzo 
będzie widzieć ią zoną \V acłąw a; że b ierze 
na  siebie zaspokoienie sy n a , by leby  nie wy- 
iawiaiąc skłonności serca swego, do wyzdro­
wienia czas dała. P rzeięta wdzięcznością b a n ­
da , ślubuie ie'y przywiązanie córki; na co od-, 
powie s ta ru szk a ; tego ia  tylko żądam  p o  To- 
lie .

W  tym  stanie rzeczy upływ a dni k ilk a , 
gdy iednego wieczora bawiąc W anda z gośćmi 
królew skiem i u królowey, odbiera list od ró­
żniczki : k tó ra ią  wzywa do siebie, m ocno 
złożona chorobą.

W anda znayduie Xiężnięzkę w zatrw aża­
jącym  etanie choroby, febrą nerwową zwa- 
nęy, k tó rą  k lasztor i okolicę tam teysze zara­
żone by ły , a to. przez natłok  zbiegłych z p la ­
cu bitw y biednych stronników X iężni- 
c z k i, k tó rym  ona tam  otworzyła przytułek. 
N a tę  w iadom ość doniesioną przez Proboszcza, 
cq dodawał że W anda nie chce odstąpić Xię- 
żniczki, wsiadłszy W acław  na pierwszego któ-
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rego dopadł konia, puszcza się pędem  do k la­
sztoru. Szerzy się z a raz a , a ostrożność na- 
kazuie Xiążęciu Boiosławowi przeciąć między 
Ciem nogrodem  a klasztorem  związek.

ISfakoniec dnia piątego au to r te  k ró tk ie  
od W acław a odbiera słowa : ,, iuż przyiacielu 
„  nie m a X iężniczki, proście Boga za W an- 
,, dę, k tó rey  pewnie nie przeżyie, ” L ist p ro­
boszcza opisuie m ężną śmierć Xiężniczki i ie'y 
czułe pożegnanie z W an d ą , i śm iertelną eho- 
robę w k tó rą , zarażona od X iężniczki, w pa­
dła. Pogorszały się coraz wiadomości o ie'y 
zdrowdu i rozpaczy W acław a; mianowicie zaś 
rozpaczała m atka D obrom irów . Równie tkłi* 
wem iak  buduiącem  było pożegnanie W andy, 
dnia ósm ego, to  iest krytycznego iey choroby 
z Proboszczem  i W acławem , k tó ra podaiąc o- 
statniem u rękę swmię, chrześciańką um rzeć 
ch c ia ła , żeby była godna stać się iego m ał­
żonką , choć w przyszłe'm życiu. Ochrzcił ią 
Proboszcz i pobłogosław ił to  sm ętne m ałżeń­
stwo. W net usnęła W anda krzyż w ręku  trzy- 
m a ią c , a przebudziwszy się zapocona, dała  
nieco nadziei przytom nem u felczerow i, co iuż 
© niey r  o sparzał.

Jtlożd: V. Zaledwie przeczytała list o s t a ­

tn i Proboszcza m atka Dobrom irów , z a w o ł a ł a  : 

kochana córko! spełniły się p r z e z n a c z e n i a  tw o - 
ie . W ielki Bóg Chrześcian wziął cię pod swo*



ią  'opiekę. On nam  ciebie zachowa, i natych­
m iast wyiawiła taynik  iey u rodzen ia , to  iest: 
iż W anda była iey córką a siostrą D obrom i­
rów. Ciekawe'm iest zdarzenie, k tó re ią p rzy ­
musiło do 4 °chowania te'y taiem nicy, i do 
oddalenia córki z dom u sw ego, dopókiby, za 
własnym  w yborem  za mąż nie poszła. P o ­
w ierzona W anda w m ałoletnim  wieko przyia- 
iacielowi z znacznym  posagiem , od tegoż, gdy 
um ierał iako dziecię ie g o , pod opieką X ięcia 
Boiosława zostawioną zo s ta ła , by  by ła  z cór­
k ą  tfegoż X ięcia wychowana. W szystko się 
to  naturalnym  wyświeca sposobem.

W śród powszechnego zadziwienia > m ia­
nowicie zakochanego w siostrze D o b ro m ira , 
trw a obawa o ie'y życie. J e s z c z e  m atka oie'y 
wyzdrowieniu nie w ą tp i, odwołuiąe się do li­
tościwego Boga -Chrześcian, N ie om yliła się 
W swoiey nadz ie i, bo od chwili chrztu i zamę- 
scia W andy, zdrowie się ie'y tak  polepszać za­
częło , iź w k ro tce  przeniesioną być m ogła do 
pobliskiego za m k u , k tó ry  w te'y okolicy po ­
siadali Dobrom irowie. Ostrożność nie dozwa­
la ła  otworzyć ie'y ieszeze Ciemnogrodu. W net 
się udała do nie'y rodzina Dobrom irów i ich 
przyiaciele. Są rzeczy, pisze autor, których 
wyrazie niepodobna. Takie'm było pierwsze 
powitanie się W andy z m atką i bracią; co 
przytom nych widzów do łez rozczuliło. Na-
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s t  'p u ie  opis ie y  w esela , n a  k tó r e  z jec h a ł  ia- 
k o  ie y  k re w n y  i o p ie k u n  X ią ż ę B oios ław , 
tu d z ie ż  op isa n ie  szczęścia  W a c ł a w a ,  k t ó r y  
t y t k o  la k  d o i to y n e y  sz u k a ią ć  żony> z n a c z n y  
z n ią  znalazrt posagi

G d y  iuź  w sż i lka  o b aw a  z a r a z y  zos ta ła  

o d d a lo n a ,  Wraca ią  w raz  z D o b r o m i r a m i  gośc ie  

k r ó le w s c y  do  C  c ,„ , .  . g r o d u ,  i w ic h  z a ra ię -  

szk uitj d o m u ,  k tó re g o  Z am ożność i  d o ść  E u r o -  

pey.ska w sp an ia ło ść  przy p o m in a  b y t  d a w n y c h  
P a n ó w  n a s z y c h .  b p r a w c ą  le g o  p o r z ą d k u  C ie -  
i t t ń o g ro d z a n o m  n ie z n a n e g o ,  b y ł  d a w n y  G u ­
w e r n e r  D o b ro m iró w ,  b r a t  P r o b o s z c z a , k t ó r y  
go  tam  z a p ro w a d z i ł ,  i d o  n ie g o  U czn iów  s w o ­
ic h  p r z y  ż wy czaił.

G r u b a  po X ię ż n ic z ć e  ż a ło b a  n ie  p o z w o ­

li ła  n o w o ż e h c o m  p rz y y m o W a ć  ż a d n e g o  ich  
małż. ł td w a  o b c h o d u .  Ż y l i  t e d y  Szczęśliwi Vr 
w ła s n y m  d o m li ,  i o d w ied z a l i  k ró la  i k r ó lo -  

Wę, co  się z YY a u d ą  o b c h o d z i l i  iak  z Siostrą, 
a D o b r o m i r ó w  i nas  , m ó w i a u t o r ,  za d o m o ­

w n ik ó w  i k r e w n y c h  sw o ic h  u w aża l i .  N a b ie ­

r a ł  co d z ień  w ięcey  k r ó l  śm ia ło śc i  i d o św ia d ­

czen ia  , i o w ie lu  w k r a in  sw o im  z a m y ś la ł  

z m ia n a c h ;  le c ż  d o św ia d cz o n a  r o z t r o p n o ś ć  X i ę -  
Cl* ' B . io ś ł iw a ,  k ló r e y  u le g a ł ,  radz i ła  m u  śp ie ­
szy c sią ż w o ln a ,  i  w iele  r z e c z y  czasow i
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sławić. Przedstawiał mu bowiem iż nie mało 
ac|ziała, ieśli w pierwszym roku  panowania 
skarb i woysko urządzić zdoła, i nieco poli- 
cyynego wprowadzi porządku, i ze na tey  za­
sadzie , bezpiecznie potśm, co zechce, będzie 
mógł budować. Dalszy opis wskazuje re fo r­
mę porządną woyska Baronów’; wzmocnienie 
królewskiego, odkupienie przywileiu danego 
Żydom na loteryą, re form ą itlkwizycyi świę- 
tćy, iako też koszlowńieyszey nad w’oysko zgrai 
astrologów-. Niestety! ru n ą ł  także i Sm orgoń­
ski zakon, iuż w zasadach swoich zachwiany, 
od śmierci 1 iak mowi autór , nieodżałowany 
pamięci Mruczysława V .  co był wzniósł sławę 
iego do nayWyższego stopnia. T a k ,  dodaie, 
Zostaliśmy pozbawieni pożądanego widoku 
wspaniałych obrzędów iego, których iuż po­
dobno ied y n y  ślad został w świstkowych op i­
sach. Lecz szczęściem, snuią się ieszcze cie­
nie iego Wśrzod JEuropeyskiey oświaty, a 
Smorgońska i  Pacanowska akademiia niaią 
u nas gorliwych S tronn ików !

G dy się to dzieie, odebrane po 3ci raź 
listy ż Polski przypominałą rodakom naszym,  
pomyślnie W Ciemnogrodzie goszczącym, iż czyś 
myśleć o powrocie do oyczyzny. Nie mało  
oni w'tem znaleźli trudności. A b y  pocieszyć
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n ie u tu lo n ą  m a tk ę , samą m y ś lą  ro z łączen ia  

się z có rką , do sześciu m ie s ię cy  w y iazd  s w ó y  

o d ło ż y ć  m u s ie li. O d  te y  c l ) w i l i ,  ż .y lś m y , 

m ó w i a u to r , ile  m o g li z a m kn ię c i z D o b ro m i­

ra m i w d o m u , szczerze ż-duiąc każdego 

d n ia  co  nam  u p ły n ą ł.  T y m  czasem, g d y  k ró ­

lo w a  p o w iła  syna, m ia n o w a n ą  zosta ła W ie lk ą  

M i “ trz y  n ią  na m ie yscu  z tn a r łe y  X ię ź n ic z k i,  

bo to  ies ł z w y k le  w  C ie m n o g ro d z ie  boga ta  

k ró lo w y c h  op raw a . Ś w ie tn ie  obchodzono  u ro ­

dzen ie  następcy T ro n u ;  lecz te  u ro c z y s to ś c i 

sm u tne  dla gośc i k ró le w s k ic h  i  d la  D o b ro ­

m iró w  b y ły :  d o b iia ła  b o w ie m  d la  p ie rw s z y c h  
godz ina  od iazdu*

K ro i, .  k ró lo w a , X ią ż ę  BoiosłaW  i  D o b ro ­

m iro w ie  o b d a ro w a li ic h  i  W a n d ę  bogatem i 

o rie n ta l tie m i sp rzę tam i: c i się n im i ia k  m o g li; 

w y w ią z a li E u ro p e y s k ie m i b ły s k o tk a m i. N a k c -  

t i ie c  p o p ły n ę li w odą do p o r tu  O s iego , w  to ­

w a rz y s tw ie  ro d z in y  D o b ro m iró w  i  W ie lk ie g o  

P o d ska rb ie g o , co się p o d ią ł op ie kow a ć  w  C ie ­

m n o g ro d z ie  in te rćssa tn i W a n d y ,  i  w  d n i czte­

r y  tę  p o d ró ż  bez żadnego o d b y li szw anku ; 

bo iu ż  n<<wa p o lie y a  oczyśc iła  b rze g i z w sze l­

k ic h  zaw ad. P rz y ią ł  ic h  K a n c le rz , w  A r c y ­

kap łana  z m ie n io n y , okaza le  w  p a łacu  sw o i n; 

gdz ie  acz b ło g o s ła w io n e  bogatego p ró ż n ia k a
jprowa-

4
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prowadził życie, wzdychał pi’2 ecięż do dwor­
skiego i nieustannie o niern rozprawiał. Z a­
dziwiły gości królewskich odmiany, iakie w 
Oślim - parcie znaleźli, k tóry  portem wolnym 
rząd ogłosił, i to inu nadał imię. Zupełna 
W adm inis tracji  celney nastąpiła odmiana, któ- 
rey  rozrzutny naczelnik zniknął zruynowany* 
a lubo bogaty G ubernator wielbił zaszłe zmia­
ny, widać było źe żałował korzystnych so­
bie nadużyć. Garnizon ko m p le tn y m , w y­
ćwiczonym i uzbroionym znalazł s ię .  M a­
rynarka nifeco wzrostu wzięła. Wszakże mimo 
tey  całey zmiany nie wyrzekł się W .  Podskar­
bi zamysłu przeniesienia się do Europy, i na 
dwa tylko lata przyrzekł Xięciu JBoiosławo- 
wi i królowi opiekować się skarbem , bo mnie­
m ał,  źe m u ten czas wystarczy na zupełno 
urządzenie tegoż. Xiążę także fioiosław m y ­
ślał o tym czasie oddać ze Wszyslkiem rzą­
dy królowi, a sam życie zakończyć na vvie.y- 
skiem ustroniu.

Próźniebym wyobrazić usiłował, mówi 
autor, iak smutnym był wieczór* któregośmy 
na okręt wsiadali. Miała nas ieszcze zrana 
odwiedzić na nim rodzina Dobromirów, ale 
Kapitan korżystaiąc yv pogodnćy ■ h o ry  z po­
myślnego wiatru, odbił od lądu i przez hak  

>8 2 0 . Grudzień. Te/n X F IIJL  34
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łias przepraw i!  szczęśliwie, N aza iu trz  g d y śm y  
się obudzili, dpstrzedz iuż Ciem nogrodzkiego 
nie  mogliśmy lądu. O k ro p n y m  b y ł  ten dzień 
dla W andy, a dla nas n a d e r  sm u tn y m . Cie­
szyliśm y ią iak mogli, p rzyrzeczen iem  brata , 
| e  za dwa lata, uda się po siostrę do E u ro p y ,  
gdzie zam ysłem  iego było szukać podubney  
do W a n d y  zony , nie m aiąc nadziei znalezie­
nia  takiey w C iem nogrodzkiey  ziemi. U koi! 
się przecięź powoli sm utek  W a n d y ,  a żeg lu ­
ga na okręcie zbudow anym  w now o E u r o -  
peysk im  sposobie, pod k ie runk iem  hollender-  
skiego s ternika, pom yślną  przez dn i  kilka b y ­
ła, po k tó rych  przeciwne w iatry  zapędziły żc-  
g lu ićpyeh  ku B u b a r y y s k im  A f ry k i  brzegom. 

T a m  ścigani od A lg ie r  kiego korsarza, w o -  
k n -pnem  znaleźli >ię po łożeniu ,  g d y  ia k b y  
cudem  Wybaw iła ich Z niego k rążąca  po wo­
dę li M altańskich A ngielska fregata. Bod iey 
opieką  w płynęli  do Malty, gdzie się rozsta­
wszy z skoła tanym  C iem nogrodzkim  okrę tem , 
puścili do N eapo lu  na kupieckim . P o b y t  ich  
w tem mieście, iako t< ż w Rzy mie I  lorencyi, 
W  t necyi, W iedniu i Krakow ie , krótkiem i sło­
wy iecz źywem i kolorami m aluie autor, a do­
brze zaszią w ciąży W andę  szczęśliwie na ko- 

liiec dop iow adza  do Zaciszy.
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W  ieinie przepisuję ostatnie słowa auto­

ra, kończące dzieło iego, a opisuiące ten po­
wrót, bobym icli krócićy i dokładnie j żebrać 
nie zdołał.

„  Ł a tw ie j  sobie czytelnik wyobrazić pó- 
trafi, niżbym zdołał opisać, iaką sprawił radość 
w Zaciszy długo oczekiwany nasz powrót, po  
prawie dwóchletniey hiebytńości, co sześcio 
miesięczną być miała; iak się Wszystkim po­
dobała W anda, i iak na Wzaiem upodobała 
sobie Zaciszę i iey mieszkańców, mianowicie, 
iak od pierwszego poznania z przywiązaniem 
córki ż matką i wniern W acław a obcować za ­
częła. Nie posiadał się z radości starszy brat; 
iego, mówiąc do matki i wuia: nie m a n ż e  
p rzyczyny  nie chcieć się żenić, ile źe m i Bóg 
dał taką bra tow ę? Dzieci iey, moiemi będą. 
I.o iego życzenie wkrótce się spełniło, gdy  

W a n d a  szczęśliwie powiła syna. Pysznił się ' 
Proboszcz nawróceniem takiey Chrześciianki, 
twierdząc, że nie było apostoła, któryby zdzia­
ła ł  pięknieysze.' W idzia ła  W a n d a  w całey 
swoiey ozdobie Zaciszę, bośmy tam przed koń­
cem Maia Stanęli, a sposób w n iey  życia i 
zabawy tkliwie p rzypom inały  iey szczęśliwe 
dzieciństwa Jat®, które w Boiosławicaćh spę­
dziła. Minęło dla nas lato, ile iest wolno ln -

34 *
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dziora szczęśliwie; bliscy zimy iesteśmy; ale 
się nie obawiamy iey tęsknoty, nikt z nas na­
wet o mieyskich niepomyślał zabawach. Szczę­
śliwi wieśniacy ! o bodayby dla was i dla nas 
stale sprawdzało się lo dawne przysłowie: 
wszędy dobrze, w domu naylepiey.” j

Ogólne iuź sobie tylko nad podróżą Cie- 
m nogrodzką pozwolę uwagi, bym dopełnił te 
którem umieścił na iey początku. Recenzya mo­
ja, a raezey treść , prz konała zapewne czy­
telnika, jak przyiemnetn dla swey rozmaito­
ści być musi tey podroży czy tan ie ;  każdy 
bowiem iey rozdział coś nowego i ciekawe­
go w sobie zaim ka. Ciągną się zdarzenia nie­
przerwanym pasmem, a krytyka co te prze­
plata, tak iest z niemi połączona, ie  się sta- 
ie częścią natura lną  romansu. Nigdzie nie 
razi przymuszona ostrosó tey  krytyki, niko­
go na iaw nie wytyka, i zdaie się mieć 
zawsze na widoku raezey przywary, niż ludzi. 
T y m  sposobem w kazuie wszystko, powiedzieć 
można; idzie tylko o t o k ,  który często wię- 
cey uraża niżeli rzecz sama, i zbyt na­
tężoną lub zbyt prosto wymierzoną złośliwo­
ścią razi więróy i3^ poprawia.

W eydżiny  w niektóre szczegóły t eg° o- 
brazu tak zręcznie rozwiniętego w ogólności



swoiey. Pryncypalne iego charaktery są szla­
chetne, i od początku do końca takiemi się 
u trzym uią. Przerniiaiąca niektórych śmie­
szność, tylko za cień pierwszym służy. XŻ£_Bo- 
jp-ław iest wzorem wielkiego człowieka, któ­
rego takim sarna , utworzyła natura; i tak się 
on też we wszystkich czynath  swoich wy- 
daie. W a n d a  w liiczem nie ustępuie nayle- 
piey wychowanym romansowym heroinomj 
W tern od wielu wyższa, źe czułość serca swe­
go rozsądkiem miarkować umie, i wt<Jy ią 
tylko wyiawia, kiedy iu i  przemilczeć iey nie 
rnuźe. W acław  iest młodzieńcem, iakiegoby 
sobie każdy za syna lub za b ia tą  życzył: we­
sołość i dowcip łączą się w nim Z rzadkim roz­
sądkiem, a pozorną lekkość iego nie wyłącza 
głębokiey czułości, z  iaką się okazuie ku 
W ąndaie,; bez tych romansowych zapędów, 
w których często śmieszność pokrywaią pa­
tetyczne słowa, i nadmierzone stntymenla, 
zvvykle uaywięęćy się podobaiące ludziom, co 
sami prawdziwie czuć n ie 1 umieią.

Pan Świstek, człowiek zimny, lecz roz­
sądku pełen i uczciwy, nigdy n ie^ ^ y ch o d z i  
z swoiegn charakteru, ule owszem się w nim za- , 
wsze ogranicza. W idać  że serce ma czułe, 
ale że itgo iest panem, łhoboszcz nay lepszy z.



5ia

ludzi, posiada to poleczone przymioty  gorli­
wości i łagodności, których każdemu xiądzu 
życzyć wypada, podług prawdziwego ducha, 
słodkićy wiary naszey.

T e  są pryncypalne rom ansu tego osoby; 
inne wszakze nie są bez pociągu. Pięknym 
iest charakter obu młodych Dobromirów, i 
dowodzi, ile m oże.dobre wychowanie, wśród 
barbarzyńskich nawet przesądów. Matka ich 
wystawia obraz zacney staruszki, takiey, iaki- 
cliesmy wzory widywali niegdyś w żyiących 
po wsiach paniach naszych. N ow y Podskar­
bi icsl ciągle użytecznym i poczciwym człor 
Wickiem, i bogdayby wszystkich P a ń s t w  skar­
by  od takich ludzi rządzone były. Sekretarz 
s tanu i żona iego, ludzie skromni i um iarko­
wani, są nauką  dla tych , których pomyślny 
Wiatr fo r tu n y  nad miarę unosi, by roztropnie 
powściągali żaglów. Nakoniec młody król i 
królowa, pełni naylepszych skłonności, wróżą 
Ciemnogrodzanom szczęśliwe panow'anie, po 
długich kra iu  tegó niedolach,

Nie omiezkał autor poprzeplatać te chara­
k tery , nieco im przeciwnemi, iako to: opie- 
szałey gnuśności M ruczy sława V., dum y i 
samowolności córki iego, srogości Czarnostaia, 
śmieszności wielu innych , I^ecz w żadnym nic



5’9
przeb ra ł  m ia ry ,  i iak widać, wolał b y ć  n a ­
tu r a ln y m ,  niż uderzać  iak to zw ykle  bywa, 

p .zesadnością .
C zyta iąc  to dziełko, i u d e rz o n y  rozm ai­

tością iego, dostrzegłem wnim kilka przedm io­
tów przyozdobić  scenę naszą  m o g ą c y c h , a 
nie  pożyczonych , iak to zw ykle  bywa, od ob­
cych ;  takim  iest nay p rzo d  zamek Barona D e-  
r u s a , k tórego pocieszne zdarzen ia  p rzy m ie -  
szawszy do n ich , ieśli się podoba, n ieco m i­
łości, m ogłyby  być  przedm iotem  sztuki nader  
zabaw ney. D aley d w ór  M ruczyslawa V .,  p o d -  
dwieczorek iego u X ię ż n i> z k i , życie  ro zw io -  
złe i delikatna miłość iego ku W ą n d z ie , ,w y -  
staw ićby m ogły  operę  rów nie  iak. Sułtana w 
W a m p u m  zabaw ney, a [ j e w n ie m orału  iey szą. 
S trachy  zamkow.e i. zdarzenia  W a c ła w a  i P ro ­
boszcza z fa łszerzam i, dobrego ty lko po trze -  
bu ią  pędzla i s ty lu , by  się w nader  c iekaw y 
zam ienić  m ogły  M elodram . Z d a rzen ia  zaś Si­
n o b ro d y  (B ó rb e - bleu) nie są tak drani,<ty- 
cznem i iakby  być m ogły  Smoczego Z  maku, 
gdyby ie p rzedstaw  ło na scenie biegłe iakie 
pioro; bo czas iest na  k o n i e c , byśm y obcą  
Ja łm użną na teatrze naszym  żyo przestali, 1 o 
w ła sn y ch  latać zaczęli sk rzyd łach ;  co mi się ła- 

tw ieyszem  zdaie w sz tukach  iakie wskazuię,
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i a t  w charakterystycznych kom cdyach lub reg u ­
larnych  traiedyach.

M niem am , ie m dosyć powiedział, by 
■wzbudzić niepłonną ciekawość do .czytania 
dziełka, którego wystawić starałem  się anal 
lityczną recenzyą. Lecz wchodzić nie mogłem 
w ie  wszystkie szczegóły, które m u nayw ię- 
cey dodaią wdzięku. Przedsięwziąłem tę p rą­
c i, bom ią użyteczną osądził, zachęcaiąc do 
czytania pisma równie nauczającego iak za­
bawnego, rów nie moralnego iak krytycznego; 
a co się nadto wzorem czystego stylu i g ład­
c y  polszczyzny nazwać może, Czem się to 
■ W .  mówiłem d .  p.w „ .go pr2jiaoje,a; ,e 
p rzy  takich korzyściach dziełko to nie prze- 
latu ie się z gotowalni na gotow alnią i nie iest 
w ręku wszystkich dam naszych, iak lada ro -  
m ansik, co iednego dnia zrodzony w P aryżu , 
następnego um iera? Oto, śmieiąc mi się o d l 
powiedział, chyba dla tego, że nie iest po fr* n - 
cuzku pisane. Lecz day nam  ieszcze pół wie­
ku  czasu, a ręczę ci, że . wnuczki nasze tak 
m yśleć nie będą i szczerze (iestem pew ny) 
zabawią się czytaniem  Ciem nogrodzkiey po­
dróży.

W JVarszciwie d. 2 0 . T-iistopada 1820 .
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D O

R E D A K T O R A
Pam iętnika W arszaw skigo.

N a  k a żd y m  n u m erze  Pam iętn ika  widzę na o -  
kładce odświeżaną odezwę do czytelników, gdzie 
m iędzy innera i pow iedziano; że wszelkie pisma 
do um ieszczenia  stosowne, naw et uw ag i nad  
rzeczam i w P a m ię tn ik u  d ru k o w a n e m i , nap isa­
ne  w tonie p rzyzw oitym , przyięte  będą z wdzię­

cznością. Znalazłszy tedy  w lis topadowym N u ­
m erze  wielką pochw ałę  podróży  C iem nogrodz-  
k iey , a sam innego  co do n iek tó ry ch  p u n k tó w  
b ędąc  zdania  , p rzesy łam  W M P a n u  nie rozb iór 
zu p e łn y ,  bo na to  się nie p o ry w a m , ale moie 

W tey  m ierze uw agi rapsodyczn ie  nak reś lone ,  
w nadziei, ze ie w n u m erze  G ru d n io w y m  u- 
m itśc ić  zech cesz ,  obok dokończenia  rozpoczę- 
tey  recenzy i .  W s z a k  i zastosowane tu  p rzy ­
słowie : opposita  p en e s  se p o siia  rnagis e lu ce -  
s c u n t } może się p rz y c z y n ić  do wyiaśiiienia 
p raw d y , a w dziedzinie naukow cy  o tę właśnie 
idzie. G dybyś  ied n ak  W  Al Pa u nad wszelkie 
spodziewanie  mieysca im w swoim Pam ięlu iku
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nie dozwolił, pozwałbym go w pszczole pol- 
skiey przed sąd publiczności , któraby go za­
pewne winnym uznała, iako '(w  brew zasadom 
pism peryodycznych naukowych), narzucaią- 
cego iedno tylko czytelnikom zdan ie , a nie 
dopuszczaiącego innych. Upi-aszam za razem 
o zachowanie w druku  moióy ortografii ( i ) ,  zo- 
s taiąc.. . .

E .  Z .

w Krakowie d, >6. Listopada i 820.

U w a g i
nad dziełem: Podróż do Ciemnogrodu*.

I l i a d y  z taką skwapliwością i zapałem , to w 
Gazetach , to po Tygodnikach , to po Orłach a

i (1) Red. Pam . trzymając się zawsze iedney p iso w n i , a 
nie widząc aby ta  w ninieyszych uwagach z rzeczą 
samą tniałą iakowy zw iąz ek , nie nznaie potrzeby 

. uczynienia zadosyć żądaniu a u to ra ,  zwłaszcza źe
(pomiiaiąc j ogonkowe) pisanie b o n d ź  zamiast iąc /f,  

sczen śc ie  zamiast Szczęście  i t. p. nie wiedzieć na 

ęzeirt iest oparte ./



nawet w Pam iętn iku , W arszawianie głoszą za ­
lety podróży Ciemnogrodzkiey (bo nie myśleć 
żeby te wszystkie pochwały były płodem ie- 
dnego pióra), niechże i obywatelowi na w i e y -  

skiem żyiącemu ustroniu , wolno będzie w yr 
nurzyć swe nad  tem dziełem uwagi.

Przeczytawszy wszystkie cztery to m ik i , 
ciekawy byłem dowiedzieć się o autorze; aliści 
ieden mi nazywa pewnego biuralislę, inny  pe­
wnego ex -X ięd za ,  inny  iakowegoś P a n a ,  inny  
znowu wysokiego urzędnika i t. d. lecz nie 
znayduiąc w żadney  odpowiedzi, zaspokaiaiące- 
go zupełnie dla mnie rozwiązania, rzekłem so­
bie: cóż mi do au to ra?  wszak książka d ru k o ­
w a n a ,  i spi'zedaie s ię ;  a więc nie pisarza, ale 
płodu iego się trzymam. W ięc  do rzeczy, 

Jdąc  ?a w rażeniem, iakie ogół pisma te ­
go sprawił na mnie, wyznać muszę, iż nie na­
zwałbym go romansem , lubo sam autor daie 
an u to nazwisko,

W  romansie bowiem, włada piórem pisa­
rza se rce , iako źródło czucia, i imaginarya ia- 
ko twórczymi pomysłów; tu zaś widzę w praw­
dzie buyną w namnożone zdarzenia imagina- 
c y ą , ale obok tego sam zimny rozum , a n i ­
gdzie wynurzeń pochodzących z głębi serca

przeiętego czuciem , które się na papier prze-
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lewa (2). W  praw dziw ych  rom ansach  w ys ła ­
wione są w os trych  za rysach  cha rak te ry  osób 
d z ia la ią cy c h , bo osoby główne bez cha rak te ­
rów  sta łych  czytelnika iu teresow aćby nie m o ­
g ły ;  w podróży zaś C iem nogrodzkiey  nie widać 
żadnego ściśle odznaczonego c h a ra k te ru ;  są to , 
same ty lko  k o n tu ry  czyli pierwsze ry s y  cha­
rak te rów , lecz i te przez b rak  zgłębienia serca 
ludzkiego k o n tu ram i sprzecznem i pozaciera­
ne  ; albo, w in n y ch  w yrazach  m ów iąc :  są to  o-  
soby społeczeństw salonowych , u  k tó ry ch  wła­
ściwość cha rak te ru  p rzez  iednos tayną  w w y ­
chow aniu  dążność zat.ajrlą., czasami się tylko? 
przebiia  z n ie n a c k a , lecz właściwości osobistey 
n ie  odznacza w n ikim . Może m i tu  któś za ­

rz u c i  „  czyliż ch a ra k te ry  W ac ław a,  W a n d y ,  
N ayc iem nieyszego  P a n a ,  W .  K anc le rza ,  P r o ­
b o sz c z a ,  A r c y -  kapłana, D o b ro m iro w i  in n y c h  
osob, nie są  należycie odznaczone?” B y n a y -

(2)  W  po toczney mowie n ad a ie m y  w praw dzie  wszełk im 

m i ło s tk o m ,  o zwłaszcza  m niey p r a w y m ,  nazw isko  

. r o m a n s u , d ła  osłonienia  p rzys toyn ieyszym  w yrazem  

• p o s tę p k u  n ieprzyzw oitego  ; lecz właśnie  w tym raz ie  

oznaczen ie  p ło d u  l i te ra tu ry  p rzen ies ione  it-st do mo­

wy po toczney,  dla u ba rw ien ia  nie  u czu ć  s e rc a ,  ia~ 

-ko raczćy pop ęd ó w  zmyslowośei .
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m niey ,  bo wziąwszy na dowód boh a ty rk ę  sa­
m ą  tego p ism a ,  W a n d ę ,  co chwila postrzega 
się w n iey ,  postępowanie niezgodne z c h a ra k te -  
r e m  s ta ły m , w sprzeczności zoslaiące z ser­
cem i um ysłem  człowieka , np. długie taienie 
iey miłości ku  W a c ła w o w i ,  nader  szybkie p o ­
lub ien ie  Proboszcza  i iego n a u k i ,  i z tąd w y -  
n ika iące  rap tow ne  w yzucie  się ze wszystkich 
op in iy  i nałogow od dzieciństwa w poionych 
a w sk u tk u  tego i oboiętna przem iana religii, 
tak iak zm iana szaty iakowey. Coź pow ie­
dzieć o charakterze ło trów  \y iaskini p rzebyw a- 
iący ch  (T .  III .  201. i następ.), k tó rzy  p rz y b y ­
łe m u  do nich W a c ła w o w i ,  za dan iem  im s ło ­
w a oficersk iego , swoie zbrodnie w y iaw ia ią ,  i 
nakoniec  wolnością d a r u ią ,  ośw iadczaiąc , i e  
•spa noszy wszy się iuź id o s y ć ,  za parę  m ie­
sięcy towarzystw o swoie rozw iązać  m y­
ślą i żyć  uczciwie. Co to za szlachu-tui ło tro -  
w ie!  nim  rozpoczęli uczciwe ż y c ie ,  iuż tak 
wspaniale z sw ym  więźniem postąpili sobie ! 
czegóż się po n ich  spodziewać można, gdy  ucz­
ciw ie  żyć rozpoczną  ! Ij Od lego ogólnego za­
r z u tu  b raku  właściwości cha i ak  erów, wyiąć 
iednak trzeba G u b e rn a to ra ,  gościoww O ślim por-  
fcie p rz y y m u ią c e g o ,  k tó ry  p rz y  l ibera lnych  
p ero rach  zdziera wszystkich niemiłosiernie i
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któiego obraz lak iesi trafiony, its nie. ieden 
W życiu na oryginały do tey kopii natraliał 
Ale nie dziw , bo to iest człowiek nie maiący 
żadnego charakteru , iuk wszyscy oszuści, co 
wybiegami i obrotnością rozum u żyią , i do 
znaczenia nawet niekiedy przychodzą.

Lecz nie są to bohaterowie romansów, ia~ 
kich widzimy wystawionych np. W dziełach P. 
Ra-dekler, Jana Jak. Rousseau Heloizie, P. St. 
P ierre  Virginii, Chateaubrianda Atlali i in ­
ny ch .  A  iesii autor te zbyt exalto wnemi n a-  » 
zwie , tedy i w farailiynych obrazach R ichard -  
sona, Augusta Lafontaine, Langhejiia , P re -  

Vost, R iccobon i ,  M arm ontela ,  u y rż y  osoby 
działaiące w' ostrych Wystawione zarysach. 
D osyć na tern sądzę dla przekonania czytel­
ników i au to ra , iż podróży Ciemnogrodzkiey 
romansem nazwać nie można. J t e c  z słusznie 
należy się iey, iak mniemam, nazwisko powieści 
z tysiąca nocy i iedney- iak w tych bowiem 
duchy, zaczarowane płaszcze, pierścienie i t. d. 
nadprzyrodzone sprawuią rzeczy, lak tu tay  
per Deum ex machina , iak w Kotzebućgo ko- 
in ed y ach , zbiegaią się okoliczności, aby się to 
stało, co sobie au tor zamierzył, albo raezey 
a't>y zjawieniem nadzwyczaynem wyobra­
źnią uderzy ł,  iako to np. widzieć można w ia-
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skini łotrów spojkanie się z/wybawionym od »n- 
kwizycyi; odkrycie proboszczowego brata (któ­
ry  z kupca, po różnych losu koleiach, p rze­
chodzi na guwernera nader zacnego, i w nacl- 
grodę swych zasług ma sobie dozór powierzo­
n y  n a d  . . . .  końmi); W a n d y  odkry te urodzenie, 
i  iey maiąlek rosnący coraz bard/.iey przez ró ­
żne Satlo  m orta le ;  porwanie W a n d y  i na tra­
fienie w więzieniu na oyca Czarnostaiowego, 
aby ią oswobodzić, i ty le  innych okoliczności 
Jestto zatym powieść q lia s i-A ra b sk a , tytko 
ze  nie w duchu narodowym Polskim pisana, 
lecz d rancuzk im , nakszlałt le Compere M a t -  
th ieu ., Zadique  , i t. p. jPrzyznaię autorowi , iż 
W'calem tem dziele nic od, obcych pożyczone­
go nie znalazłem, to iest co do rzeczy, zw y- 
czaiów, ustanowień, bo te są całkiem z Polski, 
ieżeli nie teraznieyszey to dawniey*zey po- 

xprzeymowanc ; ale d u ch rozpostarty wszędzie, 
iest z francuzkiey literatury, którey znam iona­
mi są. iakaś cedzona sentymentafeiość, pewna lek-, 
komy ślność i Wyszlifowaua zimnota tndzież obo- 
iętność na zapał uczuć wyższych [H erzstos'g- 
keit) i owa tab nazwana filozofiia zdrowego 
rozsądku , dziecię zmysłowości naywyszukań- 
szey (tasensuahte la  plus r a f  fine e), która wszy­
stko liczy do przesądów, co się w mgnieniu o-
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ka poiąć, albo experymentem dowieść nie da, 
owa tiakoniec dworskość (courtois/e-C hara/h- 
terlosigkeit), co zawsze wesoła , zawsze u -  
p rz ey m a , potakuie na wszystko (iako maią 
ca za cel lowarzyskość (cołiversatiori) i chwi - 
Iową rozrywkę), dla ktorey i rzeczy potoczne, 
i najświętsze są równie dobrym przedmiotem 
żartów i dowcipu. Otóż, leto są znamiona 
całkiem obce w narodowości polskiey, a na nie­
szczęście przez sztuki teatralne romanse i inno 
płody  Francuzkie coraz bardziey w kradaiące 
się do nas. Przykłady tego ducha francuskiego 
są w całym obrazie gubernatora, W a c ła w a ,  
Jamesa, A rcykapłana , ^W. L a m y  przy przyię- 
ciu gości w klasztorze i iego opisie, przy' D o­
bromirów modłach (IV, 192.), ślubie W a n d y  
Chrześcianki wśród pogan (197) i t. d. Nie iest za­
tem podróż Ciemnogrodzka, lubo oryginalnie 
napisana, narodowem dziełem, iakiemi są Pan 
Podsto li ,  Doświadczyński, Pielgrzym w Do- 
b ron ilu ,  Pamiątka po dobrey matce, powieści 
teyże au to rk i ,  Śpiewy h is toryczne, historya 
Zygm unta III., pochwała walecznych Polaków 
z roku 1809., żywot Kołłątaia , Leszek biały i 
inne. Czytelnika nie zdziwi, że o b o k  Do- 
świadczyńskiego kładę żywot Kołłątaia i *nne 
dzieła h is to ryczne , szło mi tu  tylko o Wskaza­

nie



m e , w iakirhto pismach powiewa duch  p ra- 
wdziwey narodowości Polskiey (3).

N ie przeczę ia , iź styl w podróży Cie- 
m nogrodzkićy iest do zadziwienia p łynny  i 
łatwy, przeyśiia od iednych zdarzeń do d ru ­
g ich , i ieh połączenie między so b ą , mimo 
mnóstwa faktów, trafne i w zorow ej ale skutki 
irancuzczyzny i na polsczyznie postrzegać się 
nie kiedy daią, iak np. (III. k. 111.) uczęszczać 
nabożeństwo j (III. i 5 i. i n 3.) polecać i wy­
jawiać tay n ik , zamiast ta jem nice; (k. 118.) 
niegrzećzność k tórą mu podobnym  sposobem 
w rócono, zamiast od wetow ano; skrom ny spo­
sób bycia (k. l 36.)Jm<lrtłV!re d'etre; tamże g rze­
czność nie zmuszona , zamiast nie wym uszona, 
(139.) postać więcćy szanowna i przyiem na, za­
m iast szanowniey sza. . (  i6 i  ) N ay ciem niey-

(3) Postrzegam  ia  z  w ielu  innen ii w h isto ry i Z y g m u n ta  

I II ., w iele i w ażnych uchyb ień  h isto rycznych  tw y - 

thn ię tych  w Pszczole P olskiey  we Lw ow ie w ydaw aney 

na  rok  b . j ,  ale ogół dz ie lą  tego i duch  w  nim  p a n u ­

jący. tak  iestn sroduW yin ' iż  n ie zn am  w ię z y k u  P o l­

skim  h isto rycznego  bard z iey  narodow ego p ism a. U - 

w ielbiam  zatem  zacnego  au to ra , i w li te ra tu rz e  r e ­
p re zen tan tem  n arodow ości n aszey  gotów bym  g# 

nazw ać.

1 8 2 0 . Grudzień. Tom X V I I I  35
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szy IPan poczytyw ał za zbrodnie nie wiarę w 
kom etach , zamiast w kom ety; ( i 63.) Xiężuicz- 
ka um iała zam ysł rozpruć ( disfoudre) zamiast 
zniw eczyć; (166) okazał się wesołym i nad 
swóy zw yczay ruchom ym , zamiast ruchaw ym ; 
( i 83) dopełniać nayostrzeysze pokuty, lecz, 
mówi się dopełniać czego , a wypełniać c o ; 
( I ,  i jO O .)  w dnie sali był ob iad , zamiast w głębi 
sali; (I, 19L). D am y dowiedziawszy s ię , źe 
wszyscy trzey  tak źle iak dobrze śpiewamy, 
i t. p. M iędzy innem i razi w tern dziele, 
słowo co, zamiast który, k tó ra , k tó re , którzy, 
k tó ry c h , używ ane i iako relativum  do osób , 
gdy tym  czasem powszechnićy używa się ty l­
ko względriie na rzeczy nieżyw otne ; np. (III. 
119.) kanclerz co strawić nie mógł nie odda- 
nćy  sobie w izy ty ; (IV , 48.) Swiętogrodzkie 
duchow ieństw o, co wszystko błogosławieństwo 
iak naydrożey przedaie i t. p. Pomiędzy alluzy- 
ami erudycyą okazuiącemi, raziła mnie (IV . 4g) 
następuiąca. „  Pod W . L am y opiekę Swięto- 
„ gród iest nie ty lko rtlig ii ale i zalotności sie- 
„  dliskiem.... zgoła wśród swoiey świętości, iest 
„  on uczniem  E pikura, a dwór iego i życie 
n  Ciem nogrodzkim  sposobem podobne do tego, 
» iakie mówią, w  prowadził sławny sztuk 1 nauk 
„  we W łoszech wskrzesiciel.” W trąciw szy tu

1
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autor bez żadnćy potrzeby owego wskrzesicie­
la n a u k , mimowolnie oczernił same nauki i  

ich zwolenników, » podał tym , przeciwko k lór 
rym  pisał, oręż w ręce.

P r z e r y w a m  na t e m  mole uwagi, u p ra -  
szaiąc t y l k o  autora , ażeby błyskotów dowci­
p u  nie używał za dowodyj bo nie wszystko 
grzeie co błyszciy.

Postrzeżenie względem dzieła, które w y­
szło z druku pod napisem: Principia  
Juris Romani auct. PVencesl. Aleoc. 
Macieiofvslci Prof. V^arsoViae 1 8 2 0 . 

8vo.

W  ieleby o tem dziele, Zwłaszcza co do wszy'
stkich szczegółów w n ie r tio b ięy ch  mówić m o­
żna ; i ledwo nie drugie pismo równe tem u 
dziełu wobszertiości urosłoby. Nie iest zamia­
rem moim wdawać się w szermierstwo literac­
k ie ,  nie mogę iednak ominąć wytknięcia choć 
iednego oczcwistego f  łszu, który oczernia sza­
nownych mężów, do układu kodexu cywilnego 
francuzkiego należących.

35*
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A utor lego dzieła na stron. 538. zarzuca 
kom pilatorom  (iak ich  nazywa) kodexu C y­
wilnego francuzkiego, ze małżeństwo uważali 
za kontrakt równy innym  kon trak tom , iak 
naprzykład : dzierżawie, nayraow i; a w dodat­
kach  i poprawach swoich na stronie I X .  i X .  

przytacza wyrazy Portalisa, i M aievilla, zk tó - 
ry c h  wnosi że, małżeństwo uważali iedynie za 
zw yczayny k on trak t; nazywa tych mężów zna­
ko m ity ch , niedołężnem i ludźm i i burzyciela­
m i p raw a, dodaiąc te wyrazy: „o.boni hom i­
nes ,, praeclarique, legum  perversores."

Dosyć iest przeczytać' przepisy kodexu 
cywilnego F r a n c u z k ie g o ,  o małżeństwach i ro z­
wodach , aby się p rzekonać, że małżeństwo 
w m oralnym  widoku uważane iest przez prawo­
dawców Francuzkich. T ym  m ocniey o tein 
przekonyw a mowa Portalisa o m ałżeństwie, 
przetłum aczona i na Polski ięzyk w Pam iętni­
ku  Dmochowskiego , k tó rą Portalis mówił w 
ciele prawodawcżem, gdy proiekt dó prawa co 
do tego przedm iotu imieniem rządu był w no­
szony. I  ta uwaga zastanowić pow inna że ty ­
tu ły  o małżeństwach i rozwodach umieścili 
prawodawcy Francuzcy, nie w księdze trzeciey 
kodexu w klórey mowa o konti-aktach, ale w 
piórwszey, w którey  rzecz iest o osobach • a na-
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wet maiątkowe kontrakty małżonków oddzie­
lone są od stosunków osobistych, i nie w księ­
dze pierwszey ale w trzeciey obięte.

Przytoczone przez autora wyrazy Por- 
talisa: „ Les contrats du mariage, comme 
tbus les autres contrats, ne pouvaient ćtrt rom~ 
pu sans cause: „ to tylko okazuią , źe Por- 
talis uznawał w małżeństwie i kontrakt, lecz 
z dalszych iego wyrazów, w tymże samym cią­
gu uwag iego położonych, okazuie się wido­
cznie (iako str. 126. Conference du code civil 
Tom 2), ze nie uważał małżeństwa iedynie za 
kontrakt zwyczayny. „ Le manage dit-on, 
est un contrat: oui dans sa forme exteri- 
eur , il est de la meme nature que les au-« 
tres contrats; mais il n es t plus un contrat 
ordinaire, quand on I'envisagc en luimeme 
dans son principe, et dans ses effeis. Se-  
rait - on libre de stipuler un ter me a la durie 
de ce contrat, qui est essentiellement perpe~ 
tu e l... i na tey samey stronie ponizey: Le  
mariage a encore un autre caractere: il ne 
subside pas pour les epoux seuls\ il subsists 
pour la societe’, pour les ęnfants-, il etablit une 
familie . . .  I wmowie Portalisa o małżeństwie 
(code civil des Franęais svivi de I’expose des 
motifs etc. na str. *21. Tom a,) len iest opis
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małżeństwa: ,, C’csl la  sode'te de Vhomme et 
de la  fem m e, qui s'unissent p m r  perpetuer 
Itu r c*pcce, pour Raider par des secours mu~ 
tuels a porter le poids de la vie, et pour 
partaker leur commune destinee. ”

Co do Maleyilla autor Dzńła Principia  
ju ris  romani te wyrazy przetacza, lubo myl­
nie co do liczby stron: bo nie 136, lecz i 36. 
Conference du code civil Tom 2. mówi tam 
Maleville o Rzymianach; ile m ettaient le eon-  
t r a t  de m ariage sur la  me me ligne que les 
autres contrats, lecz sam JMUley.lle tego zda­
nia nie ma.

Z tak urywkowych wyrażeń, które autor 
z Portalisa i Malevilla przytacza, nie okazuie 
się bynayraniey zupełne ich o małżińs'wie 
zdanie. Zkażdego autora niektóre tylko w yy-  
muiąc wyrażenia, oiakby wiele niedorzeczno­
ści wnosić m ożna! Pokazałaby się ich obfi­
tość nawet i w dłuższych wyjątkach zdzielą  
principia ju ris  romani, lecz właściwa myśl 
każdego autora dochodzi się z całego tłuma­
czenia się iego.

Że małżeństwo po części iest kontraktem, 
t  go sam Pan Maciejowski zaprzeczyć nie mo­
że. Wszakże sam na str. 4og. i dalszych dzie­
ła swego używa tych wyrazów; rnatrimonium.



contractual, contrahitur, contrahendutn, co.’z- 
trahebatur, moc/i contrahendi m atrim onii; sam 
au to r utrzym uie (str. 409.) masculns et foe~ 
m in a ' consen t i  tan t, zezwolnie zatem stron 
obydw óch do małżeństwa iest potrzebne. 
W szak  w obrzędach małżeństwa, czy religiy- 
nie czy cywilnie odbywanych, zapytuie się 
urzędnik  ohlubiei^ca i oblubienicy o ich  ze­
zwolenie, i to usłyszawszy, dopiero ogłasza w 
im ieniu prawa uroczysty  między niemi zwią-^ 
zek zgodny z prawam i tow arzystw a, gdy 
wszelkie tycli praw w arunki są dopełnione 

Autorow ie piszący o prawie R zym - 
skiem nazywaią małżeństwo kontraktem  szcze­
gólnym . Praw o Kanoniczne, do którego od- 
wołuie się P. Macieiowski, uw&żą, małżeństwo 
za kontrak t wyniesiony do godności sakram en­
tu . W sam ym że źrzódle Praw a Kanoniczne-: 
go, to iest w dekretaliach Grzegorza IX . te są 
napisy:, w ty tu le  I. księgi IV . rozdziału X X . 
Contractus m atrim onii cum peccatrice vole li­
te  se corrigere proficit ad  remissionem pecca- 
torum , i w ty tu le  II. teyże księgi rozdziału X . 
Contractus ante pubertatem  etiam  cum nisu 
carnalis copulae non facit m atrim onium .

T en wywód kró tk i daie poznać, ze nie 
m ożna ganić Portalisa i Malevilla, iż nazwa-r
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li małżeństwo kontraktem; a?a fa!szc^  iest 
oczywistym, i£ ci szanowni mężowie równie 
i  inni Prawodawcy kodexu Cywilnego Fran- 
cuzkiego uważali małżeństwo iedynie za kon­
trakt zwyczajny.

Życzyć naJffy aby autor dzieła prut-  
eipia juris Rom ani dostatecznie rzeczy zgłę­
b i ł ,  więcey dokładności w sty |u zachował,
me uwodził się powierzchownościami, „a któ­
rych  wiele zdań swoich w dziele przytoczo- 
Hem zasadza.

W obszerney nauce prawa trzeba odda­
wać bezstronną sprawiedliwość wszystkim au­
torom ziakiegożkolwiek s ą  „ ar0i,u , którzy 
do wyiaŚmenia i zastosowania użytecznych 
prawodastwa zasad przyczynili się znacznie. 
Autorowie Franeuzcy, tak zdawnieyszych cza­
sów, iako też i zteraźnieyszych wielkie maią 
W tym względzie zasługi, lecz kto utrzymuie 
iak autor na str. 5. ze wszystkie prawie na­
rody Europeyskie prawa Rzymskie i N ie­
mieckie do swoiego przymieszały, iakoby dwa 
iedynie zbiory, to iest: praw Rzymskic h i Nie­
mieckich wzorowe i naydawnieysze były, i ż« / 
(str. 3a), kodex j Cywilny Francuzki z praw 
Rzymskich i Niemieckich powiększey części 
•n -- pisany; kto iak ten autor odsyła wszędzie



do objaśnień w Hcżnycb autorach Niemieckich 
zwłaszcza nowszych, bez których dzieło i go nie 
może być zrozumiane, ten nie zważa bynaymniey 
nauczonych  z innych narodowy niechby przy-* 
naymniey pamiętał, o przepisie moralności, że 
»ie iest wolno nikogo bez gruiitowney przy­
czyny naganiać, a zwłaszcza drukiem czernić; 
a tem mniey ieszpe  to przystoi w dziele 
które w ręku uczącey się młodzieży znayduie,

X .  S z a n i a w s k i .

DO
Czytelników Pamiętnika.

”W " ro k u  t8 i4 . gdzie żadnego nie mieliśmy pe- 
ryodycznego pisma naukowego więzy ku Pol­
skim , począł wychodzić Pamiętnik W arszaw ­
ski. W  krotce zjawiło się k:lka pism podo­
b n y c h ,  t o w s a m e y  W a rsza w ie ,  to w W ilnie, 
to w K rak o w ie , to we Lwowie. W szystk ie  
w przeciągu tych  sześciu lat ustały zupełnie^ 
albo postać swoię odmieniły. Nie tutay ie t 
mieysce rozbierać przyczyny tego zjawienia. 
Przemilczać iednak nie możemy odgłosu owych 
wyrazów, daiących się słyszeć w naszym k ra -



j a , częściey niż gdzie indziey: Jednostaynosć 
n u d z i! '— Potrzeba odm ia n y! —  W szelako mi­
m o lego odgłosu , nasz Pam iętnik sam ieden 
przez wszystkio te lata wychodził ciągle pod 
tąż sam ą redakcyą i w teyże księgarni.

Jestto dowodem szczególnieyszych wzglę­
dów publiczności, a śmięmy pochlebiać sobie, 
iż w inniśmy ten zaszczyt między innem i tey o- 
kolicznośći, że Pam iętnik nasz .bacząc na prze­
znaczenie, iakie iest udziałem każdego pisma 
peryodycznego, nie spuszcza z oczu. g run to - 
w ności, która dziełu temu, nie tylko chwilową 
zabezpiecza by tność, ale i  na późnieyszy na­
wet czas zachowa m u wartość stałą , iak az b io ­
row i pism z rozm aitych względów ważnych.

W ychodzić zatem będzie Pam iętnik W a r ­
szawski i w roku  następnym  , w cenie do tych - 
czasowey. I lubo prenum erata Pam iętnika w 
porów naniu z innem i pismami peryodycznem i, 
daleko iest niższa ; wszelako n iżćy podpisani 
baczni, mianowicie na k ry tyczue położenie 
obywateli naszych ziem iańskich, radzibyśm y 
cenę iego z n iży li, gdyby wysoka opłata pa­
p ieru  , tak poślednieyszego iak przednieyszego, 
który  wciąż ieszcze z zagranicy, dla braku la-
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b r y t  kraiówych, sprowadzać musiemy, dozwo­
liła nam tego.

w  W arszaw ie d n ia i8, Listopada 1820.

Zawadzki i W ęrk i 
Księgarze i  Drukarze u/irzywileiowani 
Dworu K i Óh Jtnci Polskiego.

D o n i e s i e n i e .

O d y  z rozmaitych narodowych i obcych sta­
rożytnych  pisarzy, wieden porządek zebrane 
■wiadomością pod tytułem Opis starozytney  
P olski, iuź W pierwszym wydaniu wyczerpane 
zoi-tały, przedsięwziąłem ieszęze d<ugą po­
mnożoną i popraw ną edycyą współrodakom 
moię uczynić posługę. Że zaś do dopełnienia 
tak ważnego przedmiotu w swym ce lu , bo za­
chowanie drogich pamiątek narodu maiącego 
dzieła, wiele dopomódz mogą mieyscowe wia­
domości, zagrzebane w podaniach lub botwie- 
iące w archiwach p ryw a tnych ;  wzywam więc 
wszystkich współrodaków na przestrzeni, da- 
wney jPolski zamięszkałych; wzywam nft
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miłość wspólney nam niegdyś matki oyczy- 
zny, izby, iakie maią o zdarzonych mieysco- 
wych , bądź z podania, bądź na piśmie pozo­
stałe wiadomości, takowe przez doniesienie 
frauco na pocztę pod adresem moim, łub J P , 
W ęckiego Cesarsko Królewskiego księgarza u- 
dzielić raczyli.

Podobne doniesienia w  W ilnie J P . Za­
wadzki w księgarni swoiey odbierać będzie.

w Warszawie dnia 28. Października 1820. R, 

Świecki Mecenas S. N. E. P.



§ 1 1

Doniesienia Księgarskie.
N ow e dzieła żnayduiące się w K sięgarni Z a ­

wadzkiego i IVęckiego w  W arszaw ie  przy 
Ulicy Krakowskie Przedmieście N r  o. 4 i 5.

O  naśladowaniu Chrystusa Tomasza a 
Kempis ksiąg IV. przekładania Tadeusza Ma- 
tuszewica r . 1818. 12. W arszawa w Drukarni 
N . Gliicksberga Pr2em, str. i 4. str. 5a3 1820

zł. 4
Powieści ż starego i nowego testamentu 

według W ulgaty tłumaczenia W uyka, z py­
taniami, do kaźdey powieści stosownemi na­
ukam i, i zdaniami bibliynemi, dla użytku 
szkół mieyskich i wieyskich. Część pierwsza, 
powieści z starego Testamentu, z godłem: P i­
smo iwięte iest początkową szkołą dla dzie­
ci. 8. str. przem, XX. str. a5 i. Poznań nakła­
dem i drukiem Kar. W il. Mehwalda. 1820.

zł. 6
R zut oka na Mesmeryzm, czyli systemat 

wzaiemnych wpływów i skutków, obiaśniaią- 
cy teoryę i praktykę magnetyzmu zwierzę­
cego; z wyszczególnieniem rąk pociągów i 
substytutów udzielaiących płyn magnetyczny,
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z nauk i samego M esm era i naysław nieyszych  
uczniów iego krotko zebrany. Pr: Jana  B au-  
dou in  de C ourtenay  z n  ciną litografowaną 
au tora  12. s>tr. 86 VV arszawa 182c. w D ru k a r ­
n i St. Dąbrowskiego. z l  5. gr.  , 5

Skor widz dziennika praw  Królestwa P o l­
skiego od l o m U  I. do VI. w łączn ie ,  czy-  
li  zbiór szczeg Jow  ustawy kon.slylucyynćy, 
dekretów K rób  w sk ic li , postanow ień N am ie­
stnika Królewskiego, statutów, o rganisacyy , 
t rak ta tów  i konw encyy , tudzież praw  sey- 
m o w y th ,  obrętych w tym że dzienniku , ułożo­
ny  porządkiem  alfabetycznym  , z dokładuem  
odwołaniem się do tomów i s tron  kart,  w ce­
lu  znalezienia na tychm ias t każdego żądane­

go przedmiotu. 8. W a rsz a w a  1820. w D ru k a r ­
n i  Łątkiewicza, N ro  467. zł. 6.

Bayki i powieści prżez Ju l .  Urs. N iem ce­
wicza. Ł d ycya  druga, do k tó rey  p rzydane  są 
iłowe i nie wydane ieszcze bayki, powieści, 
d u m y  i inne  ry m y  in 8. 2 tom y, tom  1. s tr .  /
24g. tom  2. 246. W arszaw a nakładem  1 d r u ­
k iem  N. Gliicksberga. 1820. zł. i 5.

Nauka dla m ężów , czyli zona zazdro­
sna, kom edya  we dWoch ak tach ; dzieło po -  
grobowe A ug u s tą  K o tzeb u e  n a  polski iązyk
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przełożone. 8. str. 96. W arszawa drukiem  Za­
wadzkiego i  W ęckiego. 1820. zł. 2 gr. i 5

Służba polna iazdy, dzieło w ięzyku nie­
mieckim napisane przez H r. Bismark, Jenera­
ła B rygady W oysk  W irtem bergskich , wy­
dawcę k ilku  szacownych dzieł woyskowych; 
mianowicie iazdy tyczących się; przekładania 
W ik to ra  H r. z Tęczy na Ossolińskiego byłe 
go Podpułkow nika strzelców konnych G w ar- 
dyi (Królewsko -  Polskiej', przypisane tem uż  
pułkowi. E dycya druga  nakładem  Zawadzkie­
go i W ęckiego 12. str. i 55. W arszaw a w 
D rukarn i Łątkiew icza N10 4 67. 182. zł. 4

Pam iątka po dobrćy matce, czyli osta­
tnie ićy rady  dla córki, przez m łodą Polkę. 
W yd a n ie  trzecie str. 332. W arszaw a. 1820. w 
D rukarn i Łątkiew icza N10 46y. zł. 5

M achabeusze, czyli wzięcie Jerozolim y, 
drama w czterech aktach przez P. P. Cuvili- 
e r i Leopold, przełożona przez B. Kudlicza. 
W arszaw a 8vo u  N , Gliicksberga. str. 107.

Pierwsza miłość Kościuszki, scena liry ­
czna, napisana z powodu uroczystości założe­
nia m ogiły Tadeuszowi Kościuszce przy  K ra­
kowie dnia 16 Października 1820. 8. str. 34
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K raków w  Drukarni Maoieia Dziedziokiego: 
1 8 2 O . z \ '  2  g r> l o

Przewodnik dla podróźuiących w Polszczę
i  Rzpltćy Krakowskiey, obeymuitjcy opisanie 
n ń .st KiiacZni. yszych oraz ich okolic, iako 
też pałaców ogrodów i w iejskich mieszkań 
*iiakormtszy< h. Wy k a z  wszystkich traktów  
pocztoW y ( h. Urządzenia taxy i stacye po­
cztów... Taht łle porównania m onet, wag i  
miar Polskn h z pogranicznemi; zgoła to w szy­
stko, Co podroźuiący ni w P.dszi ze użytecznym  
stać się może. Z załączeniem planu W a r­
szaw y, karty dróźuey pocztowey Królestwa 
Pol kiego i dziesięciu rycin, znaiznjeysze gma­
chy luh piękne w kraiu okolic- wystawiaią- 
cyrh . Dzrrfn to w  lę zyku  F ra n cu zk im  po -  
c z y tk n a o  u>vdane, tera z  nu  p o t i i i  pi ze łozo- 
iie 'n  zo-/aA,, zw ie.tą  d la  u ży tku  Hodaków sto -  
«o urnem, dodał t-ami. 8. str. , a4 W arszawa w  
Drukarni N L lui ksberga. 1821. zł_ ,5

Ballady i ’Pieśni Fryderyka Szy llera 
przekładania Jana N epo. Kamińskiego. 12. str. 
87. uakładern Karola W ilda, Xięgarza Lwow­
sk iego , drukowano w W ied n iu  u Pichlera 
1820. zł. 3

Nauka pielęgnowania zdrowych i cho­
ry ch  oczow, zawierająca przepisy iak same­
m u sobie w  nagłych słabościach, nie wymaga­
jących pomocy lekarza, zaradzić można, przez 
Jerzego Jozefa Baera, z niem ieckiego na ię-  
zy k  oy czysty prŁet"żonB, dodatkami stosowne- 
m i do m ieysca, zwyozaiu , klimatu pom nożo- 
na, Zryćiną i wykaz m spisu dwochletniego 
chorych, p. Jędrzeia Józefa Potakowskiego 8. 
przem . 11. str. i 5i. Lwów nakładem Karola 
W ild a  drukiem Jozefa Schnaydera 1820. zł. 5 

Gnomonika uważana iako wstęp do A -  
stronom ii z zastosowaniem rozbioru i  obiaśnie-

mu
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niem ha przykładach oyczystych, z przedmow<| 
Józefa Łęskiego Professora Astronomii w U - 
niwersytecie^ Jagiellońskim, napisana przez 
1 awła Krzyżanowskiego , ż trzerria rycinami 
8. przem. str. 12. str. 273, Kraków w D r u ­
karni Akademickiśy, nakładem Autora 1820

zł. 9
W z o ry  przemiennego w gruntach żytnych 

rolnictwa ugory znoszące, dla właścicieli i  
dzierżawców wieczystych, z których przycho- 
“ UJ w dobrach przybywa, z wyrachowaniem 
■pożytków, iakichby się w okręgu Krakowa i 
ćaiey Polszczę, z przyswoienia wzorów, wili-*; 
dnosci, ziarnie i bydle z czasem spodziewaj 
można p. Fr. BorgiosZa Piekarskiego 8. s tr . 
60. Kraków w Drukarni Akademickiey 1820.

■̂ jeril*ecfc‘e ł na klassę drugą 
i§zyka Niemieckiego 8. \Var.szawa nakładem 
i drukiem Zawadzkiego i Węc kiego 1820.

W ykład teoryczno - praktyczny1 sztuki
Wyrabiania , pędzeń,a spirytusu, robienia wó­
dek 1 likierów, oraz opis poprawnych i świe­
żo wynalezionych aparatów gorzelnych, spo­
sobów urządzenia ognisk pod garcami i izb 
?,°r *usze™  sfodu p. A. Dunina 8. str. 67o'. 
Warszawa nakładem N. Gliicksberga księge- 

tyP°gr£»fa Królewskiego Uniwersytetu

, _®'bliyną historya dla dzieci, wyięta z 
waznieyszych i większych dzieł pana Schmid- 
sa, we dwóch częściach, z których pierwsza 
stare przymierze, druga nowe wsobie zawie­
ra, z niemieckiego na polski ięzyk przetłóma- 
rzona przez X. P. Arleth 8vo str. i88. W r o ­
cław nakładem W . B. Korna 1820.2!. 4 Pr ,9  

»8aó. Grudzień. Tom  X F U L  3h* b
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